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Odpowiedzi Józefa Stalina
na pytan ia  korespondenta dzienn ika „P raw da  

w  spraw ie broni atom owej
1 M O SKW A, (¡PAP) Dnia 6 paź­
dziernika br. dziennik „Prawda* 
zamieścił następujące odpowiedzi 
Józefa Stalina na pytania kores­
pondenta tego dziennika w  sprawie 
broni atomowej:

! P Y T A N IE : Co sądzicie o w rza­
wie, jaką wszczęła w  tych dniach 
prasa zagraniczna w  związku *  
próbą bomby atomowej w Związku  
Radzieckim?

'i O DPO W IEDZ: Istotnie, dokonano 
p nas niedawno próby jednego z ro­
dzajów bomby atomowej. Próby 
bomb atomowych różnych kalibrów  
będą dokonywane również nadal 
zgodnie z planem obrony naszego 
kra ju  przed napaścią agresywnego 
bloku anglo - amerykańskiego.

P Y T A N IE : W  związku z próbą 
bomby atomowej rozmaici działacze 
U S A  biją na alarm  i  krzyczą o za­
grożeniu bezpieczeństwa USA. Czy 
istnieje jakakolw iek podstawa do 
takiego alarmu?

O DPO W IEDZ: Do takiego alarmu 
nie ma żadnych podstaw.

Działacze USA nie mogą nie w ie­
dzieć, że Związek Radziecki jest nie 
tylko przeciwny stosowaniu broni 
atomowej, lecz jest również za je j 
zakazem, za zaprzestaniem je j pro­
dukcji. Jak wiadomo, Związek Ra­
dziecki kilkakrotnie żądał zakazu 
broni atomowej, lecz za każdym  
razem spotykał się z odmową mo­
carstw bloku atlantyckiego. Znaczy 
to, że w  wypadku napaści USA na 
nasz kraj, kola rządzące USA będą 
stosowały bombę atomową. Ta w ła­
śnie okoliczność zmusiła Związek 
Radziecki do posiadania broni ato­
mowej, ażeby spotkać agresorów w  
pełnym uzbrojeniu.

Agresorzy chcą oczywiście, ażeby 
Związek Radziecki był bezbronny 
w  wypadku ich napaści na Związek 
Radziecki. Ale Związek Radziecki 
z tym się nie zgadza i sądzi, że a- 
gresora należy spotkać w  pełnym 
uzbrojeniu.

A  zatem, jeżeli Stany Zjednoczo­
ne nie zamierzają dokonać napaści 
na Związek Radziecki, alarm  
wszczęty przez działaczy USA u- 
znać należy za bezprzedmiotowy i 
fałszywy, albowiem Związek Ra­
dziecki nie myśli nawet o tym, a - 
żeby kiedykolwiek napaść na USA  
lub którykolwiek inny kraj.

Działacze USA niezadowoleni są 
z tego, że tajemnicę broni atomowej 

, posiadają nie tylko Stany Zjedno­
czone, lecz także inne kraje, a 
przede wszystkim Związek Radziec­
ki. Chcieliby oni, ażeby Stany Zjed­
noczone posiadały monopol w za­
kresie produkcji bomby atomowej, 
ażeby Stany Zjednoczone miały 
nieograniczone możliwości strasze­
nia i szantażowania innych krajów. 
Ale na jak ie j właściwie podstawie 
myślą oni w ten sposób, z jakiego 
tytułu? Czy monopol tego rodzaju 
leży w  interesie zachowania poko­
ju? Czy nie będzie słuszniejsze je ­
żeli powiemy, że sprawy mają się 
akurat odwrotnie, że właśnie w in ­
teresie zachowania pokoju po rze a 
przede wszystkim likwidacji takie- 
go monopolu, a następnie ez~

względnego zakazu broni atomo­
wej. Sądzę, że zwolennicy bomby 
atomowej mogą się zgodzić na za­
kaz broni atomowej tylko w  w y­
padku, gdy zobaczą, że nie są już 
więcej monopolistami.

P Y T A N IE : Co sądzicie o między­
narodowej kontroli w  dziedzinie 

broni atomowej?

ODPO W IEDZ: Związek Radziecki 
wypowiada się za zakazem broni 
atomowej i za zaprzestaniem pro­
dukcji broni atomowej. Związek 
Radziecki wypowiada się za usta-^ 
nowieniem kontroli międzynarodo­
wej nad tym, ażeby decyzja o za­
kazie broni atomowej, o zaprzesta­
niu produkcji broni atomowej i o 
wykorzystaniu już wyprodukowa­
nych bomb atomowych wyłącznie 
dla celów cywilnych — wykony­
wana była jak  najściślej i jak naj­
sumienniej. Związek Radziecki w y­
powiada się za taką właśnie kon­
trolą międzynarodową.

Działacze amerykańscy również 
mówią o „kontroli“, ale ich „kon­
trola“ bierze za punkt wyjścia n e
zaprzestanie produkcji broni ato­
mowej, lecz kontynuowanie takiej 
produkcji, i to w ilościach, odpo­
wiadających ilości surowców, ja ­
k im i rozporządzają te czy inne kra ­
je. A zatem, „kontrola“ amerykań­
ska bierze za punkt wyjścia nie za­
kaz i*«'.d «tomowej, lecz je j lega­

lizację i usankcjonowanie. W  ten 
sposób sankcjonuje się prawo pod­
żegaczy wojennych do mordowania 
za pomocą broni atomowej dzie­
siątków i setek tysięcy spokojnej 
ludności. Nietrudno zrozumieć, że 
nie jest to kontrola, lecz naigrawa- 
nie się z kontroli, oszukiwanie po­
kojowych dążeń narodów. Rzecz 
zrozumiała, że taka „kontrola“ nie 
może zadowolić narodów m iłu ją­
cych pokój, które żądają zakazu 
broni atomowej i zaprzestania je j 
produkcji.

Mocne, jasne i spokojne sło­
wa Wielkiego Stalina w spra­
wie bomby atomowej, słowa 
mówiące o niezwyciężonej po­
tędze Związku Radzieckiego —  
młodzież naszych wyższych 
uczelni powitała z entuzjaz­
mem. Z całej Polski napływa­
ją wypowiedzi przedstawicieli 
społeczeństwa, a w  tej liczbie i 
studentów wyrażające radość 
z ogromnego wzmocnienia obo­
zu pokoju jakie stanowi 
oświadczenie Generalissimusa 
Stalina.

Student W ydzia łu  F izyczno-M a- 
tęinatycznego U W  ko l. K raszew ski 
ośw iadczył, że „w ypow iedź tow. 
S ta lina  da je nam  studentom pe w ­

ność l i  spokojnie będziemy konty­
nuować swoją naukę“.

Józef S ta lin  raz jeszcze zda rł m a­
skę ob łudy z w rogów  ludzkości, 
ukazując ich rzeczyw iste zam iary, 
skrzętnie ukryw ane  za parawanem  
frazesów. Równocześnie słowa Sta­
lina  ostrzegają podpalaczy świata, 
że na straży poko ju  stoją potężne, 
zaopatrzone w  na jba rdz ie j nowo­
czesną broń S iły  Z b ro jne  Państwa 
Radzieckiego.

W Wyższej Szkole P raw nicze j im . 
T. Duracza w  W arszaw ie w  rezo lu­
c j i  powziętej na masówce w  dn. 8 
bm. studenci ośw iadczyli: „Ś w ia ­
dom i potęgi obozu poko ju  w n ies ie­
my swój w k ład  do wzm ocnienia s ił 
obozu an ty im peria listycznego, a w  
szczególności obronności i  bezpie­
czeństwa naszej O jczyzny, przez 
wzmożenie w yda jnośc i pracy i  w y ­
konywanie naszych p lanów  p roduk­
cy jnych“ ...

Studentka SGPiS w  W arszaw ie 
kol. H enryka Brzeska m ów i:

„Chcemy żeby na twarzy każdego 
człowieka widniał uśmiech, żeby 
nasi rodzice, siostry 1 bracia mogli 
spokojnie się uczyć i praoować. Dla 
nas studentów Folski Ludowej 
oświadczenie tow. Stalina jest za­
pewnieniem możności studiowania 
w warunkach pokojowych".

Oświadczenie S talina, k tó re  w zbu­
dziło panikę wśród zw olenników  no­
wej w o jn y  przysparza s ił m ilionom  
ludzi dobrej w o li, walczących o po­
kój, d la  św iata. D latego niechaj te 
słowa będą ostrzeżeniem dla  am e­
rykańsk ich  naśladowców H itle ra .

Na Czernowickim Uniwersytecie Państwowym (Ukraińska SRR) uczą 
się dzieci mas pracujących radziec klej Bukowiny. Na zdjęciu —  stu­
denci Uniwersytetu Lidia Nagirniak i W ładim ir Rybak.

Stacja nadania. Leningrad...
/  i

'ródłem światła jest na ra ­
zie lampa, rzucająca przez 
k ilk a  ko le jno  ustaw ionych 

7 ^soczewek u ltra fio le tow e
"  prom ienie na szczelinę spek- 

togra fu. Uzbro jony w  w y ­
pożyczoną od pro f. M iensowicza lu ­
pę zaglądam, w  „rę k a w “  ISP 22: 
ba rw y tęczy g ra ją  różnorodnym i 
odm ianam i. Raz są czerwono-zie- 
lono-pomarańczowe, d rug i raz, gdy 
nieco inaczej .ustawię lupę, czerw ień 
ma odcień jasny, zieleń — soczysty, 
a ko lo r pomarańczowy przechodzi 
w  żółty. Radzićcki spektograf ISP 
w y k ry ł w idm o prom ien i rzucanych 
przez lampę. Jeśli teraz na miejsce 
lam py ustaw im y inne źródło św ia­
tła, a . może być n im  stop m eta li, to 
w idm o w ykaż# nam obecność szko­
d liw ych c ia ł w  stopie...

podobny spektpgraf o trzym a ł n ie ­
dawno Zakład E ksp loa tac ji N a fty  
A kadem ii G órn iczo-H utn icze j. A pa­
ra t nie jest jeszcze rozpakowany, 
spoczywa ta k  ja k  przyszedł tu ;ze- 
Zw iązku Radzieckiego w  w ie lk ich  
skrzyniach i czeka na ostateczne 
wykończenie pracow ni Zakładu. 
Profesor W ilk . k ie ro w n ik  Zakładu 
zaciera ręce gdy m ów i o p rzyda t­
ności tego apara tu dla badań nau­
kowych i p raktycznych :

— Spektograf będzie nam służył 
p rzy  badaniach gazów ziem nych: 
metanu, etanu i propanu oraz przy 
badaniach procesu p ro du kc ji ga- 
zo liny z gazu ziemnego. Starszego 
typu apara ty am erykańskie ' po trze­
bowały 7 godzin czasu, by oznaczyć 
w  gazie ziem nym  zawartość m eta­
nu. Przez 7 godzin gaz o nieziden-

J E R Z Y  S T R Z A Ł K O W S K I

f P o m ia ro w i apara ty  radzieckie Z ak ładu  O bróbk i M e ta li AG H . Przy  
'•* b iu rk u  fie d z i p ro fe to t h w m

ty fiko w a n ym  składzie w ędrow a ł' 
rurociągam i. Radziecki spektograf 
oznacza ten skład w  ciągu n a jw y ­
żej k ilku n a s tu  m inut...

Oglądam załączone do aparatu 
opisy. Jest wśród nich broszurka 
wskazująca zastosowanie sp e k to - 
gra fu , jest św iadectwo kon tro lne 
K om ite tu  M ia r i  Wag. N iestety nie 
znam rosyjskiego, ale prof. W ilk  
tłum aczy:

— P rotokó ł stw ierdza m. in. do­
kładność aparatu: p lus — m inus 
0,1°; taka dokładność dowodzi w y ­
sokiej precyzyjności działania.

C hw ilę  po tym , gdy z zaciekawie­
niem człowieka, k tó ry  nic nie ro ­
zumie, spoglądam przez szyby szaf 
bib liotecznych na grzb ie ty  radziec­
kich książek, profesor dodaje:

— Rosyjskiego uczyłem się przez 
3 lata.

N a jw iększym  sentymentem  darzy 
pro f, W ilk  n iew ie lką  książeczkę 
Sm iernowa: „W ydobyw anie  gazu“ . 
To pierwsza przeczytana przez n ie ­
go książka w  języku rosy jsk im . B y ł 
w tedy ro k  1945, do Jasła w kroczy­
ła A rm ia  Radziecka.

W  szufladzie b iu rka  profesor z 
p ietyzm em  przechowuje inną ksią­
żeczkę. Ta nie jes t naukowa. Na 

. je j ko lorow ej okładce — dw oje  m a­
łych dzieci, piesek, porzucona la l­
ka. Dzieci uczą się języka ro sy j­
skiego. Poznają K ra j Rad, szczęś­
cie jego dzieci, bogactwo ziem i ra ­
dzieckie j. P rof. W iik  dobrze zna tę 
ko lorow ą książeczkę. Z n ie j uczył 
się początków języka k ra ju  przo­
dującej technik i.

— Naukowa lite ra tu ra  radziecka 
— m ów i pro f. W ilk  —  jest zupeł­
n ie  różna od lite ra tu ry  naukowej 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, k tó re j 
tw ó rcy  chcą zazwyczaj pokazać 
swoją mądrość bez celu przekaza­
nia te j mądrości czyte ln ikow i. A u ­
to r radzieck ie j książki natom iast 
staw ia sobie za zadanie nauczyć 
go ja k  na jw ięce j; operuje dużą ilo ­
ścią przyk ładów , zestawień, w y k re ­
sów...

E .b lio teka  Zakładu Eksploatacji 
N a fty  jest bogato zaopatrzona w  1 -  
te ra tu rę  radz'ecką. Taka np. ks:ąż- 
ka Szczałkaczewa „Najnowsze zdo­
bycze h y d ra u lik i złoża roponośne- 
go*‘ to bardzo cenna i jedyna, po­
za n iekom pletną lite ra tu rą  am e ry­
kańską, pozycja z te j dziedziny. 
A lbo  praca M uraw iew a i  K ry lo w a : 
„Eksp loa tac ja  n a fty “ , Jergowa: 
„Chem ia n a fty “ ... —- ks iążk i o w y ­
sokie j w artości naukow ej i  p ra k -

tycznej. Korzysta jąc z lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j pro f. W ilk  wprowadza do 
w yk ładó w  szereg nowych  ̂ pojęć, 
k tó re  m ają duże znaczenie dla 
przyszłych inżynierów  górn ic tw a 
ja k  np. prawo Raoulta ko.um n ab - 
sorbcyjnych i  dysorbcyjnych przy 
p ro d u kc ji gazoliny, krzywe w yzna­
czające w spółczynnik i dla m etanu 
i  innych  gazów ciężkich.

(Dokończenie na str. 8-ej)
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M IKO ŁAJ n e n O N O W

Radziecka flaga
Flaga płomieni pełna  
świeci barwami zorzy.
T rz y  znaki męstwa na n ie j  
haft  z io io l i ty  położyl i  
l o  miot skupionej pracy,  
to sierpa tuk w raz  z młotem,  
i gwiazdy p ięcioramiennej  
czerwień w obwódce złotej.

Wrogów ludu zwycięży ł  
rę k a m i  swymi lud.
Dziś f laga rozwin ięta  -  

znakiem narodów stu.
Wysoko, jak najwyżej,  
daleko, j a k  najdale j  -  

widoczna polom, miastom, 
bezmiernej  ludzkie j ja l i .

W niej  —  pozdrowienie dla ludzkości, 
i prostszej w świecie f la g i  nie ma.
W niej — naszej sławy mocna barwa, 
mocnieiszei w świecie f la g i  nie ma.
W niej  — naszej si ły groźny blask, 
silniejszej w świecie Jlagi nie ma.
W niej — prawda naszych czerwonych lał,  
prawdziwszej  f la g i  nie ma.

Prze łoży ł  ADAM W ŁÓ DEK

NASZA PRZYJAŹŃ
Pi

rzechojzisz ulicą: strzelają w  górę mury no­
wych domostw i fabryk. Śmigły transporter 
starł z czoła starodawnego koźlarza bezsensow­
ny pot ceglanego trudu: cegły płyną, wzwyż 
no gumowym wyciągu a koźlarz poszedł na 
kurs majsterski. Hucząca winda dobrotliwie 

rozprostowała kark zgięty nad taczkami z zaprawą. 
Robotnik wolny od niepotrzebnego trudu poszedł na 
studia na wydział przygotowawczy: za 5 lat będzie tn- 
żyiiierem...

Przechodzisz ulicą i nie dostrzegasz może: obok 
ciebie dokonuje się rewolucja. Podziwiasz maszyny. 
Na małych tabliczkach: „Zawód im. Stalina“, lub: 
Postrojeno w zawodzie..." Radziecka kraina pozdra­

w ia r.as przez swych wysłanników, którymi realizu­
jemy naszą rewolucję w metodach pracy, w świado-
mości człowieka.

,StaHniec“ — *zolg pokoju szerokim zagonem 
prowadzi natarcie: ziemia gromadzi ziarno socjaliz­
mu. Nikną poletka, pstrokate i anachroniczne juz 
obecnie, w dobie kombajnu i  stalińców. *Wieś budzi 
sie odradza do nowego, socjalistycznego życia, 
oddychając szerokim, otwartym łanem spółdzięiczych
fabryk chleba. . .

Ć w iczen ia , doświadczenia, referaty, kolokwia, egza- 
miny _  wszyscy to dobrze znamy. Znamy również 
te tytuły: „Izdatielstwo Akadiemii Nauk SSSR“
, Gosfitizdat“, książki w których zawarła się mądrość 
człowieka zrodzona rewolucją i rozdawana ręką przy­
jaciela każdemu łaknącemu wiedzy. Radziecka apa­
ratura precyzyjna, modele, maszyny, mikroskopy —  
któż z nas nic zetknął się na uczelniach z tym i ser­
decznymi dziełami przyjaźni, stworzonymi ręką ra ­
dzieckiego człowieka.

Wyzwolenie od okupanta hitlerowskiego to poję­
cie szerokie, ale nie mieści się w  nim nędza fran­
cuskiego dokera i patki degauiliśtów: nie wejdzie w nle 
klerykalny zdrajca de Gasperi z głodem ziemi włos­
kiego chłopa, ani hitlerowski SS-man ze swymi ade- 
nr.uerowskimi patronami, czy absurdalny Bao Dai 
z galerniczym wyzyskiem ludu yietnamskiego. Na 
bagnetach amerykańskich żołdaków przyszła atlan­
tycka „wolność" i na bagnetach już pozostała. W ol­
ność? Nie! H itler odszedł, ale pozostali i przybyli no­
w i hitlerzy, został wyzysk, upodlenie, został faszyzm. 
To wolność taka, jak ie j chcą amerykańscy super­
mani.

Nasza wolność przybyła na radzieckich czołgach, 
z których w itał wolny Lublin, Warszawę, Kraków, 
Wrocław serdeczny uśmiech towarzyszy broni: kras­
noarmiejca i kościuszkowca. Czołgi te nie tylko prze­
gnały. precz hitlerowców, ale dokonały podorywki na­
szego polskiego życia, w które nasza partia, klasa 
robotnicza w ryły  się głębokimi skibami pługa rewo­
lucji. To było wyzwolenie! Pelńe, nieskrępowane. 
Mieści się w nim całe nasze życie.

Bogata jest treść tegorocznego Miesiąca Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Naród polski składa swój hołd 
tym, których trudy i krew  umożliwiła mu odrodze­
nie się na nowo; praca bohaterów pierwszych stali­
nowskich pięciolatek —  to nasz drogowskaz, a praca 
tych spod Kachowki i Kujbyszewa, kanału Wołga —  
Don i Turkmeńskiego —  to nasze natchnienie, w izja  
—  rzeczywistość komunizmu. Wiedzie ich Stalin —- 
twórca epoki.

M y, studenci Polski Ludowej poznajemy 1 pozna­
wać będz'emy życie ludu radzieckiego, życie studen-. . ^  CZlOW C ta. w a u  v  —  '—o » ^  —

Koledzy z wydziałów mechanicznych! W y wiecie, tów radzieckich. „Komsomol nasz wzór“ _  to ha-
IV in t d n j  ___ ______„ t „  .re o im  r l ł io J u n ia  n m iP l l ia m v  u r 7VU7P P lU inco oznacza „zahonstruować maszynę". Ogromna 

żmudna praca. Wyobraźcie więc sobie: zaplanować, 
skonstruować, obrysować całą, hutę. Wiele długich 
miesięcy plecy radzieckich konstruktorów pochylały 
się nad rajzbretam i i suwakami.

Płyną szerokim stru ir:eniem maszyny, obrabiarki, 
piece, turbogeneratory dla wielu Nowych Hut Eol­
ski — wielkiego plai u budowy. Nowa Huta 1 0  nasz, 
ZM P-ow ski trud. Ale nie zapominamy ani na chwilę
0 tym dalekim trudzie moskiewskiego konstruktora
1 starego specjalisty z Magnitogorska, którzy tam, 
w kraju Rad składają stalowe strofy naszego rados­
nego poematu polskiej Sześciolatki,

sio — wytyczną działania zmieniamy w  żywe ciało 
każdym celującym egzaminem, każdą wygraną sesją. 
Pracujemy i walczymy, by z szeregów Z M P  wyrośli 
tacy sławni Polacy, jak wychowani dla Ojczyzny Ra­
dzieckiej przez Komsomol Maresjew i Kosmodemian- 
skaja, Korabielnikowa i Kowalow —  budowniczowie 
komunizmu. Przed takim i ludźmi i przed stworzoną 
przez nich potęgą niechaj drżą ponurzy apostołowie 
wojny spod znaku dolara. Albowiem siła rewolucji 
jest niezwyciężona. Umieć posługiwać się tą silą na 
chwalę szczęścia człowieczego i pokoju —  tego uczyć 
się będziemy od naszego przyjaciela —  Związku  
Socjalistycznych Republik Radzieckich,



Przyczyny obecnych trudności w zaopatrzeniu i środki walki z tymi trudnościami
Referat wygłoszony przez tew. wicepremiera Hilarego Minca na ogólnokrajowej naradzie aktywu partyjnego, administracyjnego i gospodarczego w Warszawie dnia 9 października br.

Towarzysze i  O byw ate le !
Jest rzeczą bezsporną, że w  to ku  

re a liz a c ji p lanu 6—letn iego os iągnę li­
śm y znaczne sukcesy w  uprzem ysło­
w ie n iu  k ra ju , we wzroście jego s iły  
ł  k u ltu ry  i  tem u ro z w o jo w i to w a rzy ­
szy ł s ta ły  w zrost dobrobytu . O sta t­
n io  jednak przeżyw am y trudności w  
dziedzin ie  zaopatrzenia ludności w  
szereg W ażnych a rty k u łó w . Te t ru d ­
ności w ystępu ją  na ry n k u  a r ty k u łó w  
ro ln iczych , gdzie od pewnego czasu 
da je  się odczuwać ostr.y b ra k  mięsa 
i  niedostateczne zaopatrzenie w  n ie ­

k tó re  Inne tow a ry , co stanow i źród ło i przeszkodziłoby u trw a le n iu  1 rozwo
szeregu p rz y k ry c h  u tru d n ie ń  d la  lu ­
dzi pracy.

Z d ru g ie j s tro n y  na t le  n iedosta­
tecznych dostaw  szeregu a rty k u łó w  
ro ln iczych nastąp ił w  osta tn ich cza­
sach w zrost cen ro ln iczych  a r ty k u ­
łó w  . w o lno rynko w ych , sprzedawa­
nych przez chłopa, ja k  np. nabia łu , 
ja rzyn , z iem niaków .

Jak ie  są p rzyczyny tych  trudnoś-
ci, ja k i jes t ich cha rak te r i

jo w i system u socja listycznego we 
wszystk ich dziedzinach naszej gospo­
d a rk i i sp rzy ja ło by  odrodzeniu s ił ka ­
p ita lis tyczn ych , by łoby  w ięc b łę d ­
nym , szkod liw ym , niedopuszczal­
nym  z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  
państwa, in te resów  rob o tn ików , in te ­
resów ch łopów  pracujących, in te re ­
sów socja lizm u.

Może w ięc wobec tego, że n ie  moż

cesu, o pełną dobrow olność 1 o n a - j m en ty  kap ita lis tyczno  -  spekulanckie

d ro g i prowadzą do ich przezwycięże­
nia?

ja k ie  i na zm niejszyć tempa in d u s tr ia liz a c ji,

Dysproporcja między tempem rozwoju przemysłu i rolnictwa
Podstawową przyczyną i  podsta­

w o w y m  tłem , na k tó ry m  ro z w ija ją
eię obecne trudnośc i w  ich obecnej 
io rm ie , jes t znana dysproporc ja  m ię­
dzy tem pem  rozw o ju  przem ysłu so­
cja lis tycznego, a tem pem  rozw o ju  
ro ln ic tw a , pozostającego w  przeważ­
ne j sw o je j części na torach gospo­
d a rk i in d yw id u a ln e j, d ro bn o tow a ro - 
w e j lu b  kap ita lis tyczne j.

Na leży zatrzym ać się nieco d łuże j 
na te j spraw ie, żeby w  pe łn i z rozu­
m ieć je j doniosłość.

Przed w ojną, p rzy  znacznie w ię k ­
szej n iż obecnie ludności, za trud n ie ­
n ie  p ra cow n ikó w  na jem nych poza 
ro ln ic tw e m , bez s ił zbro jnych, w yn o ­
s iło  2.733.000 osób. W  roku  1949, pod 
kon iec p lanu 3-le tn iego , w ynos iło  
ono ju ż  p rzy  m niejsze j niż przed 
w o jn ą  ludności, 3.898.000 osób. A  w  
ro k u  1951 w ynosi 5.200.000 osób. W 
ten sposób przy m niejsze j n iż przed 
w o jną  ludności, m am y n iem a l pod­
w o jen ie  ludności za trudn ione j poza 
ro ln ic tw e m , p rzy  czym coroczny 
p rzy ro s t te j ludności odbywa się w  
tem pie bardzo szybkim . Tak np. z 
1949 na 1950 ro k  ludność zatrudniona 
poza ro ln ic tw e m  przyros ła  o 700.000 
osób, a w  1950-51 r. ludność za trud­
n iona  poza ro ln ic tw e m  przyros ła  o 
ponad pół m ilion a  osób.

Skąd w zię ło  się takie , powiększenie 
ludności, za trudn ione j poza ro ln ic ­
tw em , skąd przyp łynę ła  ta ludność?

jest w iększa — przy czym  w  zw iąz­
ku  z pewnym  zm niejszeniem  hodo­
w li trzody ch lew ne j i s łabym  u ro ­
dzajem z iem niaków , w yw o ła nym  su­
szą, ten plan w  zakresie ro ln ic tw a  
nie zostanie w  pe łn i w ykonany. W i­
dz im y więc w yraźną dysproporc ję  
m iędzy tempem rozw o ju  przem ysłu 
socja listycznego i tem pem  rozw o ju  
ro ln ic tw a . Ta dysp roporc ja  is tn ia ła  
już  w  okresie p lanu 3-le tn iego, ale 
pogłębiła się ona i zaostrzyła w  
okresie p lanu G-letniego, a zw łasz­
cza w roku  1951. Świadczą o tym  na­
stępujące lic zb y : jeże li p rzy jąć za 100 
produkc ję  w ie lk ieg o  i średniego so-

należy sforsow ać . tempo rozw o ju  ro l­
n ic tw a  przez sztuczne forsow an ie  
spółdzielczości p ro du kcy jne j. Rzecz 
jasna, że i tak ie  rozw iązanie by łoby 
błędne i szkod liw e. Przejście ro ln ic ­
twa indyw idua lnego  na to ry  gospo­
d a rk i zespołowej jest procesem d łu ­
go trw a łym , opartym  o narastan ie  
s ił m ate ria lnych  państwa i jego re ­
zerw , o w zrost p ro d u kc ji p rzem y­
słow ej i w  szczególności, zwłaszcza 
w  zakresie a rty k u łó w  p ro d u k c y j­
nych obsługujących ro ln ic tw o , o 
w zrost s iły  finansow e j państwa, o 
prze łom  w  św iadom ości ch łopskie j, 
o zrozum ienie konieczności tego p ro -

rastan ie  dostatecznych k a d r ch łop ­
skich d la  poprowadzenia przyszłych
zespołów i wreszcie —  o um ocnienie 
i rozw ó j is tn ie jących  spó łdz ie ln i, ja ­
ko p rzyk ład u  d la  masy ch łopskie j. 
W szelkie sztuczne forsow anie, w szel­
k ie  przeskak iw an ie  etapów  byłoby 
ty lk o  szkod liw e  i pod ryw a łoby  całą 
sprawę prze jścia na to r y  spó łdz ie l­
czości p ro du kcy jne j. W idz im y w ięc, 
że i  s forsow anie i przyśpieszenie roz­
w o ju  ro ln ic tw a  przez sztuczne s fo r­
sowanie tempa przechodzenia na to­
ry  gospodarki zespołowej by łoby  
błędne i fa łszywe.

Skoro w ięc nie można zatrzym ać 
i nie w o lno  zatrzym ać tem pa in d u ­
s tr ia liz a c ji, skoro w ięc n ie  można i 
nie w o lno  sztucznie forsow ać tempa 
przechodzenia gospodarki in d y w id u ­
a lne j na gospodarkę zespołową — to 
trzeba zrozum ieć, że dysp roporc je  
m iędzy tem pem  rozw o ju  przem ysłu 
i tempem rozw o ju  ro ln ic tw a  są n ie ­
un ikn ione  i na dłuższy okres są z ja ­
w isk iem  tow arzyszącym  naszemu 
rozw o jo w i gospodarczemu.

u s iłu ją  wstrzym ać podaż, ażeby w y 
szantażować ną państw ie zm ianę je ­
go p o lity k i gospodarczej. Weźmy 
wreszcie zagadnienie należności f i ­
nansowych w si: fakterh jest, że za­
ległości w  zakresie podatku g ru n to ­
wego i FO R -u są poważne, a przecież

nych i  ku ła ck ich  dało się zauważyć
osłabienie naszej ak tyw ności często­
k roć  pod p rz y k ry w k ą  fałszywego t łu ­
maczenia uchw a ły  g ry fic k ie j.

Tu i ówdzie tłum aczono uchwałę 
g ry fic k ą  w  ten sposób, że wroga nie 
należy zwalczać, że n ie  należy doma­
gać się w ykonan ia  zobowiązań przez

jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że k iedy ja k  obyw a te li i .  tym  fa łszyw ym , k ła m li-  
k iedy, ale w łaśnie w  obecnym roku  j w ym , n iep raw d z iw ym  in te rp re to w a - 
pieniędzy na uiszczenie należności | n iem  uchw a ły  g ry f ic k ie j p rz y k ry w a - 
podatkow ych na w si n ie  b raku je . Jest no b rak ofensywności w  dz ia łan iu  i

Przyczyny szczególnie ostrych fo rm  trudności 
uj drug ie j po łow ie  1951 roku

Dlaczego jednak  te dysproporc je

^  , , *■ ..... » w«-. »» U pi Z.s.
O czywiście p rzyp łynę ła  ona przede I go, że jest to ro ln ic tw o

cjahstycznego przem ysłu w  roku  I m iędzy tempem roz*woju przem ysłu i 
* . , to znaczy pod koniec p lanu ro ln ic tw a  zagra ły specja ln ie  ostro 

e niego, to p rodukc ja  w  roku  1951, | ; w y ra z iły  się w  specja ln ie  trudn ych  
we ug przew idyw anego w ykonan ia , j t do le g liw ych  form ach w łaśnie w  
w yniesie 151. Jeżeli na tom iast p rzy - .d ru g ie j po łow ie roku  1951? Z łoży ły  
jąc Za 100 p rodukc ję  ro ln iczą w  k o ń - ’ gję na to następujące trzy  czyn n ik i, 
cu p lanu 3-le tn iego, to m ia ła  ona 
wynieść według p lanu na ro k  1951, 
k tó ry  to p lan  z p rzyczyny pewnego 
cofnięcia się h o do w li trzody, ch le w ­
nej oraz słabego u rodza ju  z ie m n ia ­
ków  i ja rzyn , n ie  zostanie w  pe łn i 
w ykonany, ty lk o  123.

Powstaje pytan ie  —  dlaczego na­
sze ro ln ic tw o  nie  mpże w  tem pach 
swego rozw o ju  nadążyć za tempem 
rozw o ju  przem ysłu?

Nasze ro ln ic tw o  nie  może nadążyć 
za tempem rozw o ju  przem ysłu d la te -

w szystk im  ze wsi. D z ięk i tem u sto 
eunek m iędzy ludnością ro ln iczą i 
n ie ro ln iczą  zm ien ił się w. zasadniczy 
sposób w  stosunku do «kresu przed­
wojennego. W ykazuje to bardzo w y ­
raźn ie  porów nan ie  danych ludnościo­
w ych  spisu 1931 r. i spisu ludności 
w  1950 r. W  roku  1931 ludność ro l­
nicza s tanow iła  61,4 procent całej 
ludności, ludność poza ro ln ic tw e m  — 
38,6 procent ca łe j ludności. W  roku  
1950 ludność n iero ln icza stanow iła 
54,25 procent całe j ludności, a lu d ­
ność ro ln icza ty lk o  45,75 procent ca­
łe j ludności. Jasne jest, że fen wzrost 
ludnośc i poza ro ln ic tw e m , wzrost 
w yw o ła n y  szybkim  tempem uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju , stw arza poważne 
doda tkow e zapotrzebowanie na p ro ­
d u k ty  ro ln icze i  jest jednym  ze ź ró ­
de ł trudności w  zaopatrzeniu m iast.

Jak  nadąża ro ln ic tw o  za tym  
wzrostem  zapotrzebowania i  ja k ie  są

in d y w id u a l-
ne, d robnotow arow e, lu b  częściowo 
ro ln ic tw o  typn  kap ita lis tycznego, 
k tó re  nie może w  pe łn i stosować no­
woczesnych m aszyn i  zdobyczy 
ag ro techn ik i i  pow iększać w  tem pie 
koniecznym  sw o je j p ro du kc ji. 
W praw dzie w a ru n k i, s tw orzone przez 
władzę ludow ą, s tw arza ją  m oż liw o ­
ści znacznie szybszego rozw o ju  ro l­
n ic tw a , niż w  w a run kach  k a p ita li­
stycznych, a le  n ie  s tw arza ją  one i nie 
mogą stw arzać w a ru n kó w  d la  ta k ie ­
go tempa rozw o ju  ro ln ic tw a , k tó re  
byleby potrzebne ze względu na tem ­
po in d u s tr ia liz a c ji k ra ju . R o ln ic tw o, 
pozostające na torach in d y w id u a l­
nych p rzy  tym  n ie  może w  pełne j 
m ierze stosować tych środków  
obronnych, k tó re  dńśtćprtć są 'ty lk o  
dla w ie lk ieg o  gospodarstwa przy ła ­
godzeniu u jem nych  w p ły w ó w  zm ien­
ności w a ru n kó w  k lim a tycznych . Jak 
bardzo podlega w ahan iom  p rodukc ja

w  po rów nan iu  ¡5 tempem w zrostu  I indyw idua lnego  ro ln ic tw a  pod w p ly -  
przem ysłu — tempa w zrostu  nasze- ' '
go ro ln ic tw a ?  Jeżeli p rzy jąć za 100 
p ro du kc ję  przem ysłu w ie lk iego  i  śre­
dn iego w  roku  1938, to w ed ług planu 
na ro k  1951 produkc ja  ta w yn ies ie  
268, przy  czym  należy sądzić, że n ie  
bacząc na pewne przeszkody w  w y ­
konan iu  planu przem ysłowego, k tó re  
zarysow ały się szczególnie w  I I I  
kw a rta le , p lan  ten w  ska li całego 
ro k u  zostanie w ykonany. Jeżeli p rz y ­
jąć  za 100 globalną produkc ję  ro l­
n ic tw a  w  1938 r .  to według planu 
na ro k  1951 wyn iesie  ona 106 — ja 
m ów ię o g lobalne j p ro d u kc ji, a nie o 
p ro d u k c ji na głowę ludności, k tó ra

jw em  zm ienności w a ru n kó w  k lim a ­
tycznych, dowodzi ro k  1951. R o ln ic ­
tw o  in d yw id u a ln e  n ie  może nadążyć 
za tem pem  rozw o ju  przem ysłu socja­
listycznego, gdyż nie bacząc na ogra­
niczenia, k tó re  w p row adz iła  w ładza 
ludow a w  stosunku do dz ia ła lności 
e lem entów w yzysku jących  i speku- 
lanckich . . ro ln ic tw o  in dyw idu a ln e , w 
ograniczonej m ierze, ale podlega je d ­
nakże wahaniom  ryn ko w ym , dz ia ła ­
niom  żyw io łu  tynkow ego, k tó re  po­
w odu ją  skoki, załam ania i  zygzaki w  
l in i i  rozw o ju  ro ln ic tw a . Tego p rzy ­
kładem  jest w naszych w a runkach  
rów nież rok  1951.

Industrializacja kraju i jej tempo
P ow sta je  pytan ie : jeże li in d y w id u ­

alne ro ln ic tw o  nie może nadążyć zą 
tem pem  rozw o ju  in d u s tr ia liz a c ji 
k ra ju , czy należy rozw ija ć  in d u ­
s tr ia liza c ję  k ra ju  w  ta k im  tem pie, w  
ja k im  m y ją  rozw ijam y?

Czy, skoro  ro ln ic tw o  in d y w id u a l­
ne przez swoje woln ie jsze tempo roz­
w o ju  pow oduje dysproporc je  w  na ­
szej gospodarce, czy nie należy do­
stosować tem pa rozw o ju  przem ysłu 
do tempa rozw o ju  ro ln ic tw a  i w  ten 
sposób un iknąć dysp ropo rc ji w  na ­
szej gospodarce?

Rzecz jasna, że tego rodza ju  stano­
w isko  by łoby s tanow isk iem  b łęd­
nym  i  szkod liw ym  dla in te resów  
państwa 1 narodu, dla in te resów  ro ­
bo tn ików  i dla in teresów  chłopów.
B yłoby błędnym  i  szkod liw ym  dla in ­
teresów państwa i narodu, dlatego, 
że zaham owałoby jego rozw ój gospo­
darczy i k u ltu ra ln y , dlatego __ że
pow odow ałoby słabość 1 zacofanie 
naszego państwa i  naszego narodu i 
s tan ow iłob y  o jego os łab ien iu wobec 
rosnących agresyw nych ape ty tów  
im p e ria lis tyczn ych . B y łoby  to n ie ­
zm ie rn ie  szkod liw e dla k lasy ro b o t­
n icze j dlatego, że m usia łoby pow o­
dować chroniczne bezroSocie wśród 
k la sy  robo tn icze j i  niemożność je j 
dalszego rozw o ju . B y łoby  rów nież 
n iezm ie rn ie  szkod liw e dla ch łopów  
pracu jących, gdyż trzeba jasno i w  
p e łn i zdać sobie sprawę i  trzeba 
zwłaszcza, żeby jasno i w  pe łn i zda li 
sobie z tego sprawę chłop i p racu ją ­
cy, że in d u s tria liza c ja  k ra ju  s tanow i 
źród ło ich dobrobytu .

D la  n ikogo nie ulega w ą tp liw ośc i, 
że poziom m a te ria ln y  rria łoro lnych i 
średn io ro lnych  chłopów n ieporów na­
n ie  w zrósł w  stosunku do okresu 
przedwojennego. K ażdy chłop w ie 
ile  j r d ł  rrze d  wojn->. ja ';  u H e w ł 
przed w o jną , ja k  się ug ina ł pod cię­
żarem  poda tków  i  d ługów  i  każdy 
ch łop w ie , ja k  ra d y k a ln ie  zm ieniła 
się ta sytuacja  obecnie. W iadom o, że 
przyczyną tego je s t re fo rm a  ro lna , 
w iadom o, że przyczyną tego są w ie l­
k ie  po łacie z iem i o trzym ane na za­

chodzie, ale trzeba, żeby by ło  ró w ­
nież w  całej pe łn i w iadom o, że na­
wet przy  re fo rm ie  ro lne j i p rzy o l­
b rzym ich połaciach ziem i odzyskanej 
na zachodzie — dobroby t w si by łby  
n iem oż liw y  bez in d u s tr ia liz a c ji. Z a­
łóżm y sobie na chw ilę  — choć jes t to 
rzecz nieprawdopodobna i absu rda l- 
na _ zo łrzy tnu jem y in d u s tr ia li­
zację k ra ju . Co to znaczy? To znaczy, 
że za trudn ien ie  zm n ie jszy łoby się o 
se tk i tysięcy i m ilio n y  osób. Spowo­
dow a łoby to w ie lk i, spadek siiy. na­
byw czej ludności m ie jsk ie j i zw ięz ilo  
ryne k  zbytu dla a r ty k u łó w  ro ln i­
czych A  przecież, j.ak w iadom o, b ra k  
szerokiego ryh ku  zbytu d la  a r ty k u ­
łów  ro ln iczych  b y ł w  okresie przed­
w o jennym  jedną z przyczyn nędzy 
wsi. To jednak nie wszystko. Jacy 
robo tn icy  w  p ierw szym  rzędzie od­
p ły n ę lib y , i  m us ie liby  odpłynąć z 
przem ysłu? C i robo tn icy , k tó rz y  są 
jednocześnie w łaśc ic ie lam i gospo­
da rs tw  ro lnych  i  c i robo tn icy , k tó rzy  
już  w ysz li z gospodarstw, ale n ieda­
wno p rzysz li do m iasta. V/ re zu lta ­
cie c i ludzie , k tó rzy  dz is ia j p rzyno ­
szą dochody i  gotówkę do gospo­
d a rs tw  ro lnych , w ró c ilib y  z po w o r- 
tem na ro lę , stanow iąc poważne ob­
ciążenie te j gospodarki.

Załóżm y na chw ilę  tę n iep raw do­
podobną i absurdalną hipotezę — za­
trzym u je m y  budow n ic tw o : k to  na 
tym  u c ie rp ia łb y  w  p ie rw szym  rzę­
dzie? O czywiście ch łop i . p racu jący, 
k tó rzy  m asowo p rz y p ły n ę li na bu ­
dowę, k tó rzy  Obsługują te 'b u d o w y  i 
w  cha rakterze ro b o tn ikó w  i np. w 
charakterze wozaków. Załóżm y na 
chw ilę  tę absurdalną i n iep raw do­
podobną hipotezę, żs za trzym u jem y 
budow n ic tw o dróg, ko le i, zapór w od­
nych, rezerw uarów , tam ; k to  na tym  
uc ie rp ia łby  w  p ierw szym  rzędzie? 
C h łop i pracu jący, k tó rzy  w  te j, czy 
inne j ferm ie,; bezpośrednio lu b  po­
średnio czerpią z tych  prac poważne 
dochody i wzm agają na ich bazie 
swój dobrobyt.

Z w o ln ie n ie  tempa in d u s tr ia liz a c ji, 
w strzym an ie  tem pa in d u s tr ia liz a c ji

m ianow ic ie :
1. pewne zm niejszenie zaintereso­

w ania  hodow lą trzody ch lew nej, k tó ­
re nastąp iło  na prze łom ie ro ­
ku 1950-51,

2. słabsze zb io ry  z iem n iaków  i ja ­
rzyn , a w  n iek tó rych  w o jew ódz­
twach ich n ieurodza j jes ien ią  1951 r.,

3. n ieprzychylne dotąd w a ru n k i 
siewu jesiennego, spowodowane d łu ­
go trw a łą  suszą.

C hcia łbym  zatrzym ać się nad każ ­
dym  z tych elem entów. Po p ie rw ­
sze — elem ent pewnego wahnięcia, 
się w  Zainteresowaniu hodow lą  trzo ­
dy na prze łom ie ro ku  1950 i  ro k u  
1951. W  ro ku  1948 m ie liśm y w  Polsce 
w ed ług szacunkow ych danych 5.100 
tys. sz tuk  św iń. W  roku  1949 m ie liś ­
m y ju ż  ich 6.120 tys. Na 30 czerwca 
ro ku  1950 m ie liśm y ich 8.135 tys. 
sztuk. Na 30 g rudn ia  1950 r. m ie liśm y 
św iń  już  9.928 tys. sztuk. Jeśli zoba­
czyć, ile  w ypada ło  sztuk św iń  na 100 
ha, to  w  ro k u  1943 by ło  ich 24,4 w  
1949 r. — 29,3, na 30 czerwca 1950 r.
— 39,0 i na 30 g rudn ia  1950 — 47,5.
C zy li w zrost pogłow ia trzody  ch lew ­
nej następował w y ją tk o w o  szybko i 
nastąp iło  n iem alże podw ojenie pog ło­
w ia. W  rezu ltac ie  pod koniec 1950 ro ­
ku na 100 ha uży tkó w  ro ln ych  by ło  | częściowy 
47.5 sz tuk  n ierogacizny, podczas gdy 
w  ro ku  1938 b y ło  wszystkiego 29,4 
sztuk.

Co spo w o dow a ło . ten o lb rzym i 
w zrost pog łow ia  św ińskiego, k tó ry  
da ł nam  w  1950 r. pełne zaspokojenie 
naszych potrzeb w  mięsie? Spowo­
dowała to p o lity k a  w ładzy ludow e j, 
k tó ra  s tw orzy ła  n iezw yk le  korzystne 
w a ru n k i d la  ho do w li przez za in tere­
sowanie m a te ria ln e  i przez dostar­
czenie w  m ia rę  m ożliw ości pasz.

Jednakże ten w zrost pogłow ia trzo ­
dy ch lew nej następował przy n iedo­
statecznie szybkim  tem pie wzrostu 
bazy paszowej. Jeżeli p rzy jąć p roduk­
cję żyta w  1918 r, za 100, to wyniosła 
ona. w  1950 r. — 103. Jeżeli przy jąć 
p rodukc ję  jęczm ien ia w  1948 r. za 
100, to w yn ios ła  ona w  roku  1950 —
107. Jeżeli p rzy jąć  produkc ję  ziem nia­
ków  w  1948 r. za 100 — to w  1950 r. 
w yn ios ła  ona 139. C zy li m ie liśm y nie 
ty lk o  dysproporc je  w  rozw o ju  między 
przem ysłem  i  ro ln ic tw e m , ale te dy ­
sproporcje specyficznie w y ra z iły  się 
w  dysproporcjach m iędzy wzrostem 
p ro d u kc ji hodow lane j i nienadąża­
niem  bazy paszowej. W zrost p ro du k­
c ji hodow lane j b y ł m ożliw y dlatego,
Że państwo, k tó re  w  roku  1948 eks­
portow a ło  znaczne ilośc i zboża, zrezy­
gnowało z tego eksportu i  przeznaczy­
ło  go w  dużym  stopniu na paszę. Tym  
n iem n ie j na prze łom ie roku  1950-51 
zarysowało się, że baza paszowa jest 
dla n iem al 10 m ilio n ó w  sztuk św iń

by ło  stosunkowo n iew ie lk ie , znacznie 
mniejsze, an iże li w ahania w  pogłow iu 
św iń w  cyklach rozw o ju  k a p ita li­
stycznego. To wahnięcie by ło  dlatego 
stosńnkowo n iew ie lk ie , że państwo u - 
trzym yw a lo  stałe ceny latem  i  na je ­
sieni 1950 r. w  okresie znacznego nad­
m ia ru  podaży żywca.

Jednakże przy wzroście zapotrzebo­
wania m iasta, przy nowych 500 tys ią ­
cach ludz i, k tó rzy  przyszli do prze­
m ysłu, transportu , kom u n ika c ji i  bu ­
dow n ictw a, przy jednoczesnym w zro ­
ście dobrobytu wsi i  znacznym  w zro ­
ście konsum eji mięsa na wsi, to 
zmniejszenie pogłow ia w  okresie le t­
n im , k iedy zachodzi na tu ra lne  zwęże­
nie na ry n k u  dało rozrost speku lac ji 
i  zachw ianie rów now ag i rynko w e j w 
stopniu znacznie w.ęk.-zym, niż by ­
łoby to usp raw ied liw ione  rzeczyw i­
stym  zm niejszeniem  pogłow ia.

Jednakże wszystkie dane, k tó ry m i 
wówczas dysponowano w skazyw ały 
ha to, że od marca rozpoczął się no ­
w y w zrost hodow li. W skazywał na to 
zarówno w zrost cen prosią t, ja k  i  za­
in teresowanie chłopów akcją  hodow­
laną, sp rzy ja ły  tem u specjalne uchw a­
ły  przy ję te  przez Rząd w  zakresie 
k o n tra k ta c ji i  prem iow ania, i  by-ły 
wszelkie dane do sądzenia, że tru d ­
ności mięsne, k tó re  za is tn ia ły  w  ok re ­
sie le tn im , w  okresie jesiennozim o- 
wym  zostaną w  znacznym stopniu za­
łagodzone, a następnie z likw idow ane.

Jednakże te oczekiwania Zostały za­
chw iane przez now y czynn ik, k tó ry  
wszedł w  grę. a m ianow ic ie  przez 

nieurodza j z iem niaków .

rów nież n ie w ą tp liw ym  faktem , że w  
pierw szym  .rzędzie s tara ją  się. w y k rę ­
cić od swoich zobowiązań finanso­
w ych wobec państwa elem enty ka p i- 
la lis tyczno -  spekulanckie. Można by 
powiedzieć, że przecież elem enty k a - 
p ita lis tyczno  -  spekulanckie stanowią 
ty lk o  część gospodarstw chłopskich, 
że dysponują ty lk o  częścią masy to ­
w arow e j, i że wobec tego ich dz ia ła l­
ność szkod liw ą i wroga, sama w  so­
bie, n ie  m ogłaby spowodować tak  u - 
jem nych  skutków . A le  ja k  w iadom o, 
średriiak, k tó ry  jest centra lną figu rą  
naszego ro ln ic tw a  ,tak ja k  średnia!; 
we wszystk ich k ra jach , ma dw ie  du ­
szą: duszę człow ieka pracującego i 
duszę drobnego posiadacza. W iadomo, 
że średnin l; waha się m iędzy ty m i 
dw iem a duszami i  k ie dy  w ie je  w ia tr  
wahań rynko w ych  i spekulacji, k ie ­
dy podnosi g łowę k u ła k  i spekulant, 
w tedy te w ahania średniaka pogłę­
b ia ją  się i zaostrzają. W  tych w a ru n ­
kach elepnentom ku lacko  -  spekulanc- 
k im  udało się tu  i  ówdzie zarazić go­
rączką spekulacyjną część średnia- 
ków .

brak stanowczości w  rea liza c ji bieżą­
cych zadań.

M usim y postaw ić przed sobą p y ta ­
nie, ja k ie  są d rog i przezwyciężenia 
obecnych trudności.

W g łow ie  żadnego uczciwego czło­
w ieka i p a trio ty  nie może naw e t po­
wstać m yśl, aby szantażow i ku ła cko - 
spekulacyjnych elem entów, k tó re  m a­
rzą o tym , aby w yw róc ić  naszą p o li­
tykę  gospodarczą i  naszą p o lity k ę  u - 
przem ysłow ienia , n ie  wydać zdecydo­
wanej w a lk i. G dybyśm y tych ku ła c - 
ko -  spekulanckich p rób  prędko nie 
obezw ładn ili, oznaczałoby to zgodę na 
grabien ie  przez n ich  k lasy  ro b o tn i­
czej, osłabienie je j s ił i  u trud n ien ie  
procesu in d u s tria liza c ji. Rozum ie ją  to 
rów nież coraz badziej ch łop i —  gdyż 
nieprzezwyciężenie ku łacko  -  speku- 
lanckiego szantażu oznaczałoby trw a ­
łe  osłabienie ch łopów  pracujących 
m ało i  średn ioro lnych , k tó rzy  idąc z 
ku łak ie m  sami podc ina liby  swój do­
b roby t, którego źród ło stanow i in d u ­
s tria lizac ja  i  całość p o lity k i w ładzy
ludow ej, w zm acn ia liby  pozycję k u ła - 

Tu i  ówdzie pod wzmożo-1 ka  na w s i i  k rę c ilib y  b icz na samych
ileb le .nym  naciskiem  elem entów  reakcy j

Wszystkie zobowiązania uisi wobec państwa 
muszą być w pełni i terminowo wykonane

C hłop i pracujący, m a ło - i  średnio­
ro ln i muszą ja k  na jp rędze j w  całej 
pe łn i zrozum ieć, a nasza propaganda 
i  ag itacja m usi im  do tego dopomóc,
Że sojusz robotn iczo -  ch łopski nie 
może być jednostronny. Sojusz ten 
w yraża się m iędzy in n y m i na p la t­
fo rm ie  gospodarczej. W iadom o, że 
us tró j kap ita lis tyczny  cechowała h u ­
śtawka cen.

W ładza ludow a ro b i kosztem cza­
sem w ie lk ic h  w y s iłk ó w  finansow ych 
wszystko, aby nie dopuścić do powo­
du jące j w ie lk ie  s tra ty  d la  chłopów  
hu ś taw k i cen na a r ty k u ły  rolnicze.

we w szystk ich  w o jew ództw ach , po­
w iatach, grom adach i  od w szystk ich  
gospodarstw, a gospodarstwom  boga­
czy w ie jsk ich , an i państwo an i ch ło­
p i p racu jący na w yłączenie się spod 
tego obow iązku nie  pozwolą.

D latego zrozum iałe jest, że ze 
względu na trudn ą  sytuację  z iem n ia ­
czaną i  na m a ły  okres czasu, k tó ry  
z uw ag i na porę ro k u  pozostaje do 
skupu, zaszła potrzeba w ydan ia  de­
k re tu  o obow iązkow ym  skupie ziem ­
n iaków  i rozłożeniu tego obow iązku 
na poszczególne gospodarstwa dla

N ie można się zgodzić na szantaż | teg0 ob°w ią z k u  w  k ró t-
ku łack i, nie można się zgodzić szcze­
góln ie w  obecnych w arunkach, k ie dy  
m am y do czynien ia z os trym i prze­
ja w am i agresywności obozu im p e ria ­
listycznego, am erykańskiego i neoh i- 
tle row skiego w  stosunku do nas, do 
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j.

Państwo, k tó re  by w  ta k im  okresie 
n ie  dbało o wzmożenie swoich s ił 
obronnych, nie dbało o rozbudowę 
swojego przem ysłu zbrojeniowego, 
n ie  dbało o to, żeby móc dostarczyć

Należy zwalczać słuchy bardzo często j swej a rm ii odpow iedn ie j ilośc i now o- 
rozsiewane przez w roga klasowego, a | czcsńej b rom  i  sprzętu, ta k ie  państwo
Z m ierza jące 'dó  pańicżńej oceny n ie - i nie za riua iw a k iby  na sźaćlinek swo-
urodza ju ziem niaków . Jednakże fa l; 
tern jest, że urodzaj z iem niaków  w  
stosunku do zeszłego roku , na skutek 
d ług o trw a łe j suszy zm nie jszy ł się, 
p rzy czym p lony roz łoży ły  się n ie ­
rów nom iern ie , m ianow ic ie  — o ile  
zupełnie dobre urodzaje m am y na 
pómoco-zachodzie, ja k  np. w  szczeciń­
sk im  i  koszalińskim , o ile  stosunkowo 
niezłe urodzaje m am y w  Poznaniu, 
Bydgoszczy, Gdańsku, to w  szeregu 
innych  w o jew ództw  sytuacja przed­
staw ia się bardzie j niepom yśln ie.

Jak wiadom o, z iem n iak i ze względu 
na swą wagę i na W arunki przewozu, 
związane z okreś lonym i poram i roku  
nie  mogą się kompensować w za jem ­
nie w  obrębie w o jew ództw , jeże li 
chodzi o gospodarkę chłopską. Stąd 
n ierów nom ierność urodza ju z iem nia­
ków  pow oduje dodatkowe trudności.

C zynn ik iem  dzia ła jącym  u jem n ie  
są rów nież n iesprzy ja jące w a ru n k i 
k lim atyczne , w  k tó rych  przechodzi — 
ja l;  dotąd — siew jesienny.

Z tego względu trzeba sobie pow ie ­
dzieć jasno, tak, żeby się do tego 
przygotow ać w  całej pe łn i, że o ile  
m ogliśm y w  s ie rpn iu  uważać, że t ru d ­
ności na odcinku a rty k u łó w  m ięs­
nych i innych  a rty k u łó w  ro ln iczych 
są trudnośc iam i p rze jśc iow ym i i  k ró t ­
k o trw a ły m i — to obecnie w  obliczu 
oszacowania zb io ru  z iem niaków  w  
roku  1951 i  w  ob liczu n iesp rzy ja ją - 

w a run ków  k lim atycznych  w

jego narScfu.' T  P ó lś f;a '’Lud'owa"taTtim  
państwem  nie jest. .

Rzecz jasha, że jes t to związane 
z w ys iłk ie m , poważnym  w y s iłk ie m .; chłopskich. 
Czy można w  okresie tego w y s iłku , u ruchom iło

k im  czasie.
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że je s t to 

słuszne i  sp raw ied liw e , gdyż po trze­
by m iast muszą być zaspokojone i  że 
klasa robotnicza nie  może sama jedna 
ponosić kosztów w ahań rynko w ych , 
tym  ba rdzie j, że obow iązek dostaw 
z iem niaków  nie  ogranicza p raw a 
swobodnego hand lu  n im i d la  ch ło­
pów.

N ie ulega także w ą tp liw ośc i, że 
w szystkie  finansow e zobowiązania 
wobec państwa muszą być w  pe łn i 
i w  te rm in ie  wykonane.

Jednocześnie państwo ludow e zdaje 
sobie dokładnie sprawę, że słabszy 
urodzaj k a r to f l i może spowodować 
pewne trudności d la  gospodarstw 

Stąd państwo ludow e 
ju ż  ze swoich zapasów

Który polega na tym , żeby wzm ocnić znaczne ilośc i pasz treśc iw ych, k tó re  
Walkę o pokó j w  oparciu  o siłę, żeby, w  postaci ś ru ty  będzie w ydaw ać go- 
agresor dobrze w iedzia ł, że s p o tk a ! spodarstwom  ch łopskim , dóstarcza ją-
się go, ja k  m ó w ił' S ta lin , w  pe łnym  
uzbro jen iu , czy można w  ta k im  okre ­
sie pozwolić na szantaż kułacko-spe
ku lanck i?  Rzecz jasna, że na ta k i tuczn ików  śru tą  ma na razie cha

cym  tuczn ików  na rzecz państwa. 
Ogłoszona na przeciąg jednego m ie ­
siąca akcja  p rem iow an ia  dostaw

niezupełnie dostateczna. W zw iązku z : cych w a run ków  k lim atycznych , 
tym  nastąp iło  pewne cofnięcie pro - k tó rych  przechodzi, ja k  dotąd, siew 
du kc ji. W edług danych, k tó re  posja- jesienny, trzeba stw ierdzić, że tru d n o - 
damy obecnie, to cofn ięcie p ro du kc ji ści te będą bardzie j d ługotrw a łe .

Wydać zdecydowaną walkę IwTncko-spckulacyjneimi
szantażowi

spodarczych, z k tó rych  zostały w y ­
parte. E lem enty te chcą w yrw ać  się 
spod k o n tro li w ładzy ludow ej, chcą 
w yśrubow ać ceny a rty k u łó w  ro lnych , 
u trud n ić  k ra jo w i in d u s tria lizac ję  i  u - 
sunąe ham ulce dla w zrostu swych 
ku łacko  -  spekulanckich zysków. W i­
dać to na w ie lu  prze jawach życia go­
spodarczego. Weźmy zboże. Jak w ia ­
domo bieżący p lan skupu zboża zo­
sta ł w  pe łn i nawet z nadm iarem  wy­
konany w  ciągu miesiąca s ie rpn ia i 
września.

Jednakże w  październ iku  nastąp iło  
w ym ien ione : pewnej zachw ianie w  w yko na n iu  p la ­

nu skupu zboża. Ponadto jeże li się 
przy jrzeć k to  plan w yko na ł i, zana li­
zować szczegółowiej ogólną cy frę  sku­
pu, to okazuje się, że za tą ogólną 
cy frą   ̂k ry je  się fa k t w ykonyw an ia  z 
nadm iarem , naw et czasem w  ska li 
rocznej zobowiązań planu skupu zbo­
ża przez gospodarstwa b iedn iackie  i 
część gospodarstw średniackich i sy­
stematycznego n iew ykonyw an ia  już  
w  s ierpn iu i wrześniu, a tym  bardzie j 
w  październiku p lanu skupu przez 
znaczną część gospodarstw ku łack ich . 

Weźmy zagadnienie k a r to f li.  Jest

szantaż w  ogóle, a zwłaszcza w  obec 
nym  okresie, pozw olić n ie  można. 
D latego nie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 
żc całe zboże przew idziane do dosta­
wy w  ram ach dekre tu  o p lanow ym  
skupie, w  te rm inach przez ten dekre t 
p rzew idzianych, m usi być zakupione

j ra k te r doraźny.
A le  nie ulega w ą tp liw ośc i, że pań­

stwo ludow e uczyni wszystko, ażeby 
w  szerokie j m ierze przeprowadzić 
im p o rt pasz i  stw orzyć podstawy dla  
bardzie j d ługo fa low e j pomocy ho­
dow li.

Na straży Iudoiuej praworządności i sojuszu 
robotniczo - chłopskiego

i zobow ią-

Trzeba p rzy  ty m  un ikać błędów,

Jeżeli w  rezu ltac ie  a k c ji naszego i w ykonan ia  p lanów  skupu 
Rządu i  ndszej P a r t ii doprow adź,- j zań wsi. 
m y do pemego w ykonan ia  zobow ią-

Jednakże sama dysproporc ja  m ię­
dzy ro ln ic tw e m  i przem ysłem  i nawet 
sama ta dysproporcja  w  sposób ostry 
pogłębiona przez niepom yślne w a ru n ­
k i k lim atyczne  1951 roku , n ic  w ys ta r­
cza na w ytłum aczenie tych trudności, 
k tó re  przeżywam y obecnie na rynku  
a rty k u łó w  ro ln iczych. W eźmy mięso: 
pogłow ie zm nie jszy ło  się ty lk o  w  
pewnym , nieznacznym stosunkowo 
stopniu, wzrosła jednocześnie i to w 
znacznym stopniu konsum eja wsi, a 
jednak wahania w  podaży są znaczne 
większe, bez porów nania w iększe n iż­
by to u sp raw ied liw ia ły  
okoliczności.

W ahania w  zakupach absolutn ie  nie 
da ją  się dostatecznie w ytłum aczyć 
ty lk o  ty m i stosunkowo drobnym i 
w ahn ięciam i w  pogłow iu i  wzrostem  
konsum eji w s i..

O cóż więc chodzi, co pogłębia i za­
ostrza trudności? Pogłębia je  i za­
ostrza fa k t, że trudności te chcą w y ­
korzystać elem enty ku łacko  -  speku­
lanckie  na w si i elem enty kapU a li- 
styczno -  spekulanckie w  mieście. 
E lem enty te dążą do tego, żeby za­
m iast spó jn i ekonom icznej rok  o I r  i -

żen tow a row ych  i finansow ych przez i k tó re  m ia ły  czasem m iejsce w  ze- 
W szystkie w o jew ództw a, pow ia ty , j szłym  roku . Trzeba zrozumieć, ze 
grom ady, gdspodąrstWa, io  nie ty lk o  i P a rtia  i  Rząd nie s taw ia ją  zadania 
popraw im y sytuację ap row izacyjną I lik w id a c ji ku łac tw a , a s taw ia ją  za - 
m iast, ale ok ie łznam y ku łacko -speku - I dania ok ie łznan ia ku łacko -speku la - 
łonckie  elem enty, p r zez wy c i ęż y my 1* " - — — i !  
w ahania części średniaków , um ocn i­
m y sojusz robotn iczo-ch łopsk i na no­
w ym  jego etapie. W ym aga to  w zm o­
żenia s ił P a rtii,  ubo jow ien ia  P a r t ii 
i  w szystk ich  je j so juszn ików  oraz 
wzm ożenia s iły  w ładzy ludow ej. W y ­
maga to  w prow adzenia w  pe łn i i na 
w szystk ich  odcinkach/ ludow e j pra

cy jn ych  elem entów, n ie  w y k o n u ją ­
cych zobowiązań wobec państwa.

N ie o lik w id a c ję  ku łaka  chodzi, a 
o zmuszenie go do w ykonan ia  zobo­
wiązań. To jes t zasadnicza różnicą.

Cała nasza praca m usi być prze­
prowadzona w  oparciu  o biedotę i  w  
sojuszu ze średniakiem . W ahania 
średniaka muszą być przezwyciężone, 

worządności. Na czym  polega ludo-1 D latego na jw iększym  błędem, brze- 
wa praworządność? Ludow a p raw o - i m iennym  w  daleko idące sku tk i, b y - 
rządność polega po pierwsze na tym , | loby utożsamienie, n ierozróżnian le

m iędzy średniak iem  a ku łak ie m  — 
tak, ja k  niedopuszczalnym  by łoby 
naruszenie praworządności i  samo­
wola ad m in is tracy jna  w  stosunku 
do ludności wsi, w  te j liczb ie  i  do

aby w róg  w  ludow ym  państw ie nie 
m ógł szkodzić, n ie  m ógł podnosić 
g łow y, a zą każde podnoszenie gło 
w y  —  b y l karany.

Ludow a praworządność polega, po 
drug ie na tym , ażeby wszyscy oby-1 ku ła kó w  
w ate le  w y p e łn ia li swe obow iązki, 
aby rob o tn icy  p ro dukow a li, aby żoł-1 słusznej 
nierze P o lsk i • b ro n ili,  aby ch łop i ją  j sy tuac ji 
ż y w ili.  I  ludow a praworządność po­
lega na tym , aby nie  by ło  sam owoli 
i bezpraw ia , ażeby b y ły  bronione 
i chronione praw a obyw ate li!

S to i zagadnienie wzm ocnienia p ra -

N ie w ą tp liw ie  od naszej energ ii i  
postawy zależy popraw a 
ap row izacy jne j. Z da jem y 

sobie sprawę, że te zadania n ie  są 
ła tw e. A le  zadania te są w  pe łn i w y ­
konalne. W ykonanie ich leży w  na­
szej mocy. Zdecydow anie obyw a te l­
ska i pa trio tyczna postawa mas ro -  

worządności ludow ej, przez w z m ó c -1 botn iczych i  chłopskich, ok ie łznan ie 
n ien ie  w ładzy ludow e j, przez ubó j o- e lem entów ku łacko -speku lacy jnych  
w ienie, uak tyw n ien ie  P a rtii,  przez zapewnią w ykonan ie  zobowiązań wo* 
skończenie z fa łszyw ym i n a s tro ja m i,1 bec państwa i  stworzą bazę dla  po- 
k tó ro  często o b se rw u je m y 'n a  te re n ie ' p ra w y  zaopatrzenia m iast. W ykonu - 
p n rty jn y m , szczególnie zaś na te re - jąc te zadania posuniem y się znacz-
nie aparatu państwowego. Często s ły - | nie naprzód
szyroy tak ie  zgniłe pow iedzonko: „ le  
p ie j jes t niedociągnąć, n iż  przecią­
gnąć“ .

w  przezwyciężeniu i l i ­
k w id a c ji obecnych trudności.

K o m ite t C en tra lny  naszej P a r t ii 
i  P rezyd ium  Rządu w yraża ją  pełne

^  ponad g ło- jaś że elem enty ku łacko -  speku- 
! w am i M b c tn ik a w  i  ch opow i p rzec iw - lanck ie  usi}u ją  w yko rzystać słaby u - 
jk o  n im  swoją kap ita lis tyczną  s r0 !.  rod , af k s r to f ] i , aby n j e dnstnrczyć
mę.  ̂ Elementy te korzystając z tru - ka rt,0fli państwu, miastom , przemy-
k o n lr o l i^ p o l i t y k iWeOsnodarci'c'i n a ń -  \  )vy * ru h ™ && Ponad w sze lką ' n ia  w ykonan ia  obow iązków  przez ju , do wzm ocnienia obronności na-
stwa E le m e n t; te S  Z ™ ?  ,ch Ceny> W ezmy mi£?s,° “  Jes ' ob yw a te li i pe łne j ochrony ich praw . szego k ra ju , do w zrostu s iły  naszegosiwa. i.ie m cn .y  te dążą do za- jasnym , poza sprawam i w ym ka ią cym i l Z ty rK  ź w iiły m i nąstrom m i trzeba k ra in  i dnhm W +n „  •
jęaa na nowo tych pozycji go-, 2 pewnego cofnięcia pogłowia, że ele-i skończyć. Jest to konieczny warunek jego niepodległości i  szczęśria,

Tu nią chodzi o to, zęby n ied oc i*- przekonanie, że obecne trudności zo- 
gnąć czy przeciągnąć —  a o to staną, dz ięk i w y s iłk o w i całego na ro - 
by  w ykonać zgodnie z lin ią  P a r- du, przezwyciężone. W  ten sposób 
tu  p a rty jn e  i państwowe z -d a - s tw órzym y w a ru n k i do. szybszego 
ma, prew anzic p ra w id ło w ą  p o llty -  marszu naprzód, do wzm ocnienia b u - 
kę w a lk i z w rogiem , przestrzega- dowr>*ctwa socja lizm u w  naszym k ra -
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trzy  razy „POPROSTU"
zab iera ło  głos na tem at p ra­
cy k o m is ji do doboru kan dy­
da tów  na p ierw szy ro k  s tu ­
d iów . Od n iezw yk le  niskiego 
poziom u przygotow ania  kan ­

dyd a tów  na wyższe stud ia  w  roku  
1949, gdy główną cechą egzaminów 
b y ły  czcze i  puste frazesy, k tó ry m i 
kandydac i operow a li z og rom nym  i  
zadz iw ia jącym  zam iłow an iem  i  n ie - 
m niejszą lekkom yślnością  ju ż  w  
ro ku  1950 osiągnęliśm y pew ien po­
stęp. K andydac i na wyższe uczel­
n ie  zna li p rzyn a jm n ie j fa k ty , a na­
w e t dość dużo fa k tó w : z h is to r ii 
powszechnej X IX  i  X X  w., z h is to ­
r i i  polskiego ruchu  robotniczego, z 
teo rii m arksizm u. O tych  fak tach 
m ów iło  się w idać na lekc jach  w  
szkole. A le  czy kandydac i w  pe łn i 
rozu m ie li znaczenie tych faktów ? 
N iestety, nie. G rom adz ili fa k ty , ale 
n ie  p o tra f i l i  ich  jeszcze organ izo­
wać, lu b  —  co gorsza —  organizo­
w a li je  czasem fa łszyw ie. W y n ika ­
ło  stąd, że ro la  po lityczno  _ w ycho­
wawcza szkoły i  szkolnego ko ła  
Z M P  by ła  w  ub ieg łym  ro k u  jeszcze 
z b y t n ik ła .

Jak  jest w  ro k u  1951? N ie w ą tp li­
w ie uczyn iliśm y znowu k ro k  naprzód.

Do zeszłorocznej ogólnej ch a ra k te ­
ry s ty k i można ty lk o  ty le  dodać, że 
kandydaci w  ty m  ro ku  zna ją jeszcze 
w ięcej fa k tó w  i  że — p rzyn a jm n ie j 
odnośnie n iek tó rych  zagadnień —- 
w idać ju ż  w y n ik i wychowawczej 
p racy szkoły, wzg lędnie Z M P  nad 
wyuczeniem  m łodzieży um ie ję tności 
po litycznego organ izow ania tych  
fak tów , po litycznego '  rozum ien ia  
tych  fak tów . 3 ;

W zrost świadom ości po lityczne j 
m łodzieży, to jeden z decydujących 
elem entów procesu opanow yw an ia 
najszerszych mas narodu polskiego 
przez ideologię p ro le ta riacką . S pra ­
w a ideologicznego poziom u i  ogól­
nego w ykszta łcen ia m łodzieży w stę­
pu jącej na wyższe uczelnie jes t 
spraw ą zasadniczą, k tó rą  należy 
trak tow a ć  z poczuciem w ie lk ie j od­
pow iedzialności.

N ie  zawsze w idz ia ło  się to  poczu­
cie odpowiedzialności u  czynn ików  
k ie ru ją cych  egzam inam i. Trzeba z 
przykrośc ią  stw ie rdz ić , że w  n ie ­
k tó ry c h  w ypadkach tem aty prac 
p isem nych s form ułow ane b y ły  w  
sposób ta k  ogó ln ikow y i  „gazeciar- 
s k i“  (w  z łym  tego słowa znaczeniu), 
że kandydac i voleas nolens w y p i-

gywalł w  odpowiedzi puste, p ły t­
kie i  w y ta rte  frazesy, a zn a li ich  
ta k  w ie le , że starczało na cz te ry  go­
dz iny pracy. M ów iono nawet, że 
część kandyda tów  przygotow ała  so­
b ie  przed egzam inam i gotowe w y ­
pracow ania bez określonego tem a­
tu : o t ta k  coś pośredniego m iędzy 
F ron tem  Narodowym , p lanem  6 - le t-  
n im  a  w a lką  o po kó j; kandydac i 
c i n ie  zaw ied li się na naszym m i­
n is te rs tw ie ! W  w ie lu  w ypadkach 
frazesy p rzyda ły  się, zosta ły w y k o ­
rzystane. ; , , J,;! 1.__ | 1 *

A  to  je s t w łaśn ie  to, p rzec iw  cze­
m u m usim y walczyć z całą bez­
względnością. I  tu  trzeba s tw ie rdz ić  
rzecz ważną: znajomość m arks izm u- 
len in izm u , znajomość h is to r ii p o l­
skiego ruchu  robotniczego, zna jo­
mość ak tu a ln ych  w ydarzeń p o lity ­
cznych jes t n iestety p ły tka , po­
wierzchowna, mało, zby t m ało ana­
lityczna. N ie  je s t to  jeszcze powód 
do rozpaczy, a le  trzeba to zare je ­
strow ać i  trzeba w yciągnąć z tego 
w n io sk i d la  sp raw y nauczania i  
p racy w ychow aw cze j na wyższych 
uczelniach. W  zaostrzającej się sy ­
tu a c ji m iędzynarodow ej i  w e w nę trz ­
ne j sprawa w ychow ania  w y ro b io ­
nych i  mocnych ideolog iczn ie k a d r 
m a doniosłe i  rosnące znaczenie. 
W arto  tu  może przypom nieć znane 
słowa K i r o w a :  „Należy, drodzy 
towarzysze, sprawę stawiać tak: 
wstępując na wyższą uczelnię —  
bierz do jednej ręki podręcznik me­
chaniki lub techniki, a tu oto weź 
ze sobą Iljicza  —  wówczas dopiero 
będzie dobrze: stypendia wasze są 
znikome, musicie uw ijać się na 
wszystkie strony; a jednak, drodzy 
towarzysze, na wszystko trzeba zna­
leźć czas. Kiedy czytacie o w ytrzy­
małości m ateriałów i  oporze, ja k i 
one stawiają, nie zapominajcie o 
oporze burżuazji“. (S. M . K iró w : 
„D o  m łodzieży“ . W. poi., s. 84 i  85).

W ydaje  się, że w a lnym  sprzym ie­
rzeńcem w  walce p rzeciw  w u lg a - 
ry z a c ji i  sp łycan iu  w ychow ania  id e ­
ologicznego może i  pow inna stać się 
l i te ra tu ra  piękna. N ieste ty je dn ak  
spo tka liśm y się w  ro ku  bieżącym  z 
ta k  częstym —  za ryzyku jem y ra ­
dyka lne  określenie —  ana lfabe tyz­
m em  lite ra ck im , że w ym ien ien ie  
przez egzaminowanego ja k ie g o ko l­
w ie k  nazw iska poza (znanym i zresz­
tą  też raczej z nazwiska, n iż  z dzieł) 
W asilew ską i  B ron ie w sk im  —  a u ­
to ró w  po lskich, oraz E renburg iem  
i  (nie zawsze jednak) O strow skim  
—esBdFatfeteclsicb S tanow iło  . już- 
w y jśc ie  ponad przeciętność. W ie lk ie  
dzie ła rea lizm u socjalistycznego: 
Szołochowa, A żajew a, M a ka re n k i 
—  są jednak p raw ie  zupełn ie n ie ­
znane. To samo dotyczy dzie ł (a na­
w e t nazw isk) przodu jących po lskich 
p isarzy młodego pokolenia, ja k  B o­
rowskiego, Czeszki, W oroszylskiego, 
K on w ick iego  itd . N ik t  p raw ie  nie 
czyta „N o w e j K u ltu ry “ , a o „T w ó r­
czości“  n ie  w iem , czy w ie lu  słysza­
ło.

N ie wiem dlaczego tak jest. Ci, 
k tó ry c h  o to py ta łem  tłum a czy li się 
b ra k ie m  czasu. Trzeba im  odpo­
w iedzieć znowu s łow am i K i r o w a ,  
k tó ry  b y ł m ąd rym  w ychowawcą 
m łodzieży kom som o lsk ie j: „Niektó­
rzy towarzysze z aktyw u kierowni­
czego chwalą się niekiedy, że nie 
czytują beletrystyki. „Człowiek nie 
ma czasu na takie zajęcia jak  be­
letrystyka —  powiadają —  brak na­
wet czasu na czytanie gazet. Nie  
ma się tu czym chwalić. Świadczy 
to właśnie, że nie umiemy praco­
wać. Należy znaleźć czas i na ga­
zety i  na książki Lenina i  Stalina, 
a jeżeli znajdziecie czas na M arksa  
i  Engelsa —  to też nie będzie to 
czas zmarnowany. Nawet na bele­
trystykę też trzeba znaleźć czas, bez 
nie j mózg człowiekowi więdnie“ 
(op. c it. s. 156).

Z  tego wszystkiego p ły n ie  jeden 
oczyw is ty  w n iosek: trzeba jeszcze 
ba rdz ie j wzm óc pracę ideowo -  w y ­
chowawczą szkoły wyższej i  pracę 
ideowo -  wychowawczą o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j. . ,, M... ,

Jak  najszerzej po ję ta  praca p ro ­
pagandowa: szkolenie ideologiczne, 
praca św ie tlicow a, dyskusje  nad 
ks iążkam i czy film a m i, wreszcie 
codzienna, w ychowawcza praca na 
grupach studenckich  —  oto ja k ie  
zadania w y n ik a ją  d la  o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j. Bez ich  s ta łe j, co­
dziennej re a liz a c ji n ie  do pom yśle­

n ia  je s t nasza w a lka  o postępy w  
nauce, o pełne o fia rnośc i, system a­
tyczności i  rzete lności uczenie się. 
T ęp im y w  o rg an izac ji Z M P -ow sk ie j 
fa łszyw y, b iu ro k ra tyczny , u rzę dn i­
czy s ty l pracy. Jest oczyw iste, że 
je dn ym  ze sku tkó w  takiego s ty lu  
p racy  są złe w y n ik i w  p ro du kc ji, 
w  naszym  w ypadku  w  nauce. W y­
grać w a lkę  o naukę, o to, by  uczel­
n ie  wypuszczały te rm in ow o  w yso- 

k o -k w a lifik o w a n y c h , ideow ych fa ­
chowców —  to oznacza w yra b ia ć  w  
m łodzieży uczucia m iłośc i do O j­
czyzny, do poko ju  i  socja lizm u. 
Uczucia te w yzw o lą  p ra w d z iw y  en­
tuz jazm  pracy, niespożyte s iły , k tó ­
re  u ru cho m im y dla  w ykonan ia  na ­
szych obow iązków  w  Sześciolatce.

Na m arginesie jeszcze jedna u - 
waga. P rzy ję ło  się w  n iek tó rych  
ko łach i  ponoć należy „do dobrego 
ton u “  aprio ryczne odsądzanie „od 
czci » w ia rv “  absolw entów  szkoły

podstaw owej 1 za łam yw anie  tra g i­
cznym  gestem rą k  nad rzekom o zu­
pełn ie n ie  do zniesienia p ry m ity w ­
nym  poziom em  ich  przygotow ania. 
P rzy ję ło  się także dodawać do tego, 
że „k ie d y  ja  chodziłem  do szkoły, 
to z ta k im i w iadom ościam i n ie  
można by ło  zrob ić m a tu ry “ .

W a lka  k lasow a p rze jaw ia  się w  
różnych form ach. W  m ia rę  je j zao­
strzania p o ja w ia ją  się nowe form y, 
lep ie j m askujące w rogą treść i  n ie­
znane przedtem . Jest rzeczą jasną, 
że w  w ie lu  w ypadkach ostra naw et 
k ry ty k a  szkoły podstaw owej, p ły ­
nąca z p ra w d z iw e j tro s k i o n ią  
może odegrać i  odgryw a po zy tyw ­
ną rolę, jeże li jes t rzeczowa i  tw ó r­
cza. A le  pow inno  być jednocześnie 
n iew ą tp liw e , że aprioryczne potę­
pianie „w  czambuł“ i zohydzanie 
naszej Indowej szkoły podstawo­
wej, przeciwstawianie Jej szkole 
burżuazyjnej nie po to, by w yka­
zać je j wyższość, ale po to, by w y ­
kazać je j niższość, Jest w  istocie 
swej robotą niedopuszczalną, szko­
dliwą. . i i,,r i ; ■■■ 1 1 , i ,,. j 

M us im y demaskować wroga k la ­
sowego, k tó ry  chce nam  w m ów ić, 
że przychodzą na wyższą uczelnię 
kandydaci n iep rzygo tow an i i  w ręcz 
n iezdoln i do wyższych stud iów . 
Przeciwnie, p rz y ję liś m y  znow u je ­
szcze lepszy n iż  w  ub ieg łych  la tach  
zespół ko legów  na wyższe uczelnie. 
Jeżeli personel wyższych ucze ln i i  
organizacje Z M P -ow sk ie  okażą im  
odpow iednią pomoc —  to, pew ien 
jestem, p o tra fią  o n i przełam ać 
wszystkie trudności.

Poznań, Jedno z zaniedbanych w
okresie sanacyjnym  m iast u n iw e r­
syteckich ma dziś przeszło 14.000 
studentów , 3 uczelni, 12 dom ów  a - 
kadem ick ich , k ilk a  tys ięcy stypen­
dystów.

D om  akadem ick i p rzy  u l. S ta lin ­
gradzk ie j je s t na jw iększym  „A k a ­
dem ik iem “  w  Poznaniu, gdyż m ieś­
ci przeszło 40 proc. s tudentów  poz­
nańskich, spośród zam ieszkujących 
dom y akadem ickie . Ze zburzonego 
przez faszystów  w  czasie okupacji, 
„A k a d e m ik “  p rzy  u l. _ Stalimgradz-
k ie j po przeprowadzeniu ka p ita ln e ­
go rem on tu  łącznie ze zm ianam i 
k o n s tru k c y jn y m i s ta ł się jednym  z 
n a jle p ie j wyposażonych dom ów a - 
kad em ick ich  w  Polsce. W szystko 
je s t pom yślane tak, aby student 
m óg ł spoko jn ie  i  dobrze się uczyć.

Osiem poko jów  do nauki, este ty­
cznie urządzona św ietlica , cen tra l­
ne ogrzewanie, gazowe kuchenki, 
c iep ła  woda, um yw a ln ia  w  każdym  
poko ju , przygotowane do urucho­
m ien ia  pryszn ice na każdym  p ię ­
trze  —  to  dowody serdecznej tro s k i 
o  na jd robn ie jsze  potrzeby s tuden- 
ta . | .

N ie  zapom niano o uruchom ien iu  
na przeszło 2.000 osób kom fo rtow e j 
s a li ja da lne j i  s to łó w k i w raz  z pod­
ręcznym  barem, k iosku  „D om u 
K s ią ż k i“  z podręcznikam i, ra d io ­
węzła, przygotowano pomieszczenia 
d la  am bula torium .

O pła ta  za m ieszkanie oraz cało­
dzienne utrzym an ie  wynos: m iesię­
cznie 49,2 proc. norm alnego stypen­
d ium  co w  zestawieniu z  w a run ka ­
m i do na uk i daje pełne m ożliwości 
dobrego uczenia się.

‘ O podobnych w arunkach nie  m o­
że dziś nawet m arzyć student „p rzo ­
du jących “  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
śpiący często pod go łym  niebem, 
g łodujący, z perspektyw ą bezrobo-

Ze wszystkich zakątków  k ra ju
nieprzerw anie p łyną zobowiązania 
podejmowane na cześć 34 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Do Czynu Paź­
dziernikowego włączają się z entuz­
jazmem załogi wielkich budów pla­
nu 6-letniego, członkowie spółdziel­
ni produkcyjnych, masy pracujące 
całej Polski, manifestując swymi 
zobowiązaniami gotowość obrony 
pokoju przed zakusami im peria li­
stów i  wolę jeszcze szybszego zbu­
dowania podstaw socjalizmu.

Za przykładem bohaterskiej k la ­
sy robotniczej do Czynu Paździer­
nikowego włączają się" również stu­
denci.

„Czynem produkcyjnym uczcimy 
W ielk i Dzień Rewolucji i przez to 
damy również nasz wkład w  dzieło 
Pokoju“. —  Pod tym hasłem stu­
denci Warszawy podjęli cały szereg 
cennych zobowiązań wzywając rów ­
nocześnie wszystkich studentów w  
Polsce, którzy nie podjęli jeszcze 
zobowiązań, do ich podjęcia.

d a  1 nędzy naw e t po ukończeniu
studiów,.

W ie le  tro s k i w łożono w  zabez­
pieczenie sprawnego fun kc jon ow a­
n ia  a d m in is tra c ji A kadem ika p rzy  ul. 
S ta ling radzk ie j. Form alności z za­
ła tw ie n ie m  przydz ia łu  są proste 1 
n ie  ma zbędnej b iu ro k ra c ji. P ra ­
w id ło w o  rozdzie lono sprzęt, w  tym  
—  • m im o  pew nych trudnośc i szafy 
i  p ó łk i na ks iążk i d la  każdego po­
ko ju . Zabezpieczono codzienne 
spraw ne sprzątanie ko ry ta rzy , raz 
na tydz ień  każdego pokoju, dano 
do uży tku  studentom  niezbędny 
sprzęt do codziennego sprzątan ia 
poko jów .

Oczywiście w  p racy ad m in is tra c ji, 
obok osiągnięć są i  b ra k i ja k  np.: 
późne uruchom ien ie  poko jów  do 
n a u k i i  k re ś la m i w  okresie sesji 
egzam inacyjne j i  poprawczej, k iedy  
studenci bardzo iqh potrzebow ali. 
P rzy  rozmieszczaniu s tudentów  za­
pom niano o zasadzie przydzie lan ia  
do poko ju  s tudentów  z jednego ro ­
k u  i  specjalności, a d la  la t  s ta r­
szych z jedne j grupy, co pozw o liło ­
by un iknąć później n iepotrzebnych 
przeniesień. Za długo trw a  u rucha ­
m ianie pryszn iców  i  am bu la to rium , 
niedostatecznie jeszcze domaga się 
ad m in is tra c ja  od' k ie ro w n ic tw a  
PSS zabezpieczenia w łaściwego a - 
sortym entu  tow a rów  w  sklepie.

K ie ro w n ic tw o  Z O A  w id z i jednak 
te b ra k i i  walczy codziennie o ich  
usunięcie, domaga się od m łodzieży 
k r y ty k i is tn ie jących  niedociągnięć, 
zw o łu je  co miesiąc kon ferenc je  ad­
m in is tra c ji z p rzedstaw ic ie lam i 
m łodzieży celem w yko rzystan ia  w  
bieżącej pracy k ry tyczn ych  uw ag 
m łodzieży. T ro s k liw y , koleżeński i  
serdeczny stosunek do m łodzieży, 
o fia rność w  pracy, oto cenne p rzy ­
m io ty  w iększości p racow n ików  Z O A  
na czele z k ie ro w n ik ie m  ekspozy­
tu ry  ob. H am erskim ,

M iędzy Innym i studenci I I I ,  IV  1 
V  grupy w ydziału przygotowawcze­
go Politechniki Warszawskiej zo­
bowiązali się zradiofonizować świe­
tlicę Domu Akademickiego przy ul. 
Górnośląskiej, wykonać plansze bio­
logiczne i  fizyczne, zreperować usz­
kodzone przyrządy fizyczne do ćw i­
czeń pomocniczych, przestudiować 
życiorysy Stalina, Lenina oraz m a­
teria ły o Rewolucji Październiko­
wej. jl

Studenci szeregn w ydziałów  u-* 
czelni warszawskich zobowiązali się 
pracować przy budowie nowych 
domów akademickich i nowych 
gmachów uczelni. I  tak np. studen­
ci I  roku wydziału architektury  
P.W. zobowiązali się przepracować 
800 godzin, I I  r. wydz. dyplom aty­
czno .  konsularnego SGSZ —  1000. 
godz., studenci I  r. wydz. handlu  
zagranicznego —  2000 godz., stud. I  
r. wydz. dyplomatyczno -  konsu­
larnego po 500 godz. tygodniowo w  
ciągu października.

społeczne
O pieka w ładzy  lu do w e j zobow ią­

zu je  s tudentów  do dobre j na uk i i  do 
szczególnie p ieczo łow ite j ochrony 
oddanego im  do uży tku  m ien ia  spo­
łecznego w  domach akadem ick ich .

"Wystarczy obejrzeć w yg ląda jące  
ja k  pobo jow isko (a przecież tego ro ­
k u  w yrem ontow ane) u b ika c je  na I  
p iętrze, zalany resz tkam i p o s iłkó w  
now y p a rk ie t w  stołówce, poob ijane 
ściany w  szeregu świeżo odnow io ­
nych  pokojów , sznury e lek tryczne  
z oderw anym i op raw kam i, złam ane 
dla  „zabaw y“  w ide lce w  stołówce, 
zapchane drzewem  i  szm atam i u m y ­
w a ln ie  w  pokojach, lis ty  za legają­
cych z op ła tam i za czynsz. ,

Na po tw ie rdzen ie  k ilk a  p rz y k ła ­
dów. W  poko ju  147 m ieszkają ab ­
solwenci W ydz ia łu  Leśnego G łu ­
chow ski i  W ysocki. K ie d y  7. X . 51 
odw iedziłem  ich pokó j by łem  zdz i­
w io n y  — z jedne j s trony  b rudem  i  
n iech lu jnością  pokoju, z d ru g ie j e - 
leganck im  w yg lądem  G łuchow ­
skiego. In teresujące by ło  zestaw ie­
n ie  tego z serią próżnych bu te le k  
.po różnych gatunkach w in a  i  o h yd ­
nym i, w idoczn ie d la  de ko ra c ji p rz y ­
p ię ty m i na ścianie podobiznam i 
rozw ydrzonych g irls . Na py ta n ie : 
„czy aby w  poko ju  n ie  jes t „tro c h ę “  
brudno, ko l. W ysocki w y ja śn ił, że 
„na  u trzym an ie  czystości na co - 
dzień b rak jest czasu (egzaminy), 
zresztą i  tak  p rzy jdz ie  sprzątaczka“ .

W  po ko ju  305 zapchano zlew , „za­
pom niano“  zamknąć k ran  z bieżą­
cą wodą. Z am kn ię ty  w  tym  stan ie  
pokój 6. X . 51 został zalany wodą, 
k tó ra  przeciekła  rów nież do poko­
ju  na I I  piętrze, co spowodowało 
konieczność nowych w yd a tków  na 
rem ont dwóch poko jów , w y re ­
m ontow anych la tem . - 1 ;•

Począwszy od 15. IX . do 8. X . 
1951 r . m ieszkańcy D A  z g u b ili 
przeszło 120 k luczy od pokojów , w  
w y n ik u  czego personel techn iczny 
Z O A  zam iast zaplanowanej p racy  
ro b i klucze i  nap raw ia  inne szkody 
w ym ien ione  w  przytoczonych w y ­
żej przyk ładach. Są też inne  w y ­
pa d k i n iew łaśc iw e j postawy m iesz­
kańców  „A ka d e m ika “ . Są to przede 
w szys tk im  zaległości w  op ła tach  
kom ornego na łączną sumę przesz­
ło  k ilk u  tysięcy złotych, w y n ik a ją ­
ce albo ze z łe j w o li, a lbo z k a ry ­
godnego zaniedbania. Doprowadza­
ją  one do zaburzeń w  plan ie  f in a n ­
sow ym  a d m in is tra c ji, un iem oż li­
w ia ją  o tw a rc ie  k re d y tó w  na re a li­
zację dalszych urządzeń usługo­
w ych w  dom u akadem ick im , Z  o -  
p ła ta m i zalega naw et a k ty w  Z M P  
ja k  np. ko l. M orze do n iedaw na 
przewodniczący ZU Z M P  UP — na 
sumę 90 zł., kol. M ło tk o w s k i Z M P - 
ow iec z U P  na sumę 135 zł. i in n i,  
zresztą wszyscy stypendyści, c z y li 
posiadający w a ru n k i do uiszczenia 
czynszu.

(Dokończenie na str. 7)
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Przyjaciele z 
piszą

W  z wlązku z I I  rocznicą pow stania Niemieckiej Republiki D e­
m okratycznej otrzymaliśmy od naszych przyjaciół z NRD listy i  poz-‘ 
drowienia dla studentów polskich. Poniżej zamieszczamy list Guntera  
¡Franke, studenta Wyższej Szkoły Ekonomicznej w  Berlinie, oraz ko­
pię telegramu od zespołu redakcyj nego studenckiego pisma „Forum“. 
Jak wynika z reprodukowanego oryginału nasi niemieccy towarzy­
sze z powodzeniem pokonują trud ności języka polskiego.
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Drodzy polscy przyjaciele !
ju ż  przeszło sześć tygodn i m i­

nęło od zakończenia w ie lk iego  
Festiw a lu . Nasza sto lica dopiero  
niedawno zd ję ła  sw ó j odśw iętny  
fes tiw a lo w y  s tró j, a teraz znów  
przygo tow u je  się do w ie lk iego  
zdarzenia: „D n ia  R e p u b lik i“  —  
naszego św ięta narodowego. Tego 
dnia, idąc z transparen tam i przez 
u lice  B e rlin a  na M a rx  - Engels -  
Pla tz, m y F D J-ow cy i  ludność 
B e rlin a  będziemy specja ln ie m oc­
no, p e łn i radości i  dum y, m yśleć
0 tych  dniach, k iedy  gościliśm y  
m łodzież św iata, k iedy  razem  
przeżyw a liśm y w ie lk ie  d n i poko­
ju  i  p rzy jaźn i.

D rodzy przy jac ie le , w yda je  m i 
się n iem ożliw e opisać ty m  spo­
śród was, k tó rzy  n ieste ty n ie  m o­
g li p rzybyć do B erlina , wspom ­
n ien ia  tego s ierpn ia, oddać moje  
osobiste przeżycia. S krom ny za­
sób słów  n ie  w ystarcza m i, aby 
sfo rm ułow ać sumę tych  w ie lk ic h  
przeżyć.

M y, n iem ieccy chłopcy i  dziew ­
częta w iem y ja k  nieopisane c ie r­
p ien ia  p rzyn ie ś li na rodow i p o l­
skiem u faszystowscy bandyci i  
dlatego wasza p rzy jaźń  jest nam  
tak  bardzo droga.

P rzy jac ie le , daliście nam  pod­
czas waszego pobytu  w  B e rlin ie  
tak  w ie le  s iły , tak  nieskończenie  
w ie le  s iły  d la  naszej w a lk i Prze~ 
c iw ko  re m ilitą ry z a c ji Zachodnich  
Niem iec, o jedność naszej o jczy- 
zny, o pokój. Cóż to za wspaniale  
uczucie d la  nas, w iedzieć dzisia j, 
że odzyskujem y wasze zaufanie
1 że pokó j m iłu ją ca  m łodzież 
św iata p rzy ję ła  nas do swoich  
szeregów.

Najserdecznie jszym  pragn ie ­
n iem  m łodzieży n iem ieck ie j jest 
by nawiązane w  czasie F estiw a lu  
n ic i p rzy jaźn i ja k  na jszybcie j u- 
m ocnić  i  by po lsk ich  i  n iem iec­
k ich  p rzy ja c ió ł po łączyły szerokie 
i  trw a łe  kontoMty.

Specja lnie nam  studentom  za­
leży na trw a ły m  kontakcie  z po l- 
k im i p rzy jac ió łm i. In te resu ją  nas 
w a ru n k i waszych stud iów , roz­
w ó j po lityczn y  i  gospodarczy w a­
szego k ra ju . M ie liśm y możność 
przekonać się w  czasie Festiw a lu , 
że i  w as in te resu ją  prob lem y, k tó ­
ry m i żyjem y. Ja na p rzyk ład  po­
znałem  któregoś dn ia w  czasie 
Z lo tu  dw ie  po lskie s tudentk i. N a­
stępnego dnia poszliśm y razem  
na występ po lsk ich  zespołów  or -

tystycznych. I le  py tań  padło w ó­
wczas z obu s tron ! I le  prob lem ów  
poruszy liśm y!

D rodzy przy jac ie le , wybaczcie  
m i jeże li pow tórzę to, co ju ż  raz 
pow iedziałem , ale muszę koniecz­
nie jeszcze raz podziękować w am  
za to wszystko, co daliście w  B i r -  
lin ie  m łodzieży n iem ieckie j. Obok . 
w ie lk ic h  dowodów p n y ja ź n i by ­
ły  to często, zdawać by się mogło, 
nieważne drobiazgi —  znaczące 
jednak  dla  nas nieskończenie  
wiele. Dam  w am  ¡ty lk o  k ilk a  
przyk ład ów : Wasz p rogram  na ro­
dow y zaczął się hym nem  pań­
s tw ow ym  naszej re p u b lik i. W i­
dzia łem  ja k  na u licach B e rlin a  o- 
be jm ow a li się polscy i  n iem ieccy  
chłopcy i  dziewczęta, chcąc dać 
w yraz  sw o je j radości i  zachw ytu  
W ielu  naszych studentów  było o- 
p iekunam i w  kw ate rach naszych 
zagranicznych p rzy jac ió ł. Ich  za­
daniem  było  zapewnienie naszym  

' d rog im  gościom ja k  na jlepszych  
w a run ków  pobytu  w  B erlin ie . I  
także tu , specja ln ie wasza delega­
c ją  s tara ła  się na każdym  k ro ku  
u ła tw ić  nam  naszą pracę. W  cza­
sie w ieczoru pożegnalnego nasi o- 
p iekunow ie  dosta li od po lsk ich  
p rzy ja c ió ł w ie le  cennych podar­
ków .

P odziw ia łem  wasze osiągnięcia 
rów nież w  dziedzinie sztuki. O- 
brazów, ja k  na p rzyk ład  „A k ty .  
w is ta “  —  u nas jeszcze nie w i­
działem .

Drodzy p rzy jac ie le ! P rz y jm ij­
cie za pośrednictw em  mego lis tu  
gorące podziękow ania i  pozdro­
w ien ia  m łodzieży n iem ieck ie j sto­
jące j mocno i  w ie rn ie  u waszego 
boku, walczącej o zjednoczone 
dem okratyczne N iem cy, o pokój.

Za k ilk a  dn i pop łyn ie  io hucie  
„O st“  nad Odrą pierwsza stal. Ra­
dziecka ruda i  po lsk i w ęgie l da­
dzą niem iecką sta l poko ju , na 
k tó re j sobie am erykańscy i  n ie ­
m ieccy im p e ria liśc i mogą zęby 
połamać.

Drodzy przy jac ie le , przekazuję  
w am  najserdeczniejsze pozdro­
w ien ia  studentóio niem ieckich , 
przede w szystk im  studentów na­
szej uczelni, i  życzę w am  da l­
szych, w ie lk ic h  sukcesów w stu­
diach, w  budozoie socjalizm u. 

P rzy jaźń  na zawsze!
Giinter FRAN KE  

Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
Berlin .

N ow ow yrem ontow any Dom A kadem ick i p rzy  u l. S ta ling radzk ie j n r  26 
w  Poznaniu  — jeden z w ie lu  dowodów tro s k i naszej o jczyzny  o w a ru n k i

na u k i studentów,

Jak koledzy z poznańskiego D. A. 
»troszczą się« o dobro
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MAJAKOWSKI -  ŻYWY
S p ó jrz  na  tego  o lb rzym a . Różne
k tó r y  s to ją c  na  dw óch p ó łk u la c h  v l^ l r ł
na  tob ie  o p arł NlCKi K a rtn e ry
s u ro w y  s w ó j w z ro k . i  Pinkertony,
M a ja k o w s k i!  - N a  b e c z k C w la r f * ' „  , ,
P ra w d z iw y  p rz y ja c ie l  pracu jącego W sch o du , w  notatkach się zorientował;
g n ę b io n y c h  i  p rz e ś la d o w a n y c h  lu d ó w  Zabrzmiała
Je s te ś m y  z n im  
w  je d n y m  oboz ie  p o w s ta ń c z y m  
W s p ó ln ą  m a m y  ide ę .

.  Z  n a m i I 1
je s t  p o e ta  M a ja k o w s k i

T iu -W o n -S o n : „S ą d  się zaczął“
■ r (K orea)

Muzeum politechniki.
T ram w aj ' "

Kioski
Afisz: 1

„M ajakowski“
Wieczór skończony.

Sto stopni
w  dół,

Schodzi
przez zator oczekujących.

Kącikiem ust
! papieros

do końca zżuł.
Naprzód patrzy 1

wzrokiem płonącym.
W  ręku notatki,

pled przerzucony, ’
Z  dwóch silników

rw ie się
czasu skrzydło 

W  kieszeni ma '
paszport czerwony 

I  przedziurkowany bilet
na przejazd

‘ ' w  przyszłość.
Majakowski

patrzy
na blady świt bieba

Wzrokiem 1
od bezsenności

lepkim,
W  końcu wstaje,

on w  podróż się wybiera 
dookoła świata 
° a  w lek ł

Wchodzi.
Za nim wnoszą 'pocztę lotnicza

Zaraz
ruszy spod nóg '

ziemię.
I  już z drzwi samolotu I

„napiszcie“
—  Mówi.

Nawiążcie kontakt

I  pojechał,
ze mną.

do Nowego 'Świata,

dla tłumów mowa!
—  „Robotnicy,

czy to Jest d la was
rola

— Wymienić komunizm I
na funt, lub

i ■; 1 1 , * dolar?
Towarzysze „>

___ ____ z New  Yorku
i czas nastał

Walić
na barykady 1

tram w aje i  auta
A  nuże Trum an

niżej o ton
Nie boimy się 1 1 I

waszych gróźb, bomb,
N i atomów. 1 |
I  w  naszym ręku

nie karabin („prostak“
Nie nastraszyła nas

trzech tonowa,.. 1
hitlerowska,

I  nie groźny jest »
krzyk atomowy

Waszyngtonu.

Nagle !
w  gazecie

Jedna
jeszcze i

Czytam wiadoimość krótką:
—  Powinien

do Kuzbasu '
przyjechać jutro.

O północy
obracam I

gałkę radia.
Szukam

Kuzbas:
—  świst, trzask!

W  wielolampowym
szumiącym

„Leningradzie“
Z atarł się 1

sławetny
bas.

Ale 1 pośród
alfabetu Morsego,

„Głosu Am eryki“
„Bibisi“

Z  gigantycznej głębi
Związku Radzieckiego

Poprzez szum 1
jazgot i  gwizd 

Każdym słowem,
każdą zgłoską,

■— Upewnia mnie.
Oto i  jest

Majakowski!
do Starego może Na tym miejscu

...w świat. była pustka
Listów brak 1 Z drzew T a jg i 1

, -  lat dziesięć, "  kapało wodą

K ’ . dwadzieścia... wrósl  tam
—  wiele la t skw er ’•

miasta —  ogrodu“
Słowa szeleszczą '

jak  jedwab
coraz ciszej.

Chyba Władywostok
...tak daleko

Gazetę |
bierz,

A  znajdziesz '
wieść:

Ponoć do okna <
podchodził,

widziano
I  długo

szukał coś
w rękopisie.

Z jaw ił się 1
—  mówią

—  w  Hiszpanii,
Rozdany był

w  ‘ulotkach
i skrył śię...

Jakże pragnę...

Tam, gdzie
m us2ę go w idzieć

nieuchwytny
niepojęty

On *
po dolnym pokładzie

idzie
Wielkiego

oceanicznego 1
okrętu.

Okręt? f
Dalekie oceaniczne linie?

I  już depesza '
przed kapitanem

Niejaki Cląy
miga.

Krew ny

poznał go
w  Berlinie

„największego
z królów cygar“.

Zaszyfrowany

Prujących

spieszy rozkaz
do statków morskich,

na pełnym kursie
fale

—  Ciemnowłosy,
przydomek „wysoki“

Wyśledzić,
odszukać,

znaleźć!
—  Zniszczyć i spalić!
Ale napróżno

ciskają
gromy

„Ja przyszedłem
tu do was

towarzysze
W  komunistyczne daleko“.
Głos

w  miąższ eteru
się wwierca

I  rymamj
rozchodzi się

do serca
. . . ................................  .
W  kinie

dokumentarny film :
„W  M alajach'1

Pierwszy raz
obchodzę święto

Pierwszy Maja.
Na palach f

na podium,
i dla pieśni

zrobiono miejsca,
przed chatami

z próchna palmowego!
Tak oto,

wUali
ludzie tutejsi

Pierwszy M aja. 1
Majakowskiego.

On im czytał
pierwszomajowe

wiersze,
Strofy gniewne,

przesycone miłością. |
(Rosyjski

—  zrozumic!i,
jak mowę własną)

Dziewczęta
podniosły mu

kwiatów naręcze
potem zatańczyły

wokół gościa.
Po malajsku

recytowano
„Paszport".

Komuniści mówili
o partyzanckich

czynach
śląc w świat

komunikaty
zbrojnego ruchu

Potem list
podpisy wali

do Stalina
Literam i

podobnymi
do wybuchów.

* )  Od tłumacza. Są to fragmenty większej całości. Tytu ł oryginału —  „Jezda w  nieznajemoje“. 
— „Jazua w nieznane". Kropkami oznaczono przepuszczony tekst (w oryginale fragment I I I  
znajduje się przed drugim). Zw rotki objęte cudzy słowem są aluzją do odpowiednich wierszy M a ­
jakowskiego.

P o zdaniu egzaminu z h is to r ii 
te a tru  Sergiusz n ie  pobiegł 
razem ze w szystk im i nad 
Newę —  na .„o tw a rc ie  sezo­
nu kąpie lowego“ .

—  Nie..., zimno jeszcze, — 
powiedział wtedy Swistaniukowi.

Po raz p ierw szy Sergiusz w y k ą ­
pa ł się dopiero po dwóch dniach, 
a w  p ią tek w ieczorem zachorował. 
Z am kną ł się w  dw unastym  au dy to ­
r iu m  zam ierzając trochę s.ę podu­
czyć, a le  po przeczytan iu k ilk u  
zw ro tek  heksam etru znudziło mu 
się. N ie  zapalając św ia tła  siedział 
d ługo przy p ian in .e  w  ciem nej sa­
l i ,  później przez podwórze poszedł 
d o . dom u akadem ickiego. 1 

Zasunąwszy głęboko ręce w  k ie ­
szenie, z w yrazem  ponurego zobo­
ję tn ie n ia  na tw a rz y  Sergiusz za­
trzym a ł się w  drzw -ach swego po­
ko ju .

—  No, ja k  tam  pogoda? —  rześ­
ko p rz y w ita ł go K o la  Fom in.

—  Pogoda... do lu f tu !  —  k ró tko  
odpow iedzia ł Sergiusz i  ob liza ł su­
che warg i.

K o la  się przestraszył. Sergiusz b y ­
w a ł lakon iczny ty lk o  w  dwóch w y ­
padkach: gdy dostał dw ó ję  z fra n - 
cusk.ego i  gdy chorował.

M ik o ła j od łożył książkę na bok: 
—  Zachorowałeś stary? Och ty , 

ja k ie  masz gorące czoło! -— Dobra 
tw arz  K o li «pochm urnia ła. — No 
nic, rozb ie ra j się, zaraz cię na trę  
sp iry tusem  kam forow ym .

—  N ie chcę sp iry tusu  kam fo ro ­
wego! .— pow iedzia ł Sergiusz i zmę­
czony zam knął oczy. Rozebrał się 
jednak i  po łoży ł do łóżka.

Po u ly w ie  pó ł godziny ca ły dom 
akadem ick i In s ty tu tu  Teatra lnego 
w iedzia ł, że Sergiusz K usznariow  
przeziębił się i  leży w  łóżku Z tem ­
pe ra turą  39,1.

Na k lą tce  schodowej trzeciego 
pię tra , k tó rą  nazywano „ fo ru m “ , 
odbyła się b łyskaw iczna narada. 
Trzeci ro k  w ydz ia łu  aktorskiego 
pracow ni profesora Suchowa s ta ­
w i ł się w  całości.

—  U c ie k ł kąpać się z tea tro lo ­
gam i! —  g ro m ił nieobecnego Misza 
M achow iec. —  A  trz y  dn i tem u 
spacerował w  nocy rozp ię ty  bez sza­
lika . Ja mu m ów ię: „Seriożka, gar­
dło byś sobie chociaż za w in ą ł!“  A  
on na to: „N ie  w ypada“ . —  To ci 
dopiero elegant...

—  Tak, d rań! —  ja k  w idać z te ­
go wszystkiego — O bu rzy ł się Że­
nią Sumcow. . -

—  N ie krzycz tak ! —  pow iedzia­
ła zawsze rozważna Irena B uricży- 
kowa. — N ie  trzeba krzyczeć, lecz 
przedsięwziąć coś! Żenią, ty  leć do 
ap te k i po p iram idon , m a liny , p la -

W A D IM  SOBKO: „R Ę K O JM IA  
PO KO JU“.

Przekład autoryzowany Jerzego W a­
silewskiego. P aństw ow y Instytut 

W ydaw niczy 1S51 r. S tr. 416.
Zbeletryzow any, przedstaw iony na 

przyk ładz ie  konkre tnych , typow ych  
w ydarzeń i  bohaterów  proces prze­
m ian życia i lu dz i w  radz ieck ie j stre ­
fie  okupacy jne j N iem iec —  oto co 
zaw iera wydana ostatn io książka 
W adim a Sobki p t. „R ę ko jm ia  poko­
ju “ .

G łów nym  ośrodkiem  a k c ji jes t za­
łoga radz ieck ie j kom endantu ry  m ia ­
sta Dornau, ale krąg zagadnień ks ią ­
ż k i obejm uje zakres o w ie le  szerszy. 
A u to r ukazuje, ja k  dz ięk i p rze w id u ­
jące j, m ądre j i czu jne j po lityce  oku ­
pacy jnych  radzieck ich  w ładz prze­
ważająca część społeczeństwa n ie ­
m ieckiego s tre fy  radz ieck ie j skupi3 
się veokól dem okratycznego i  poko­
jowego program u, w kracza jąc na 
drogę odrodzenia i  zjednoczenia N ie­
miec. W  książce reprezentowane są 
wSżystkię w a rs tw y  społeczne N ie ­
m iec; au to r p ragną ł w  ten sposób za­
pew n ić pow ieści cha rak te r doku- 
m entarno -  po lityczny, a przecież nie 
zgub ił się w  na tłoku  postaci, um ie­
ję tn ie  w ysuw ając w yb ran ych  boha­
te rów  na p ierw szy p lan i w iążąc w y ­
padk i logiczną kon s tru kc ją  fabu ły . 
M im o  bogactwa środow isk i p ro b le ­
m ów książka jes t zw arta  i  — za jm u­
jąca.

A kc ja  „R ę ko jm i po ko ju “  zam yka 
się p rok lam ow an iem  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, a w ięc 
wydarzeniem , k tó re  s tanow iło  uko ­
ronow anie  podstaw owych procesów 
dem okra tyzac ji W schodnich N ie ­
miec. Do tego czasu s ta ry  n iem ieck i 
kom unista  Leks M ichae lis  został w  
powszechnych w yborach za tw ie r­
dzony na stanow isku bu rm is trza  
Dornau, b y ły  ro b o tn ik  B e rtho ld  
G ringe l o b ją ł d y re kc ję  zakładów  
„M ercedes“ , ch łop i w  oko licznej w s i 
p rzeprow adzili pod k ie ro w n ic tw e m  
fo rna la  E ryka  Lesehnera parcelację 
obszarniczych m a ją tków , znakom ita , 
ak to rka — po przezwyciężeniu całe­
go ba lastu w ą tp liw ośc i i  uprzedzeń— 
w ystąp iła  w  radz ieck ie j sztuce, a pe­
łe n  n ieu fności i  „o b ie k ty w iz m u “  p i-

s try  z gorczycy i ta k  da le j. Ty, N a­
dia, przyn ieś naszą dużą ciepłą 
ko łdrę . Misza zdobędzie wódkę. Ja - 
sza zawoła lekarza. I  jeszcze jedno: 
o tym , że ju trze jsze przedstaw ienie 
je s t zagrożone na razie n ie  m ówcie 
n ikom u an i słowa.

W  po ko ju j w  k tó ry m  leża ł Ser­
giusz, było  ciasno. Stół, szafka, je ­
dyne krzesło, parapet ok ienny i  łóż­
ko K o l; b y ły  zastaw ione s ło ikam i 
z k o n fitu rą , pude łkam i h e rb a tn i­
kó w  i  m andarynkam i. Ostro czuć 
by ło  sp iry tus  kam forow y.

—  Czy rozumiesz kochanie, coś 
ty  narob ił?  — głos M iszy M ochow - 
ca dźw ięczał głucho. — Ju tro  egza­
m inacy jne  przedstaw ien ie . O na­

szych „G rzesznikach bez w in y 1* m ó­
w i całe miasto...

—  Sierożka, p rzy jac ie lu , —  m ó­
w i ł  Żenią Sumcow, z trudem  
w strzym u jąc  się od chęci sz tu rch­
nięcia chorego w  bok. — Przecież 
nas zarzynasz, kochany! W iem , a - 
m anci nie są specja ln ie po ję tn i. A le  
tu  zrozum ieć przecież jest n ie tru d ­
no: praca w ie lu  m iesięcy, praca 
ko le k ty w u  idzie na m arne!

Sergiusz us iłow a ł odw rócić  się do 
ściany. A le  za trzym a ły  go bezlitos­
ne ręce towarzyszy.

—  Dziewczęta, w y jdźc ie  no na 
k ilk a  m in u t, —  pow iedzia ł Żenią 
Sumcow.

K ie dy  dziewczęta w yszły , złapał
b u te lkę ’’1 zer sp iry tusem  - ‘kam fo row ym  
i  przybraw szy groźną m inę zb liży ł 
się do chorego.

— A leż nie czepia jcie się mnie... 
pow iedzia ł Sergiusz, lecz pokorn ie

sarz B oh lę r z rew o luc jon izow a ł swo­
je  .przekonania poboczne  pod w p ły ­
wem... w łasne j ks.ą/jAi o życ iu  w  ra ­
dz ieck ie j stre fie . .

Sobko rysu je  s y lw e tk i z konieczno­
ści dość pow ierzchownie, ogranicza­
jąc się do spraw  najważnie jszych. 
M im o  to p o tra fi zapewnić im  w y ra ­
zistą indyw idualność. Droga do obo­
zu dem okrac ji jes t u każdego z 
przedstaw ionych bohaterów  inna, 
je s t typow a dla pew nej określonej 
m entalności.

Ukazana w n ik liw ie  w  pow ieści 
działa lność wroga klasowego —■ a 
w ięc zarówno faszystów n ie m ie ck im  
ja k  i  agentów im p eria lis tycznych  — 
m usi w  tych  w a run kach  zakończyć 
się fiask iem . R ew olucja  bow iem  jest 
dzie łem  n iem ieckiego lu d u ; radziec­
k ie  w ładze okupacyjne wskazują 
k ie runek , spieszą z pomocą i  czuwa­
ją  nad trw a łośc ią  przem ian, k tó ry m  
ustaw iczn ie grozi w ściek ła  n iena­
w iść re a kc ji.

W ysoko ideow i, oddani p a rtii,  n ie ­
ug ięci w  walce o pokojow e, demo­
kra tyczne i  zjednoczone N iem cy ra ­
dzieccy o fice row ie  są w  książce Sob­
k i w ie rn ie  i  żywo pokazani. A u to r 
nie szczędzi przy tym  spraw  „z a k u li­
sowych“ , p ryw a tnych , drugop lano­
w ych, dz ięk i k tó ry m  postaci ludz i 
radz ieck ich  nab iera ją  rysów  b lisk ion  
i  serdecznych. Z aw iązu ją  się p ie rw ­
sze radz iecko-n iem ieck ie  k o n ta k ty  
osobiste, ja k  p rzy jaźń  E dyty  H a if -  
mann z radziecką reżyserką Lubą 
Sokołową, k tó ra  dopomogła tea tro w i 
w  Dornau w ystaw ić  pierwszą sztu­
kę radziecką.

„R ę ko jm ia  p o ko ju “  jes t dokum en­
tem  przem ian społeczeństwa n ie ­
m ieckiego radz ieck ie j s tre fy  w  p ie r­
wszym  okresie po klęsce faszystow­
skich N iem iec; je s t rów nież hołdem  
złożonym  pe łne j poświęcenia pracy 
lu dz i radzieckich, k tó rzy  rea lizu jąc 
p o lity k ę  sta linow ską, u m o ż liw ili h i­
storyczny proces re w o lu c ji społecz­
ne j w  Niemczech, kon tynuow any 
dziś przez przodujące s iły  narodu 
niem ieckiego.

Książka odznaczona została N a­
grodą S ta linow ską trzeciego stopnia 
za ro k  1950.

(al)

podniósł koszulę. —  B oję  się łasko­
tek. A  oprócz tego ju ż  m nie  sma­
row ali...

Chłopcy na c ie ra li go po kolet. 
Z m acha li się. Na k la tce  schodowej 
Jasza A leks ie jew , ciężko dysząc i 
w yc ie ra jąc  czoło opow .adał dz iew ­
czętom:

—  N ie  tra c i poczucia hum oru. To 
jes t w span ia ły  znak. J u tro  będzie 
zdrów.

N iech ty lk o  w yzd row ie je , —  do­
da ł Sumcow. —  N a m yd lim y  m u 
głowę po kom som olskie j lin ii ,  na 
całe życie sobie popam ięta!

—  Na wszelki w ypadek w a rto  by 
pomyśleć o zastępstw ie — pow ie­
dzia ła Irena  Bunczykowa.

—  Zastąpić? A le  k im ?  —  zapy­
ta ł A leks.e jew . —  Może K o la  Fo­
m in . On w  osta tn im  akcie  rozno­
si w ino. W ino może roznieść ktoś 
z pierwszego roku... ,

Chłopcy m ilcze li.
—  T ak ie  uroczyste przedstaw ie­

nie, —• sm utnie w estchnął Misza 
Mochowiec. —  A leksander Boryse­
w icz pow iedzia ł na osta tn ie j p ró ­
bie, że K usznariow  w  ro li M iło -  
wzorowa to —  „w y b itn e  osiągnięcie 
ak to rsk ie “ . Przedstaw ienie bez 
Sergiusza trac i połowę. On w ie  o 
tym . I  w  tak ich  w arunkach  zacho­
rować!...

Na zakończenie chłopcy ■wywoła­
l i  na korytarz K o lę  Pominą.

— Najważniejsze, nie dać mu- 
stracić hum oru  — pow iedzia ł A le k ­
s ie jew , —  Ja znam Seriożę: ja k  
długo ża rtu je  —  wszystko je s t w  
porządku.

—  N ie  pozwól m u w yleźć spod 
k o łd ry , —  po radz iła  H a la  S zusti- 
kowa.

K o la  ponuro k iw a ł głową, m ru g a ł 
k ró tkow zroczn ym i oczyma i  • w  
przygnębieniu wzdychał.

— Jakub ma rację. Rzeźkość du ­
cha —  to rzecz na jw ażnie jsza —■ 
dodał Misza Mochowiec.

Tow arzystw o rozeszło się.
Napoiwszy Sergiusza herbatą t  

sok em m a linow ym , M ik o ła j p rzy ­
siad ł się do chorego na łóżko i  za­
czął go zabawiać. P rzed s taw ił 
p u n k t w idzenia K . S. S tan is ław ­
skiego na tak ie  w ypadki, k iedy ak ­
torzy pozw ala ją  sobie chorować. 
W ie lk i reżyser — ja k  w iadom o — 
uw ażał, że ty lk o  śm ierć je s t d la  
akto ra  usp raw ied liw ioną  przyczyną, 
by nie przy jść  na przedstaw ienie.

W edług s łów  M iko ła ja , ojciec je ­
go, s ta ry  p ro w in c jo na lny  ak to r, 
gra jąc pewnego razu ro lę Lw a  G u - 
ricza ■ Sm iczkina zw ichną ł sobie 
nogę w  p ierw szym  akcie, ale g ra ł 
jednak do końca. I  dopiero k,edy 
zapadła k u rty n a  po osta tn im  a k ­
cie, w y lec ia ł za ku lisy , upad ł i  zem­
dla ł.

— Wiesz, —  starzy, rosyjscy ak ­
torzy, —  M 'k o ła j z rob ił przerwę 
pełną w yrazu. —• Pam iętam , ja k  
ojciec m ó w ił: „Je ś li przedstaw ienie 
zostało ogłoszone, m u t i być w ys ta ­
w ione choćby te a tr m ia ł s<’ę p rzy  
tym  spa lić“ . I  co myślisz, p a lil i się 
a gra li...

M k o ła j jeszcze długo opow iadał 
na jrozm aitsze b a jk i dopóki Sergiusz 
n ie  zam knął oczu. W tedy M ik o ła j 
ostrożnie n a k ry ł lam pę gazetą i  u -  
siadł z książką przy stole.

Sergiusz n ie  spał. M yś la ł o tym , 
ja k  to będz.e,^ gdy ju tro , nie bacząo 
na nic, będzie grał... O to Sergiusz 
przychodzi za ku lisy . Chłopcy pod­
trzym u ją  go pod ręce. Są zachw y­
ceni jego męstwem, ju ż  m u w yba­
czyli jego antyspołeczne kąpan ie 
się. Na scenie, w  b lasku św ia te ł, 
Sergiusz zapomina o w szystk im  i  
gra, gra, ja k  nigdy!.. Sam A leksan­
der Borysow icz po przedstaw ien iu 
dzięku je K usznariow ow i, ściska m u 
rękę i m ów i, że Sergiusz zachował 
się ja k  p ra w d z iw y  radziecki a k to r 
— człow iek obowiązku...

Sergiusz usiadł.
—  Kola, —  zaw oła ł c ichutko.
—  Jestem, s ta ry !
M ik o ła j w idząc że Sergiusz pa­

trz y  na niego bardzo poważnie, od­
ło ży ł książkę.

—  S trac iłem  głos,.—  c ichutko po­
w iedz ia ł Sergiusz. —  S łucha j: we£.



ty  rbYę i  żahżnTj »Tę beży?. f  f«S
oprócz ciebe n ik t  nie może mnie 
zastąpić.

— Cóż ty , kochany — zmieszał 
eię M iko ła j, —  to ty  ta k  z go­
rączki. Noc na u licy , ry b k i śpią, 
m yszki śpią...

—  Przestań się w yg łup iać, —  po­
w iedz ia ł chory szeptem. — I  tak  
n ie  zasnę. Chodź pracować. Tekst 
przecież znasz dobrze.... No?

Za oknem w idać było zarysowa­
ny  ostro dachami kaw ałek nieba. 
B ia ła  noc leżała za oknam i ins ty­
tu tu . G łębokie wyasfa ltow ane po­
dwórze dokładn ie  odb ija ło  wszyst­
k ie  dźw ięki, do szeptu zakocha­
nych włącznie.

W  jedenastym  poko ju  uczy li się 
przez całą noc. A  gdy już  św ita ­
ło i Ko la w ychyla jąc się przez ok­
no ob lew ał sobie głowę zimną w o­
dą z dzbana, .Sergiusz odw rócił się 
do ściany i zasnął.

L.. *

W idow nia uczelnianego tea tru  
była  przepełniona. M a rm u r kolum n, 
św iatło  żyrandoli, znajome surowe 
twarze w  pierwszych rzędach — 
wszystko to było  męczące i  u ro ­
czyste, ja k  byw a ty lk o  na przed- 
6taw.eniach egzaminacyjnych.

A  za sceną, w  n iew ie lk ie j sali 
urządzonej jako  garderoba siedział 
przed lustrem  Kola Fom in, ucha- 
rak teryzow any na M iłowzorowa. 
Oczy jego b y ły  na w pó ł p rzym kn ię ­
te. W ydaw ało się, że za chw ilę  za­
śnie. Od czasu do czasu le n iw ie  
przeciągał się i głośno ziewał. Póź­
n ie j niedbale strzepnął puder 2 
k lapy, przespacerował się n ie  pa­
trząc na nikogo i podniósłszy jedną 
b rew  przys łuch iw a ł się szum owi na 
sali.

C harakte ryzator Fiodo-r N iek ta - 
riew icz po raz ostatn i po p ra w ił mu 
b rw i, zaczesał skronie. Reżyser-pe- 
dagog Anna Ignatjew na ostatn i raz 
przeszła po scenie energicznym 
krokiem .

A  teraz odwraca głowę do swo­
ich uczniów  i z uśmiechem w ach­
lu je  się chustką. Chłopcy wiedzą 
w tedy, że jest zdenerwowana ba r­
dziej n iż wszyscy.

Trzeci, dzwonek. ! * '
W  kącie garderoby leży na oto­

manie opatulony w  ko łd rę  Sergiusz 
K usznariow . Na długo przed rozpo­
częciem przedstaw ienia przeprowa­
dzono go przez zam knięte przejście 
w p ros t na scenę. Na uwagę F io ­
dora N iektariew łcza odpowiedział 
sucho:

—  C hcia łbym  zobaczyć, czy w y 
byście leże li w  łóżku^ k iedy  wasz 
ku rs  gra.

Przez całe przedstaw ienie prze le­
ża ł nie w ym aw ia jąc ani słówka, 
przysłuchując się rep likom  do la tu­
jącym  przez o tw arte  drzw i.

Lecz nagie rozległ się suchy, le k ­
k i trzask ok lasków  i  do pokoju 
z kw ia tam i w  rękach, zryw ając pe­
ru k i w lec ie li chłopcy. Z  ich roz­
gorączkowanych tw a rzy  la ł się pot. 
K rzycze li, śm ia li się, trzęśli Sergiu­
sza i wszyscy sk ła da li k w ia ty  na 
jego piersi. Za wykonawcam i w le ­
c ie li przyjacie le, w idzow ie, k ry ty ­
cy, reżyserzy, aktorzy... Szum i  c ia­
snota.

Wszedł A leksander Borysowicz z
grupą, pedagogów. Rozmowy u m il­
k ły  i  wszystkie oczy zw róc iły  się 
na jego niedźwiedzią figu rę  z ob­
w is ły m i ram ionam i, na siwe włosy 
i  masywne czoło.

—  G ra tu lu ję  wam , przyjacie le  
m oi! — powiedział. — Graliście 
dziś doskonale. A  wy, Fom in zadzi­
w iliśc ie  nas wszystkich. W  kom i­
s ji nawet spór powstał: towarzysze 
n ie  w ierzą, że wasza gra to ty lk o  
„nagła zm iana“ . N ie  w ierzą mi... 
Nas, mówią, nie oszukasz. Sądząc z 
w ykonan ia  —  rola została pow o li 
przygotowana. Sam, prawdę m ó­
wiąc, mam do was k ilk a  pytań, A le  
o tym  potem. U m yjcie  się, prze­
bierzcie i  przychodźcie n.a salę, Po­
m ów im y o każdym  z was szczegó­
łowo.

Sergiusz trzym a ł w  rękach czyjś 
umazany szm.nką ręcznik i  uważ­
nie  słuchał. M yś la ł nie o tym , ja k  
to  ciężko jest ak to ro w i oddawać-u- 
lub ioną ro lę innem u. .Myślał o tym, 
ja k  dobrze być praw dziw ym  przy­
jacie lem  i  że ty lk o  przy jaźń p rzy­
nosi szczęście. Dlatego też ze szcze­
gólnym  uczuciem uścisnął w yciąg­
n ię tą  do niego rękę M iko ła ja .

—  Serioża, dziękuję, p rzy jac ie lu !
—  Coś ty, K o la ! — Czyż mogło 

być inaczej?..
W. Razdolskij

Zycie kulturalne studentóm radzieckich

Ćwiczenia baletowe studentów radzieckich

»je nad now ym i książkam i, f ilm a ­
mi, sztukam i tea tra lnym i. Szcze­
gólnie duże zainteresowanie budzą 
zawsze u tw o ry  o problem atyce s tu ­
denckiej. W  osta tn im  czasie, na 
w ie lu  uczelniach omawiano powieść 
T ro fim ow a „S tudenci“ , za k tó rą  
m iody pisarz o trzym a ł Nagrodę 
Stalinowską. Książka spotkała się z 
pozytywną oceną studentów, ale 
w ytykano rów nież brak; u tw o ru .

A  oto in ny  studencki dom k u l­
tu ry , w  k tó ry m  mieści się k lu b  
M oskiewskiego In s ty tu tu  E le k tro ­
mechanicznego. Zorganizowano w  
nim  8 stałych cyk lów  odczytów: o 
po lityce  zagranicznej ZSRR, o li te ­
raturze, muzyce, sztuce, technologii, 
astronom ii itd . W  ciągu jednego 
ty lk o  roku  szkolnego k lu b  zorga­
nizował 72 w ieczory artystyczne z 
udzia łem  najlepszych a rtys tów  m o­
skiewskich. Przedstawienia te a tra l­
ne i koncerty odbyw ają się tam w  
każdą sobotę i niedzielę, we wspa­
n ia łe j sali tea tra lne j .k tó ra  może 
pomieścić 1.200 w idzów. W ykonaw ­
cami są zawodowi akto rzy  z lic z ­
nych tea trów  M oskwy. Seanse f i l ­
mowe m ają miejsce regularn ie  2 
razy w  tygodniu. Nie zapom inajm y 
jeszcze o zabawach tanecznych, 
k tó re  także organizowane są w  k lu ­
bie w  o lb rzym ie j sali tanecznej 
przeznaczonej na 2.000 osób.

Te dwa in s ty tu ty  nie są b y n a j­
m nie j ■ w y ją tk iem . M nie j lub  b a r­
dziej okazałe k lu b y  zna jdu ją  się 
przy każdej radzieckiej uczeln i i 
życie k u ltu ra ln e  rozw ija  się wszę­
dzie podobnie.

Podstawowym  ogniwem  pracy 
k u ltu ra ln e j na wszystkich uczel­
niach jest grupa studencka. Każda 
grupa ma tzw. „organizatora k u l-

Zadanlem radzieckich szkół 
wyższych jes t kształcenie

kw a lifiko w a nych  fachow­
ców i jednoczesne wycho­
wyw anie świadomych oby­
w a te li o w ysokie j k u ltu ­

rze um ysłowej. Na oba te zadania 
nastawiony jest już  sam program  
nauczania, k tó ry  obok przedm io­
tów  związanych ściśle ze specja l­
nością stud iów  obejm uje również 
zagadnienia ogó lnoku ltura lne i św ia­
topoglądowe. Na przyk ład studen­
ci m edycyny obok fachowych 
przedm iotów s tud iu ją  m arksizm , 
ekonomię polityczną, h is to rię  me­
dycyny i  h is to rię  lite ra tu ry  pow ­
szechnej.

Organizacja życia ku ltu ra lnego 
wyższych uczelni spoczywa jednak 
w  rękach samych studentów. K on­
cen tru je  się ono w  studenckim  do­
mu k u ltu ry , zwanym  maczej k lu ­
bem. Każda większa uczelnia posia­
da sw ój w łasny k lu b  bogato w yc 
posażony. Jest w  n im  sala w id o ­
w iskowa, sala tańców, oiblioteka, 
czyteln ia czasopism, sale do gry  w  
szachy, w  ping-ponga i  mniejsze 
pokoje, przeznaczone na zebrania 
dyskusyjne i  do pracy kó łek am a­
torskich. Pracą tych kó łek łub  ze­
społów  am atorskich k ie ru je  zarząd 
klubu , k tó ry  koordynu je  ich dzia­
łalność i  organizuje występy. Ze­
społów jest dość dużo: kó łko  l i te ­
rackie, zespół choreograficzny, d ra ­
m atyczny, orkiestra ludowych in ­
strum entów  muzycznych, chór. O- 
p ieku ją  się n im i czołowi przedsta­
w iciele św iata sztuki. K ó łk iem  dra­
m atycznym  i choreograficznym  k ie ­
ru ją  n a jw yb itn ie js i artyści, kó łka  
muzyczne prowadzą znani kom po­
zytorzy, np. w  Ins ty tu c ie  E le k tro ­
technicznym  w  M oskw ie — kom ­
pozytor K om arow ski.

P rogram  im prez artystycznych 
k lubów  jest bardzo różnorodny. Zo­
baczmy ja k  wygląda on w  jednej 
przeciętnej- radzieckie j uczelni, np. 
w  M oskiew skim  Insty tuc ie  Energe­
tycznym .

W  k lu b ie  tego In s ty tu tu  odbywa­
ją  się regu larn ie  lite rack ie  wieczo­
ry  dyskusyjne, koncerty, zabawy. 
Stworzono tam  szereg nowych, u -  
rozmaiconych fo rm  rozryw ek k u l­
tu ra lnych . Ciekawą, nie spotykaną 
u nas imprezą są tzw. koncerty  — 
lekcje.

Polegają one na tym , że odczy­
ty  o genialnych m uzykach ro sy j­
skich i obcych ilustrowane są u - 
ry w k a m i z ich twórczości. C yk l le k ­
c ji obejm uje tem aty związane z 
twórczością tak ich  kom pozytorów  
ja k  Czajkowski, G linka, R ym ski- 
Korsakow, Beethoven, Chopin. W 
koncertach tych w ystępują na jlep ­
si artyści m oskiewskich scen,, soliś­
ci. .'W ielkiego Teatru, Radia Mos­
kiewskiego itd.

Inną form ą popularyzowania m u­
zyk i są koncerty życzeń. Studenci 
zapraszają u lub ionych artystów , 
k tó rzy  występują ze swoim  reper­
tuarem  na scenie k lubu. Również 
w  tych im prezach biorą udzia ł zna­
ni a rtyśc i radzieccy, wśród nich 
także laureaci Nagród S ta linow ­
skich. W  w yże j w ym ien ionym  k lu ­
bie występow ali w  ostatnich m ie­
siącach tacy artyśc i ja k  Tarasowa 
i  L isonow  z M C H A T -u , M ordw inow  
z tea tru  Mossowieta. Chrcmczenko 
— solista Teatru W ielkiego * w ie lu  
innych.

Raz w  miesiącu w  k lu b ie  odby­
w a ją  się tak  zwane „Przeglądy 
miesiąca“ . Składają się one z od-

P A N S TW O W Ft W Y D A W N IC T W A  
N A U K O W E

U k a z a ły  się w  sp rzedaży n a s tę p u ją ­
ce p o z y c je :

G R ZE G O R Z L E O P O L D  S E ID L E R : 
„T e o r ia  P aństw a  i  P ra w a  (część a n a li­
tyc z n a )“  — K ra k ó w  1951, s ir .  128.

W Ł O D Z IM IE R Z  B R U S  1 M A K S Y M I­
L IA N  P O U O R Y L L E : „Z a ry s  e k o n o m ii 
p o lity c z n e j s o c ja liz m u “ . S k ry p t  w y k ła ­
d ów , część I ,  w y d . I I ,  W arszaw a 1951, 
s tr . 380.

P ro i.  d r  J A N  M O S Z E W : „C h e m ia  o r ­
gan iczn a “ , to m  I ,  część I ,  w y d . V , po ­
p ra w io n e  i  u z u p e łn io n e . K ra k ó w  1951, 
s tr . 280 +  16 n lb .

S. R O M A N O W S K I: „Z a ry s  m a te m a ty ­
k i  d la  p rz y ro d n ik ó w “ , część I ,  w y b ra ­
ne ro z d z ia ły  z m a te m a ty k i, K ra k ó w  
1951, s tr . 174 +  8 n lb

czytu o sy tuac ji m iędzynarodowej, 
in fo rm ac ji o ważnych wydarzeniach 
w  życ iu  naukowym , o w yna laz­
kach technicznych i kończą się 
koncertem. „P rzeg lądy“  obsługiwa­
ne są przez najlepsze s iły  nauko­
we, przez działaczy po litycznych i  
społecznych. Np. na jednym  z ostat­
nich „przeglądów“  w  k lu b ie  M os­
kiewskiego In s ty tu tu  Energetycz­
nego, znakom ita uczona radziecka 
Giga Lepieszyńska opowiedziała o 
swoich osta tn ich odkryciach , w

studenckich, ale fo rm y  znowu są 
bardzo rozm aite, przeważa przy
tym  satyra.

W ażnym  wydarzeniem  w  życiu 
k u ltu ra ln ym  In s ty tu tu  są e lim ina ­
cje zespołów amatorskich, k tó re  od­
byw ają się na każdym  w ydzia le i  
roku stud iów . Zwycięskie zespoły 
udają się na pokazy ogólnozwiązko­
we. N a jbardzie j ożywione b y ły  n ie­
dawne elim inacje  przed Festiwalem  
B erlińsk im , w  k tó rych  wzięła u - 
dzial n iespotykana dotąd ilość ze­

Or ki estru studencka.

dziedzinie biologii. Innym  znowu 
razem do In s ty tu tu  p rzyby ł dw u­
kro tny  bohater Zw iązku Radziec­
kiego, p łk. N iedwiedzew.

Osobny cyk l imprez stanowią 
wieczory artystyczne pod nazwą 
„W  studenckim  środow isku“ . Ich 
tem atyka, ja k  m ów i sam ty tu ł, o- 
braca się wyłącznie w  kręgu spraw

społów. Oprócz tego, dwa razy do
roku odbyw ają się pokazy twórczo­
ści w łasnej. Te pokazy m ają szcze­
gólnie masowy charakter, uczestni­
czą w  n ich bowiem  praw ie  wszyscy 
studenci.

Często w  radzieckich szkołach 
wyższych odbyw ają się wieczory 
autorskie znanych pisarzy i  dysku -

W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej odbędzie 
się, jak co roku, we wszystkich 
miastach polskich Festiwal Filmów  
Radzieckich.

W  tegorocznym Festiwalu ujrzy, 
my szereg nowych, doskonałych 
filmów, które po raz pierwszy 
wchodzą na nasze ekrany.

Na pierwszym miejscu trzeba 
wymienić „Kawalera Ziotej Gwiaz­
dy“, kolorowy film , który na V I  
Międzynarodowym Festiwalu F il­
mowym w Karłowych Varach o- 
trzymał W ielką Nagrodę. Zrealizo­
wał go reżyser Rajzman według 
znanej powieści Babajewskiego.

„Daleko od Moskwy“, również 
kolorowy film  reżysera Stolpera 
jest adaptacją powieści Ażajewa 
poświęconej budowie rurociągu naf­
towego.

O życiu górników Zagłębia Do­
nieckiego opowiada film  reżysera 
Łukowa p.t. „Donieccy górnicy“.

„Hojne lato“ reź. Barneta jest 
opowieścią z życia kołchozowej wsi 
radzieckiej.

Na szczególną uwagę zasługuje 
film „W ielki Obywatel“, z którego 
recenzję zamieszczamy poniżej.

Wreszcie „Zwycięzca przestwo­
rzy“ to film  biograficzny o ojcu ro­
syjskiej awiacji Żukowskim. Reży­
serem filmu jest W. Pudowkin.

Walce o wprowadzenie nowoczes­
nych miczurinowskich metod w 
praktyce rolniczej i hodowlanej po­
święcony jest film reżysera Ermle- 
ra p.t. „Wielka siła“.

Poza tymi pozycjami oraz szere­
giem wznowień na program Festi­
walu złożą się śreetniometrażowe 
film y dokumentarue oraz program
składany z bajek filmowych.

Obszerne omówienie Festiwalu 
zamieścimy w naszym piśmie po 
jego zakończeniu.

„WIELKI OBYWATEL”

F ilm  „W ie lk i O bywatel“  
zrealizowany został w  
la tach 1937—39. W ro ­
ku 1041 jego tw órcy na 
czele 'z reżyserem F. 
Erm lerem  otrzym a li 

Nagrodę Stalinowską. A by należy . 
cie ocenić now atorstw o film u , od­
naleźć w  n im  to, co stanow i trw a ły  
w kład  do este tyk i f ilm u  trzeba sięg­
nąć do h is to r ii f i lm u  la t ubiegłych.

Za podstawę podziału h is to r ii f i l ­
mu radzieckiego p rzy jm u je m y pe- 
riodyzacje gospodarczo - społecznej 
h is to r ii ZSRR.

„D ru g i etap — pisał S ta lin  w  re ­
feracie o rozw o ju  państwa radzie­
ckiego — to okres od lik w id a c ji ele­
m entów kap ita lis tycznych  na w s i i 
w  mieście do pełnego zwycięstwa  
socjalistycznego systemu gospodar­
czego i  uchw alen ia now e j kons ty tu ­
c ji. Podstawowe zadanie tego okre ­
su to zorganizowanie gospodarki so­
c ja lis tyczne j w  ca łym  k ra ju  i l ik w i­
dacja resztek elem entów k a p ita li­
stycznych, organizacja re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j, organizacja na wskroś 
nowoczesnej a rm ii dla obrony k ra ­
ju " .

La ta  powstania „W ie lk iego  O by­
w a te la " przypadają na ten w łaśnie  
d ru g i okres rozw o ju  państwa. T w ó r­
czość film o w ców  radzieckich tych  
la t obejm uje tem atykę pracy socja­
lis tyczne j zarówno w  przem yśle ja k  
i  ro ln ic tw ie  kołchozowym ; sięga do 
h is to r ii państwa by przedstaw ić po­
gląd na tę h is to rię  zgodny z metodą 
m ate ria lizm u  historycznego; ukazu­
je  kie row niczą ro lę bo lszewików w  
R ew oluc ji Październikowej. Podsta­
w ow ą metodą twórczą tego okresu 
staje się rea lizm  socjalistyczny.

Jaką pozycje na tle  tego okresu 
za jm u je  „W ie lk i O byw ate l"?

T w órcy scenariusza sięgnęli po 
tem atykę do h is to r ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  P a r t ii Bolszew ików  
Chronologiczn ie f i lm  obejm uje lata  
od 1925 do 1934 r. t j.  od końcowej 
fazy  odbudowy gospodarki narodo­
w e j, poprzez w a lkę  o socjalistyczne  
uprzem ysłow ienie k ra ju , aż do pe ł­
nego zwycięstwa socjalizm u, podsu­
mowanego X V I I  Z jazdem  P a rtii. Są

to la ta  w a lk i o realizację p ie rw ­
szych pięcio latek, m ających stw o­
rzyć podw a liny  gospodarki socjalb 
stycznej, dzieje w a lk i i  zwycięstwa  
nad antynarodow ym  blokiem  troć 
kistow sko - bucharinowsko - z inow - 
jew ow sk im , w a lk i prowadzonej 
przez pa rtię  w  im ię twórczo  pojęte 
go m arksizm u.

G łów ną postacią f ilm u  „W ie lk i 
O oyw a te l“ jest działacz p a rty jn y  
P io tr Szachów. Za wzór przy tw o ­
rzen iu te j postaci posłużyła autorom  
f i lm u  sy lw etka przywódcy len in - 
gradzkich bolszewików  —  Sergiusza 
K iro w a . N iestrudzony w  rea lizac ji 
pow ierzonych mu zadań, bezkom­
prom isow y w  walce z wrogiem , pe­
łen prosto ty i  s iły  charakteru, jest 
Szachów typem  bolszewickiego 
działacza owego okresu. Jeden z bo­
haterów  f ilm u  powie o n im : „On  
b y ł ta k i sam ja k  my, ty lk o  troszecz­
kę lepszy, posiadał takie  same oczy 
ja k  my, ty lk o  że pa trzy ł dale j, on 
m yśla ł o tym  samym o czym i  my 
m yślim y, ty lk o  o w ie le głębiej. O 
je dn ym  m ów i się — um a rł w ie lk i 
m yślic ie l, o innym  — um a rł w ie lk i 
artysta , ale on, on by ł obywatelem  
ta k im  samym ja k  my, ty lk o  na 
większą m iarę. On b y ł w ie lk im  oby­
w ate lem ".

Postać głównego bohatera ukazana 
jest zgodnie z m a te ria lis ty  cznym  
po jm ow aniem  ro li jednostk i w  h is to­
r ii.  O ile  h is to ria  chce być nauką  
„w in n a  przede wszystk im  zająć się 
dzie jam i twórców  powszechnego do­
brobytu , dzie jam i mas pracujących  
i dz ie jam i narodów “  (J. S ta lin). Zycie  
Szachowa jest życiem epoki, w  k tó ­
re j dzia ła ł. Oblicze działacza p a r ty j­
nego ukazane jest przez pryzm at ży­
cia narodu. Naród jest źródłem  jego 
siły. stąd poczucie odpowiedzialności 
wobec niego. Postać Szachowa sta­
pia fa k ty  historyczne z elem entam i 
osobistym i, w ie lkość wydarzeń h i­
storycznych w  codziennym  żyćiu.

Po raz pierwszy działacz p a rty jn y  
otrzym a ł tak wszechstronny obraz w  
f ilm ie . I  na tym  polega ogromna za­
sługa i nowatorska ro la  f ilm u  „W ie l­
k i O byw ate l". P róby pokazania dzia­
łacza party jnego podejm owane by ły

tura lnego“ . Na m iesięcznym  zebra­
niu  grupy przedstaw ia on p lan p ra ­
cy na swoim  odcinku. Po przedy­
skutow an iu i uzupełn ien iu, p lan  zo­
staje przy ję ty . Jak on wyg ląda, 
zobaczmy na przyk ładz ie  g rupy 
naszego moskiewskiego korespon­
denta. W  ostatn im  m iesiącu grupa 
jego była  na jp ie rw  w Teatrze W ie l­
k im  na operze „Dam a p ikow a“ , w  
następnym  tygodn iu  zwiedzono Ga­
le rię  T r ie ti akowską.

Inn ym  znowu razem członkow ie 
grupy spędzili całą niedzielę pod 
Moskwą, gdzie zapoznali się z za­
bytkam i a rc h ite k tu ry  rosy jsk ie j z 
X V I I I  i  X IX  wieku."

M ów iąc o życiu k u ltu ra ln y m  stu ­
dentów radzieckich w a rto  jeszcze 
wspomnieć o ro li ja ką  spełn ia ją w  
n im  gazetki ś/ienne. Na każdym  
wydziale, oprócz tygodn iow e j gazet­
k i ściennej, w yda je  się co pew ien 
czas gazetkę ścienną om aw ia jącą 
zagadnienia k u ltu ra ln o  -  lite rack ie . 
Są tam zamieszczane sprawozda­
nia  z dyskusji lite rack ich , recen­
zje nowych książek j sztuk, w ie r­
sze i  opowiadania studentów.

D la radzieckiego studenta czy­
tanie książek, chodzenie do tea­
trów , muzeów ,na koncerty  stało 
się życiową koniecznością. Bo li te ­
ra tu ra  i  sztuka radziecka są nie 
ty lk o  źródłem  ro z ry w k i k u ltu ra ln e j 
ale zarazem uczą ja k  trzeba żyć 
i  pracować dla dobra socja lis tycz­
nej O jczyzny, d la  szczęścia społe­
czeństwa.

Opracowano na "podstawie ko­
respondencji Jakuba G u t e n -  
b a u m a, studenta Moskiew­
skiego Instytutu Energetycz­
nego.

ju ż  w  „T ry lo g ii o M aksym ie" i  „M y  
z K ronsz tad tu " ale „W ie lk i O byw a­
te l“  przekroczył i  podsumował do­
tychczasowe osiągnięcia.

F ilm  „ W ie lk i O byw a te l" można
podzielić zasadniczo na trzy  części: 
pierwsza poświęcona walce z ug ru ­
pow aniam i a n ty p a rty jn y m i i  zw ycię­
stw u nad n im i przypieczętowanym  
X IV  Zjazdem  P a rt ii;  druga porusza­
jąca tem at w a lk i o uprzem ysłow ie­
nie socjalistyczne, pierwsze sukcesyp 
budownictw a, wyrodzenie się grup  
opozycyjnych w  obce agentury 
i  trzecia, poświęcona zwycięstwu 
socjalizm u i  sukcesom budownictw a  
Tem atyka poszczególnych części 
skupia się w okó ł la t 1925, 1921.
1934. Poszczególne części m ają zw a r­
tą dram aturg ię  wewnętrzną. Nato-

w  tak ich  w ypadkach niebezpieczeń­
stwo gadatliwości ' f ilm u . „W ie lk i 
O byw ate l“  jest przyk ładem  ja k  f ilm ,  

kiórym , w ie lką  ro lę  odgryw a d ia ­
log i  żywe słowo, może być iedno- 
cześnie doskonałym  dziełem  pod  
względem film o w ym .

Rozwiązanie zagadnienia d ia logu  
w f ilm ie  jest jeszcze jednym  powo­
dem, d la  którego „W ie lk i O byw a te l"  
odegrał dużą ro lę  w  kszta łtow an iu  
się d ra m a tu rg ii film o w e j.

F ilm  „W ie lk i O byw a te l“  jes t p rzy ­
kładem  jedności treśc i i  fo rm y, jest 
praw dziw ym  dziełem rea listycznym .

N ie strac iła  rów nież n ic na a k tu a l­
ności tem atyka film u . Na czoło w y ­
suwa się tu  zagadnier.ie czujności. 
K om ite t C entra lny  W KP(b) w  liście  
do organ izacji p a rty jn y c h  w  zw iąz­

Scena ,z filmu „Wielki Obywatel“

m iast m iędzy sobą połączone są 
przez postacie bohaterów.

A kc ja  f ilm u  rozgryw a się w  atm o­
sferze napięte j w a lk i po litycznej 
Starcia ideologiczne, dyskusje w y ­
m agały wprowadzenia do f ilm u  ma­
te ria łu  o dużej wadze ideoioe j.  Toteż 
dialog f ilm u  pełen jes t ważnych 
sform ułow ań po litycznych. O grom ­
na roaga w ypow iadanych słów i  wy. 
soki poziom lite rack i dialogu, oraz 
stosowanie szeregu ciekawych ujęć 
film o w ych  dla urozmaicenia długich  
kw estii m ów ionych, usuwa grożące

ku z zabójstwem  S. M. K iro w a  pisał 
m. in .: „T rzeba skończyć z oportu- 
nistyczną beztroską, w yn ika jącą  z 
błędnego przypuszczenia, że w  m ia ­
rę w zrostu naszych s ił w róg staje się 
jakoby coraz bardzie j obłaskaw iony  
i  n ieszkodliwy. Należy pamiętać, że 
im  bardzie j beznadziejna jest sytua­
cja w rogów, tym  chętnie j będą się 
oni c h w y ta li krańcowego środka, ja ­
ko jedynego środka d la  ludzi skaza­
nych na zagładę w  ich walce z w ła ­
dzą radziecką".

JERZY D O M A Ń S K I

Scena z film u „W ielki Obywatel"

»



' a Leninowskich Górach w
M oskw ie  rośn ie w  szyb­
k im  tem pie jedna z w ie l­
k ich  budów  kom unizm u— 
P aństw ow y U n iw e rsy te t 
M osk iew sk i im . Łom ono­

sowa. Pow sta je na jw iększy u n iw e r­
sy te t św iata. N a jw iększy  rozm ia ra ­
m i, na jw iększy p racow n iam i nau­
kow o-badaw czym i, najnowocześ­
n ie jszym  wyposażeniem  technicz­
nym  — U n iw e rsy te t o nieograniczo­
nych dalszych m ożliwościach roz­
w o ju .

Nowe o lb rzym ie  gmachy U n iw e r­
syte tu  M oskiewskiego Dudowane są 
na podstaw ie h istorycznej uchw a ły  
Rady M in is tró w  ZSRR z r. 1948 — 
pow zię te j z in ic ja ty w y  Józefa Sta­
lina . U chw ała ta — to jeszcze jeden 
p rzyk ład  w ie lk ie j tro s k i i  op iek i 
p a r t i i bolszew ickiej, rządu i tow a­
rzysza S talina osobiście, nad rozw o­
jem  radzieck ie j n a u k i i  techn ik i.

Oto k ilk a  c y fr  obrazujących g i­
ganty ¿¿ność budow li nowych gma­
chów  U n iw e rsy te tu  M oskiew skie­
go. .

Wysokość głównego gmachu U n i­
w ersyte tu  na Leninow skich  Górach 
w ynosić będzie 238,5 m.! Ogólny 
obszar te ry to r iu m  — 167 ha. 'lość  
ok ien  —  18.000. Taka sama ilość

okien w  3-p ię trow ych domach poło­
żonych po obu stronach u lic y  u tw o ­
rzy ła by  u licę  o d ługości 15 km . W  
now ych gmachach czynnych będzie 
108 w in d ; gdyby ustaw ić je  w  p ro ­
stej l in i i  dosięgłyby one szczytu 
Kazbeka (5048 m.). K ub a tu ra  no­
wych gmachów liczyć będzie 
2.600.000 m 3. Obszar podłóg — 42,5 
ha. Długość wszystkich przewodów 
wodociągowych w yniesie 24.000 km  
— czyń ty le , ile  wynosi odległość 
z M oskw y na K ry m  j z powrotem .

W  nowych gmachach U n iw e rsy­
tetu znajdzie pomieszczenie 6ześć z 
ogólnej liczby  jedenastu w ydzia łów  
Państwowego U n iw e rsy te tu  M o­
skiewskiego; s tud iow ać na n ich bę­
dzie 7100 studentów  i  900 aspiran­
tów  przygotow ujących się do pracy 
naukowej.

W  górnej części głównego gma­
chu mieścić się będzie re k to ra t, w y ­
dz ia ły : geologiczny, m echaniczno- 
m atem atyczny i  główna b ib lio teka . 
Przed gmachem — budynek sa li a k ­
tow e j, obok n ie j k lub . W  sk rzyd ­
łach gmachu rozmieszczone będą 
pokoje studenckie  i  m ieszkania p ro ­
fesorów. Za om aw ianym  gmachem 
rozmieszczone' będą sześciopiętrowe 
gmachy w yd z ia łu  fizycznego, che­
micznego i  b io log iczno-g leboznaw -

Ł ió t do radahcji

Więcej troski o naszych aspirantów

boznawstwa będą m og li na m ie jscu 
odbywać ćwiczenia i  przeprowadzać 
— obok naukow ców  — różnego ro ­
dzaju prace eksperym entalne, co 
przyczyn i s ię : oczywiście do poważ­
nego w zrostu ich  k w a lif ik a c ji za­
wodowych.

O w ie lkości i  w span ia łym  urzą­
dzeniu ogrodu dać nam  może pew­
ne wyobrażenie p lan ogrodu.

C yfrą  1 oznaczono na p lan ie  
gmach w ydz ia łu  b io log iczno- glebo­
znawczego. Na jw iększą i  na jw spa­
nialszą częścią ogrodu będzie część 
przeznaczona na drzewa i  k rze­
w y  (2). Będzie tu  oko ło tysiąca 
drzew  i  k rzew ów  różnego ksz ta łtu  
i  gatunku, rozmieszczonych wg 
geograficznego położenia, 3 — to 
m iczu rino w sk i sad ow ocow o-jago- 
dowy. W  cen trum  ogrodu znajdo­
wać się będą sztuczne, m in ia tu row e 
g ó rk i a lpe jsk ie  (4). Na górkach tych 
zasadzone zostaną ro ś lin y  z górzy­
stych i  kam ien istych re jonów  .au - 
kazu, K rym u , Ś rednie j A z ji,  Dale­
kiego Wschodu, A łta ja , oraz ro ś lin y  
a lpe jsko-po la rne j f lo ry  ZSRR. Na 
n iek tó rych  górkach rosnąć rów nież 
będą okazy z Zachodniej Europy, 
W schodniej A z ji, P o łudn iow e j i  
Ś rodkow ej A m e ryk i. W  m ie jscu 
oznaczonym cyfrą  5 znajdować się 
będzie dz ia łka  ro ś lin  użytkow ych, 
(m. in . ro ś lin  lekarsk ich ), 6 —  dz ia ł­
ka  system atyk i roś lin , 7 —  krzew y

dekoracyjne i  ro ś lin y  trw a łe , 8 —  
pa rte r, 9 —  k lo m by  róż, 10 — po le t­
ka eksperym entalne, 11 —. szkółka, 
12 —  stacja meteorologiczna, 13 — 
sadzawki, 14 — oranżeria, 15 — 
dzia łka ro ś lin  doniczkowych, 16 — 
gmachy i  budow le, 17 — dzia łka  
gleboznawcza.

In te resu jącym  obiektem  na te re ­
n ie  ogrodu będzie la bo ra to riu m  
sztucznego k lim a tu  — będzie tu  
można uzyskać w  dowolnej porze 
ro ku  tem peraturę  od — 70°C do 
+60°C .

Urządzenie ogrodu postępuje 
szybko naprzód. Ze w szystk ich  

stron k ra ju  zaczęły nadchodzić r.a 
teren ogrodu różne rzadkie  ga tunk i 
roś lin , zebrano już  podstawowe ga­
tu n k i nasion, rozpoczęto masowe 
sadzenie drzew  i  krzew ów .

W  szybkim  tem pie posuwa się na­
przód cała budowa U n iw e rsy te tu . 
12 k w ie tn ia  1949 r. położono p ie rw ­
sze fundam enty  pod p ierw szy now y 
gmach, a ju ż  w  d ru g im  semestrze 
bieżącego ro ku  akadem ickiego roz­
pocznie się przeprowadzka do o l­
brzym iego gmachu głównego. Od 
1 w rześnia 1952 r. życie w  now ym  
U n iw ersytec ie  pop łyn ie  ju ż  w  pe łn i 
po nowem u. P aństw ow y U n iw e rsy ­
te t M osk iew sk i stan ie  się n a jw ię k ­
szym un iw ersyte tem  św iata.

Opr. m r '

Plan ogrodu botanicznego o k tó rym  m ow a w  a rtyku le

Oto ja k  w yg ląda p lan  tak iego
m ieszkania studenckiego.

W  każdym  poko ju  znajdować się 
będzie s tó ł do pracy (1), szafka na 
ks iążk i (2), będą na tu ra ln ie  krzesła 
(3, 6), i  o tom ana-łóżko, przed łóż­
k iem  —  dyw an (9). Oprócz w y ­
mienionego ju ż  sto łu  roboczego 
w  poko ju  stać będzie s to lik  (5). C y f­
rą 8 oznaczona jes t na p lan ie  szafa, 
w  k tó re j w  oddzie lonych od siebie 
częściach studenci przechowywać 
będą odzież i  p ro d u k ty  żywnościo­
we. 10 — prysznic, 11 — um yw alka , 
12 —  urządzenie do suszenia ręcz­
n ika , 13 —  wieszak na w ierzchn ie 
okryc ie  i  wreszcie toa leta (14).

Na każdych 30 — 35 poko i p rzy ­
padać będzie kuchenka umieszczona 
w  końcu ko ry ta rza ; do kuchenek 
doprowadzony będzie gaz, będą one 
wyposażone m. In . w  ru ry , k tó ry m i 
usuwane będą śmieci. K uch en k i w  
domach studenckich m ieć będą 
oczywiście cha rak te r pomocniczy, 
ponieważ w  18-p ię trow ych gma­
chach znajdować się będą dw ie  s to ­
łó w k i, każda na 400 m iejsc, po łą­
czone z m ieszka lnym i p ię tra m i w in ­
dami. Na górnych p ię trach do­
mów studenckich znajdować się bę­
dą liczne pracow nie, w arszta ty  d la  
obsługi studentów , zm echanizowane 
p ra ln ie  do indyw idua lnego użytku , 
przechowalnie rzeczy itp . Wspa­
niale prezentować się będą m iesz­
kania pro fesorskie , posiadające lu k ­
susowe w yko na n ie  w nętrz. Na każ­
dym  p ię trze  dom u profesorskiego 
znajdować się będą cztery m ieszka­
nia, dw a —  dw upoko jow e, jedno —  
trzypoko jow e  i  jedno —  czteropoko- 
jowe, każde z n ich  zamieszkałe 
oczyw iście przez jedną rodzinę p ro ­
fesorską.

OGRÓD A G R O B O T A N IC Z N Y
W span ia łym  udogodnieniem  dla  

s tud iu jących i  p ra cow n ikó w  na u k i 
będzie położony na te ren ie  U n iw e r­
sytetu w o kó ł gmachu w yd z ia łu  b io ­
logiczno -  gleboznawczego o lb rzym i 
ogród agrobotan iczny o obszarze 38 
ha. S tudenci bo tan ik i, zoo log ii i  g le -

czego. U n iw e rsy te t otoczony będzie 
park iem , w  którego p raw e j części 
znajdować się będzie ogród bo ta­
niczny. Oprócz w ym ien ionych  gm a­
chów na teren ie U n iw e rsy te tu  sta­
nie  jeszcze ponad 20 budynków .

K A Ż D Y  STUDENT —
W  O D D Z IE LN Y M  POKOJU.

Na teren ie nowego U n iw e rsy te tu  
znajdą się rów nież i  kom pleksy 
m ieszkalne d la  studentów, asp i­
ran tó w  i  profesorów, liczące 6000 
pokoi d la  studentów , pokoje dla 
asp irantów  i  200 mieszkań. Ogólna 
kuba tu ra  bu dyn ków  w yn ies ie  około 
800 tysięcy m etrów  kubicznych. 
Każdy s tudent będzie m ia ł oddzie l­
ny pokój, dw a sąsiadujące ze sobą 
pokoje w raz  z przedpokojem  i  u rzą­
dzeniam i san ita rn ym i s tanow ić bę­
dą m ieszkanie z w sze lk im i w yg o ­
dami.

Szanowny Kolego Redaktorze!
W  maju br. otrzymaliśmy aspi­

rantury krajowe w  zakresie histo­
r ii  literatury polskiej. Zgodnie z 
regulaminem aspirantur, zrezygno­
waliśmy z innych zajęć zawodo­
wych w  instytucjach naukowych, 
szkołach i instytucjach wydawni­
czych, aby oddać się wyłącznie 
pracy naukowej. Stwierdzić tu trze. 
ba jednak, że odpowiednie władze 
nie uczyniły wszystkiego, aby pra­
cę tę nam ułatwić.

Przede wszystkim —  choć od u- 
stanowienia aspirantur minęło już1 
5 (pięć!) miesięcy —  dotychczas 
nie otrzymaliśmy żadnych legity­
macji, co powoduje, że w razie po­
trzeby legitymować musimy się 
starymi dowodami szkolnymi lub 
nieważnymi już zaświadczeniami z 
byłych miejsc pracy. Wiąże się z 
tym sprawa zniżek kolejowych, 
które przecież przysługują wszyst­
kim  państwowym pracownikom  
naukowym. Wszystkim — z w yją t­
kiem aspirantów.

Pozbawieni jesteśmy również bo­
nów mięsnych i tłuszczowych —  
choć otrzymują je asystenci uczel­
ni i instytutów naukowych, a tak­
że pracownicy zakładów, które o- 
puściliśmy wskutek otrzymania 
aspirantury. Nie mamy też opieki 
lekarskiej Z.L.P., a za środki loko­
mocji miejskiej musimy płacić peł­
ną taryfę (jak nie pracujący i  in i­
cjatywa prywatna). Jednym sło­
wem, aspiranci krajowi — wybrani 
pracownicy : nauki, którzy mają 
stworzyć nowe kadry naukowe i

pedagogiczne do wykonania zadań 
Planu Sześcioletniego —  są, jak  
dotychczas, z nieznanych nam przy­
czyn warstwą upośledzoną.

Stan ten trwa już od 5 miesięcy, 
a spodziewana z dniem 1.X.51 po-

«rawa —  nie nastąpiła. Koledzy- 
spiranci, którzy otrzymali mieszf 
kania w Domu Akadem, przy ul. 

Uniwersyteckiej w  Warszawie, 
skarżą się nadto, że administracja 
nie uwzględnia charakteru i wagi 
ich pracy i przydziela im pokoje 
wieloosobowe, razem z kolegami z 
niższych lat studiów. Interwencje 
w  tej sprawie w Ministerstwie 
Szkół Wyższych nie dały rezultatu.

W ydaje nam się, że sprawy w y­
żej opisane są b. istotne, a ich 
właściwe rozwiązanie jest b. pilne. 
Czas najwyższy, aby po upływie 5 
miesięcy swej pracy aspiranci (jest 
ich podobno około setki!) stali się 
pełnoprawnymi pracownikami nau­
kowymi.

Prosimy o zamieszczenie naszego 
listu i podjęcie odpowiednich in ­
terwencji w celu przyspieszenia li­
kwidacji obecnej sytuacji aspiran­
tów, która wywołuje wśród nich 
zrozumiałe rozgoryczenie.

M gr Kazimierz Bartoszyński 
M gr Jerzy Kądziela 

M gr Zbigniew Wasilewski

Od redakcji: Zw racam y się do 
M in is te rs tw a Szkół Wyższych i 
N auk i o ja k  najszybsze uregu low a­
nie  sy tuac ji naszych aspirantów  i 
nadesłanie do re d a kc ji odpow ied­
niego wyjaśnien ia .

*

Jak' w yg ląda ją  stosunki m ię ­
dzy profesoram i a studentam i 
radz ieck im i w  procesie co­
dziennej nauk i na uczelni, w  
codziennym życiu? Czym jest 
d la  studenta jego profesor?

Przede wszystk im  jest on jego 
w ykładow cą — daje m u wiedzę, po 
k tó rą  student przyszedł na uczel­
nię. W ykładowcę radzieckiego cha­
rak te ryzu je  dążenie do dania z sie­
bie m aksim um  dla słuchacza. P ro­
fesor radziecki stale podwyższa po­
ziom  swych w yk ładów , uzupełn ia 
je  now ym i osiągnięc.ami nauki, de­
m asku je reakcy jną  naukę burżua- 
zyjną, stara się w yk ładać w  fo r­
m ie ja k  na jbardzie j przystępnej. 
Poważnym bodźcem w  jego pracy 
jest zapał i  chęć do na u k i studen­
tów  radzieckich.

Poziom w yk ładów , ich partyjność 
1 przystępność je s t troską nie t y l ­
ko profesorów ale i studentów. 
W ykładowca stale zwraca się do 
studentów  z zapytan iam i o uw a­
gi dotyczące jego. w ykładów , wraz 
z n im i om awia sposoby ich  polep­
szenia. S tudenci śm iało i  zdecydo­
wanie w ystępu ją  ze sw oim i uw a­
gami co do w ykładów , k ry ty k u ją  
odważnie b ra k i i  błędy. Gdy za­
chodzi potrzeba — zamieszczają 
krytyczne uwagi w  gazetkach ścien­
nych, organizują narady z w yK ła- 
dowcą. Na w ykładach studenci 
zwracają się do w ykładow cy z za­
py tan iam i dotyczącym i niezrozu­
m ia łych zagadnień, o trzym ując za­
wsze W yczerpujące odpowiedzi. 
Często na przerwach można zoba-

Amerykańskie sensacje
Niedawno gazeta am erykańska  

„N ew  Y ork  Times“  opub likow a­
ła w y n ik i ankie ty  przeprowadzo­
ne j wśród 4752 studentów z róż­
nych wyższych uczelni USA.

W y n ik i te j ankie ty , a ściślej 
m ówiąc odpowiedzi studentów na 
zadawane im  przez redakcję p y ­
tan ia  są wręcz rewelacyjne. Go­
dne uw agi zwłaszcza są w ypo­
w iedzi studentów z dziedziny ge­
ogra fii.

Oto n iektóre rew elacyjne dane 
w g wypow iedzi m łodej la to roś li 
USA  — pup ilków  panów D u lle -  
sów, Trum anów i Achesonów. 
C ytu jem y za „New Y ork  T im es":

Pytan ie pierwsze: „ I le  ludności 
zamieszkuje w  Stanach Z jedno­
czonych?" „Chyba z 500 m ilio ­
nów "  — odpowiedział niepewnie 
jeden ze studentów, drapiąc  się za 
uchem.

„T rz y  m ilia rd y “  — w ys trze lił 
ja k  z procy inny.

„ I le  ludności zamieszkuje kulę  
ziem ską“ ? — brzm iało drugie py. 
tanie.

„N ew  Y o rk  T im es" stw ierdza  
że zdecydowana większość zapy­
tanych podawała liczbę 200 m i­
lia rdó w , a ty lk o  n ie liczn i oceniali 
ilość zam ieszkujących kulę ziem ­
ską na 100 m ilionów .

o  P R o  S X U

Po ta k im  obiecującym  początku 
należałoby się spodziewać da l­
szych rew elac ji. Tak też było.

„W  Now ym  Jo rku  zamieszkuje  
30 m ilionów  lu dz i“  — brzm iała  
jedna z dalszych odpowiedzi.

Jak w idać studenci am erykań­
scy m ają odpowiednie poczucie 
w ie lkości i  przestrzeni. Pewno 
dlatego, że T rum an oraz in n i pod­
żegacze w o jenn i w  swoich prze­
m ów ieniach zazwyczaj lub ią  ope­
rować cy fram i astronom icznym i. 
Zresztą rob i to również cała p ra ­
sa am erykańska, gdzie wszystko  
sprowadza się do m ilionów  i  m i­
lia rdów .

Po tych „reko rdo w ych " odpo­
w iedziach nastąp iły  dalsze py ta ­
n ia  — oczywiście znów z geogra­
f i i ,  ale z uwzględnieniem  „sy tua ­
c j i  po lityczn e j“  — ja k  to s tw ie r­
dza „N ew  Y o rk  T im es".

„Z  ja k im i k ra ja m i graniczy 
Jugosław ia“ ? — zapytu je  dale j 
gazeta.

7 studentów spośród 4.752 u - 
m ialo dać p raw id łow ą  odpo­
wiedź — pisze z tr iu m fe m  „New  
Y ork  Times“  (a w ięc jeszcze n ie ­
źle).

„W ie lu  s tudentów  w ym ien ia ło , 
ja ko  kra je  graniczące z Jugosła­
w ią  m. in. Belgię, Egipt, M an­
dżurię i  P ortuga lię" — in fo rm u je  
gazeta. Jeden z zapytanych z b li­

ży ł nawet Kanadę do Jugosła­
w i i (!).

K toś by pom yśla ł, że po tak ich  
„ in fo rm a c ja ch “  gazeta zaa larm u­
je  czynn ik i kompetentne, aby ja k  
najszybcie j zaradziły  na is tn ie ją ­
cy wśród am erykańskich studen­
tów  — analfabetyzm .

N ic podobnego!

„N ew  Y o rk  T im es" ogranicza 
się do stw ierdzenia, że to „n ie - 
przyziw ocie“  aby studenci k ra ju , 
k tó ry  bądź co bądź odgryw a rolę  
w  po lityce św ia tow e j — w ykaza­
l i  do tego stopnia b rak elemen­
ta rnych  w iadomości. Natom iast 
dalsze komentarze a rtyku łu  są 
poświęcone „sensacji“ , jaka w y ­
p ływ a  z te j wiadomości.

Możemy dodać, że jest to na­
prawdę „supersensacja“  na m iarę  
am erykańską. Tego rodzaju „sen­
sacje" możemy spotkać ty lk o  w  
k ra ju , gdzie m łodzież jest wycho­
w yw ana w  tzw. „am erykańsk im  
s ty lu  życia“ .

N ic  dziwnego też, że młodzież 
am erykańska m ając zasób tak ich  
oto „w iadom ości“  walczy w  dale­
k ie j Kore i, nie w iedząc nawet, je ­
ś li je j w m aw ia ją , że b ron i granic  
USA  — iż  owe granice USA“  są 
oddalone od rodzinnego k ra ju  o 
11.000 km.

(K . K.)

RADZIECKI PROFESOR I  STUDENT
czyć wykładow cę otoczonego grup­
ką studentów  dysku tu jących nad 
jak im ś zagadnieniem. S tudent m a­
jący jakieś w ą tp liw ośc i może w y ­
jaśn ić je  także na konsultacjach, 
k tó iy c h  w yk ładow cy udzie la ją  
przez cały rok. N ie  ma żadnej 
sztywnej „g ra n icy “ , „zachowania 
powagi“  ze s trony w ykładow cy, co 
wcale n ie  obniża, a wręcz przeciw ­
nie — podnosi au to ry te t w yk ładow ­
cy i szacunek d la  niego ze strony 
studenta.

Praca w yk ładow cy ze studentam i 
nie ogranicza się do w yk ładów  i '  
konsultac ji. Jedna z na jbardzie j 
cenionych na uczelniach radzieckich 
fo rm  pracy jes t sem inary jne prze­
rab ian ie  bieżącego m ateria łu . Ca­
łością pracy k ie ru je  wykładowca. 
On wskazuje lite ra tu rę , da je w y ­
tyczne, wskazuje zagadnienia, na 
k tó re  przede w szystkim  należy 
zwrócić uwagę, on wreszcie uczy 
studenta metod pracy i dyskusji. 
U dzia ł jego w  pracach sem ina ry j­
nych, m im o że jest ta k  duży, po­
zostaje p raw ie  niedostrzegalny, 
g łów nym  bowiem  zadaniem semi­
na rium  jest to, aby pracow ali i  mó­
w i l i  sami studenci. W ykładowca 
jes t opiekunem i  pom ocnikiem  s tu ­
denta w  je go ‘ pierwszych dniach na 
uczelni, wprowadza go w  tryb  
norm alnych zajęć na 1-szym roku, 
przysposabia do pracy dyplom o­
w ej. W ykładowca to p ierwszy po­
m ocn ik studenta w  jego nauce.

Ważną i  charakterystyczną dla 
stosunków między w ykładow cam i 
i  studentam i na uczelniach radziec­
k ich  jest praca w ykładow ców  w  
studenckich tow arzystw ach nau­
kowych. W  pracy te j w yk ładow cy 
m a ją  ogromny, niezastąpiony w k ład  
— on; dają tej pracy k ie runek  nau­
kow y, s taw ia ją  przed studentam i 
problem y i  pomagają je  rozpraco­
wać. Należy też podkreślić, że i  w y ­
k ładow cy z te j pracy czerpią po­
ważne korzyści. Na zebraniach kói. 
konferencjach naukowych często 
w y ła n ia ją  się zagadnienia, k tó re  
zw raca ją  na siebie, uwagę w y k ła ­
dowcy i  sta ją  się potem przedm io­
tem  jego badań. Często też w y k ła ­
dowca w raz z ko łem  naukowym  
rozw iązuje zagadnienia, k tó re  stoją 
przed n im  w  jego pracy naukowej. 
Tak na p rzyk ład  na U n iw ersytec ie  
M oskiew skim  na w ydzia le  b io lo ­
gicznym kó łko  f iz jo lo g ii pracujące 
pod k ie row n ic tw em  jednego z do­
centów us ta liło  ostatnio k ilk a  waż­
nych fak tów  z zakresu fiz jo lo g ii 
centralnego systemu nerwowego.

Doskonałą ilu s tra c ją  stosunków 
m iędzy w ykładow cą i  studentem  
jest rów nież zagadnienie przygoto­
wania studenta do egzaminu Spra­
wa zdania egzaminu na bardzo do­
brze jest sprawą honoru i studen­
ta i  w ykładow cy. W ykładowca 
bacznie czuwa nad tym , aby s tu ­
dent systematycznie p rzerab ia ł m a­
te ria ł, a nie zostaw iał go na okres 

.przygotowania do egzaminu. W  o- 
kresie przygotowania egzaminów 
w szystkie s iły  w ykładow cy sk ie ro­

wane są na um ożliw ien ie  studen­
tom  osiągnięcia ja k  najlepszych 
w yn ików , na w ykorzystan ie  wszel­
k ich  m ożliwości dla opanowania 
m ateria łu . Na konsultacjach jeszcze 
raz powtarza się k ró tko  cały mate­
r ia ł, w yjaśn ia się wszystkie n iezro­
zum iałe jeszcze zagadnienia.

Ta troska ze strony w yk ładow cy 
wcale nie oznacza, że na egzami­
nie będzie on niewym agający; 
n ie  ma tu  m ow y o żadnym  lib e ­
ra lizm ie .

A le  studenci radzieccy n ie  za­
wodzą zaufania państwa i  swoich 
wykładow ców . Przynoszą oni na e- 
gzaminy wiedzę i  to wiedzę wspa­
nia łą , a rezu lta tem  tego jest 50 
proc. i  w ięcej ocen bardzo dobrych 
staw ianych zw yk le  na egzaminach.

cja listyczną Ojczyznę —  gotów od­
dać dla  n ie j wszystko.

M łodzież radziecka otacza swoich 
profesorów  w ie lk im  szacunkiem- i 
zaufaniem. M łodzież -w ie, że je j 
spraw y są ich sprawam i. Dlatego 
też we w szelkich zagadnieniach 
zwraca się do nich. Profesor ra ­
dziecki zna studenta nie ty lk o  ze 
strony jego pracy na uczelni, ale 
zna i  jego zam iłowania, jego ży­
cie poza uczelnią w ie, ja k  spędza 
on; w o lny czas, ja k ic h  szuka roz­
ryw ek.

Znać życie m łodzieży, znać p ro ­
blem y k tó re  ją  nu rtu ją , pomóc je j 
w  rozw iązaniu tych prob lem ów  — 
ta k  rozum ie ją  swoje zadanie pro­
fesorow ie i  w yk ładow cy uczeln i ra ­
dzieckich.

W  te j p racy skierowanej na 
osiągnięcie ja k  najlepszych w y n i­
ków  nauki, ogromną pomoc niesie 
w yk ładow cy organizacja kom som ol- 
ska. Sprawa nauki poszczególnego 
studenta —  komsomolca, czy nie 
komsomolca jest sprawą całego s tu­
denckiego ko lektyw u . Kom som ol- 
ska organizacja czuwa nad przygo­
towaniem  się studentów do egza­
m inów , nad system atycznym  prze­
rab ianiem  m ateria łów  z w ykładów , 
nad dyscypliną nauki itd . ' Na ze­
braniach kom som olskich szeroko i  
poważnie omawia się zagadnienie 
nauki, na zebraniach tych wystę­
pu ją  również w ykładow cy, k tó rzy  
w ykazu ją  sposoby przezwyciężania 
trudności, rozw iązania tych czy in ­
nych zagadnień. O rganizacja kom - 
somolska to jego pierwszy pomoc­
n ik  na uczelni i  do n ie j zawsze się 
zwraca bezpośrednio rów nież i  w y ­
kładowca.

Cała zasadnicza praca w yk łado w ­
cy ze studentam i opiera się na je ­
go współpracy z Komsomołem.

Profesor dla studenta radzieckie­
go to jego wychowawca iego ideo­
wo — m ora lny k ie row n ik , wzór dla 
niego w  codziennym ż vciu I ‘ u ta j 
trzeba podkreślić  m ora ł to -po li­
tyczne oblicze uczonego radzieckie­
go. Uczony radziecki to człow iek 1 
bezgranicznie kochający swoją so-

D latego też a k ty w n y  udz ia ł p ro­
fesorów w  zebraniach komsomols­
k ich  i  ogólno-studenckich n ie  je s t 
p rzypadkow ym  zjaw iskiem , tak ja k  
n ie  jes t przypadkiem  poważna ro ­
la, ja ką  oni tam  odgryw ają. P ro­
fesor radzieck i w n ika  w  w a ru n k i 
życia, w  potrzeby m łodzieży. Jest 
on częstym gościem w  bursie s tu ­
denckiej. Tam  na m iejscu sprawdza 
w a ru n k i życiowe studentów  i  n ie ­
rzadko spędza z n im i wesoie ch w i­
le  poznając przez to lep ie j życie 
młodzieży.

Profesor i  s tudent spo tyka ją  się 
razem w  pracy społeczno-politycz­
nej. T ak na p rzyk ład  w  kam paniach
wyborczych do Rady Najwyższej 
ZSRR i Rady Najwyższej RFSRR 
b ra ł udzia ł, cały k o le k tyw  naszego 
U n iw ersyte tu  — profesorow ie i stu­
denci spo tyka li się na punktach 
ag itacy jnych w ypełn ia jąc razem 
swoje społeczne obow iązki.

Bezpośrednie I przyjazne stosun­
k i między profesorami a studenta­
mi przyczyniają się poważnie do 
wielkich sukcesów uczelni radziec­
kich w wykształceniu wysokowy- 
. kwalifikowanych, ideowych kadr 
budowniczych komunizmu.

M A R IU S Z  M AR USZEW SK I 
stud. Uniwersytetu Moskiewskiego

Aula nowego Uniwersytetu Moskiewskiego



Walka o sesje zimowa rozpoczęła się 1 października
Na wstęp ie p rzyp om n ijm y

sobie ja k ie  to  obawy m ia ł 
S tan is ław  K a lis ia k  z  I  r. 
P o litechn .k i W arszaw skie j. 
W  29 num erze „P op ros tu “ 
p isa ł co następuje:

„S tu d ia  w  te j c h w ili są dla m nie 
tajem nicą. W ie lu  rzeczy będę m u­
siał dopiero Się uczyć, poznawać, 
odkryw ać. N ie liczę ty lk o  na w łas­
ne s iły . W ierzę, że p rzy jdz ie  m i z 
pomocą organizacja ZM P -ow ska , 
koledzy ze starszych la t stud-ów, 
asystenci j profesorow ie. Odczuwam  
jednak pew ien lę k  —- no rm a lny  
zresztą u w szystk ich  now ic juszów —- 
czy m oje p rzew idyw an ia  n ie  będą 
ty lk o  pobożnym  życzeniem, czy rze­
czyw iście znajdę pomoc i radę, se t­
ce i troskę“ .

Ten głos nie pozostał bez odpo­
w iedzi. A r ty k u ł ko l. W ieczorkie­
wicza W iesława z I I  r. te j samej 
uczelni zamieszczony już  w  następ­
nym  num erze pisma ostatecznie roz­
s trzyga ł w ąpliw ości kol. K a lis iaka  
ł  wszystk ich jego kolegów z p ie rw ­
szych la t s tud iów  w  Polsce. Po­
trzebny b y ł ten a rty k u ł. P rzekonał 
nas o ty m  objazd po wyższych u - 
czelniach w  k ra ju . Chyba na jle p ie j 
przekonał nas o ty m  Gdańsk. P rzy 
n im  w łaśnie w ypadnie nam  się za­
trzym ać.

T rzy  wyższe uczelnie: P o lite ch n i­
ka  A kadem ia M edyczna i  Państwo­
wa Wyższa Szkoła Pedagogiczna^ 
I  wszędzie jest ta  nowa młodzież. 
Poznaje się ich  od razu z cha rak­
terystycznego onieśm ielenia, w ła ­
ściwego now icjuszom , ne rw ow e j i  
n ie  zawsze e fe k tyw ne j k rzą tan iny  
w o kó ł d robnych szczególików życia 
studenckiego, dziekanatów, ha rm o­
nogram ów, m ieszkań i... oczyw.ście 
b ile tó w  tram w a jow ych . O rien tu ją  
się dopiero, poznają teren sw o je j 
k ilk u le tn ie j,  przyszłe j pracy.

A le  ju ż  teraz w  narzeka jącym  re ­
jestrze k ło po tó w  i  użalań, dosły­
szeć można p rzy jem ne echo en tu ­
z jastycznych op ina: —  „6 ta rs i k o ­
ledzy nam  pom agają! Asystenci są 
zawsze przy nas! Profesorow ie o fia ­
ro w u ją  swoje p rzy jac ie lsk ie  U s łu g i!1
__ Pom agają nam... B rzm i radosna
konk luz ja . A  w ięc n ie  jesteśm y o- 
sam otnieni...

A  jednak...
Bo przecież "jest jeszcze organ i­

zacja ZM P -ow ska , jest ZSP i o n ich

to  g łów n ie  w  przeczuciu »wołcfc 
trudnośc i i  w  nadzie i ich przezw y­
ciężenia w spom ina ł ko l. K a lis iak . 
Na n ich  lic zy  większość now oprzy- 
ję tych  studentów  naszych uczelni.

A le  tu  —  i  to  jes t podstaw owy 
w niosek —  jesteśm y bardzo ślam a­
zarn i. Spóźniam y się.

Będziem y m ów ić o G dańskie j 
PWSP. A le  to je s t ty lk o  sprawa lo ­
ka lizac ji, bo to  samo m oglibyśm y 
m ów ić  o w ie lu  wyższych uczeln iach 
w  Polsce. . , :

„PR ZYJE D ŹC IE  DO PIERO  
Z A  M IE S IĄ C ...“

Spraw a g ru p  studenckich j  Z M P — 
owskich. M ożna o n ich śm iało 
m ów ić : pow sta ły  one ju ż  na 

wszslk ich p ierwszych la tach  na­
szych uczeln i. A le  na, ty m  przeważ­
nie się też kończyło. T ak jes t i  na 
PWSP. T ak ja k b y  is tn ia ły  same 
dla  siebie, dla samego fa k tu , że is t ­
n ie ją .

A  przecież m y w iem y, że g ru ijy  
studenckie i  Z M P -ow sk ie  to prze­
cież narzędzie w a lk i o now ą treść 
i  jakość nauki, o now y w yg ląd  na­
szych uczeln i, nowe życie i m o­
ralność naszych studentów . To na ­
rzędzie — m ów iąc ogólnie — naszej 
w a lk i o p lan  6 - le tn i na  odcinku 
wyższego szkoln ictwa.

A  tymczasem...
—  Przyjedźcie za miesiąc —  po­

w ta rza ł k ilk a k ro tn ie  sekretarz g ru ­
py  h is to ryków  k ° l.  Jerzy G łów czyk. 
— Przyjedźcie choćby za dwa t y ­
godnie — nalegano na A kadem ii 
M edycznej.

To by ło  ju ż  w  tydzień po in au ­
gu rac ji. A  ja  —  o n a iw n y ! je ­
chałem  w łaśnie po w y n ik i tego 
pierwszego tygodn ia  i jakoś co 
za b ra k  c ie rp liw ośc i — nie k w a ­
p iłem  się poczekać choćby ten je ­
den miesiąc. O t —  narw aniec!

K iedyż  nareszcie nauczym y się 
pracować od samego początku? 
K iedyż  zrozum iem y, że o przyszłych 
w yn ikach  decyduje każdy dz is ie j­
szy dzień naszej pracy, każda 
godzina i  każda chw ila  naszej do­
b y7

W  te j c h w ili próżno szuka libyśm y 
odpow iedzi na te pytan ia  ze s tro ­
ny kolegów z K U  ZSP i  Z U  Z M P  
przy PW SP w  Gdańsku. W y b ra li 
on i w p raw dzie  sekretarzy,- s ta ro -

I.
RYSZARD HŁADKO

Wychowanie fizyczne
Rozpoczynając naukę w  now ym  

ro k u  akadem ickim , przystępujem y 
rów nież do zajęć w ychow ania  f i ­
zycznego. Nauczeni dośw iadczeniam i 
ro k u  uDieglego, pracę w  ty m  roku  
m usim y postaw ić na dużo - lepszym 
poziomie. T ak  AZS, ZM P, ZSP jaic 
i  ka te d ry  w ychow ania  fizycznego na 
uczelniach, muszą skonsolidować 
swoje w y s iłk i, aby praca na zaję- 
ciacn w ychow ania fizycznego szła 
ja k  na jle p ie j. P rzypo m n ijm y  sobie 
niedociągnięcia zajęć w ychow ania  
fizycznego w  roku  ub ieg łym : duża 
absencja, b ra k  p lanów  zdobywania 
odznak SJFO, nieprowadzem e ew i­
denc ji SPO i  w ie le  innych . Te n ie ­
dociągnięcia m usim y z likw idow ać. 
N ie  możemy pozwolić na to, aby na 
ta k ie j uczeln i ja k  U n iw e rsy te t W ar. 
szawski liczący około 7.000 studen­
tó w  nie  by ło  zajęć w ychow ania  f i ­
zycznego, n ie  by io  w  ty m  sensie, że 
studenci na te zajęcia w  ogóle by 
n ie  p rzychodz ili —  ja k  to  m ia ło  
m ie jsce w  r . ub. N ie w o lno  nam  ts t  
dopuścić do tego, aby w  ciągu roku  
nie  by ła  przeprowadzona an i jedna 
próba na SPO, ja k  w  Szkole G łów ­
nej P lanow ania i  S ta tys tyk i w  W ar­
szawie. W  pracy naszej m usim y 
wzorować się na ta k ic h  uczelniach 
ja k  np. P o litechn ika  W arszawska, 
gdzie studenci m. in . zdobyw ali 
przez ca ły ro k  norm y SPO, gdzie 
ew idencja zdobytych no rm  p ro ­
wadzona jes t od początku is tn ien ia  
S tud ium  W ychow ania Fizycznego.

W  ty m  ro k u  przystępu jem y do 
p racy na ty le  zorganizow ani, że p o ­
tra f im y  przeprow adzić zajęcia na 
w łaśc iw ym  poziom ie. Trzeba tu  je d ­
nak ob ie k tyw n ie  stw ie rdz ić , że w  
r . bież. czekają nas pewne tru d ­
ności — m. in . b ra k  dostatecznej 
ilośc i sal i  basenów oraz częściowy 
brak sprzętu. T rudności te jednak 
można pokonać. S tw arza jąc odpo­
w iednie fo rm y  w spółpracy m ięazy 
w szys tk im i organ izacjam i dz ia ła ją ­
cym i na uczeln i i  katedrą w ychow a­
n ia  fizycznego, na pewno osiągnie­
m y dobre rezu lta ty . U kłada jąc od­
pow iedn io w  ciągu ro k u  akadem ic­
kiego p lan  zdobywania odznak 
SPO, możemy ta k  uiożyć zajęcia, 
aby częściowo przenieść się z n im i 
na wo lne pow ietrze. I  ta k  na p rzy ­
k ła d : o rgan izu jąc w  m iesiącach z i­
m ow ych zaprawę narc ia rską (p rzy­
gotowanie do zdobycia norm y w y ­
trzym ałościow ej), zaprawę marszo­
w ą (marsze jesienne), strzelanie — 
możemy częściowo zw o ln ić  posiada­
ne k ry te  ob iekty , w yko rzys tu jąc  is  
jednocześnie dla zajęć w ychow ania 
fizycznego. Ńa w o lnym  pow ie trzu  
m ożemy przeprowadzać rów n ież w 
zim ie inne próby, ja k  na p rzyk ład : 
rz u ty  i  biegi. W zorem dla nas m o­
gą być tu ta j sportowcy radzieccy, 
k tó rz y  przez ca ły ro k  ćwiczą na 
w o ln ym  pow ie trzu , osiągając ba r­
dzo dobre w y n ik i,  a oprócz tego 
w zm acn ia ją  i  h a rtu ją  ciało, co w  
bardzo dużym  stopniu pomaga im  
do osiągania w span ia łych w yn ikó w  
w  sezonie le tn im .

Gorzej jest na tom iast ze sprzę­
tem  —  tu ta j ty lk o  częściowo może­
m y zaspokoić potrzeby „w łasnym  
przem ysłem “ , w ys taw ić  np. d rążk i

do ćwiczeń na pow ie trzu . Pozostały 
sprzęt zakupić muszą nasze władze 
uczelniane, k tó re  m a ją  na to  p ie­
niądze.

N ajpow ażnie jszą je dn ak  spra­
w ą __ jes t bum elanctw o w ie lu  na­
szych koleżanek i  kolegów. Trzeba 
w  p e łn i przekonać w szystk ich  o 
ważności i  celowości up raw ian ia  
sportu. T u ta j o tw ie ra  się szerokie 
pole do dz ia łan ia  d la  podstawo­
w ych jednostek naszych organ iza­
c ji, a w ięc d la  K o ła  A Z S -u , grup 
studenckich i  grup ZM P -ow skich . 
Te jednostk i, k tó re  m ają  bezpośred­
n i k o n ta k t ze studentam i, pow in ny  
prow adzić szeroką akcję uśw iada­
m iającą.

N ie  w o lno jes t dopuścić do tego, 
aby zajęcia w ychow ania  fizycznego 
b y ły  trak tow a ne  jako  zajęcia drugo­
rzędne. T ak  ja k  dążym y do w p ro ­
wadzenia św iadom ej dyscyp liny  
s tud iów  na w yk ładach  i  ćw icze­
niach, ta k  drogą u ś w ia d o m ie n i 
i  p rzekonyw an ia  m usim y dopraco­
wać się św iadom ej dyscyp liny  na 
zajęciach w ychow an ia  fizycznego. 
W ub ieg łym  ro ku  w ie lu  starostów 
tra k to w a ło  zajęcia w ychow ania  f i ­
zycznego jako  m ało ważne, a spraw ­
dzanie lis t  obecności — uważano za 
niepotrzebne; ta k  na p rzyk ład  b y ło  
na U n iw ersytec ie  W arszawskim . W  
w ie lu  w ypadkach w ładze uczeln ia­
ne nie w yc iąga ły  w  stosunku do 
studentów , opuszczających zajęcia 
w ychow ania  fizycznego żadnych 
konsekw encji, m im o, że stosowały 
je  w  razie opuszczenia w yk ładó w . 
N ie w ystaw iono rów n ież ocen z w y ­
chowania fizycznego, m im o że w y ­
chowanie fizyczne by łe  przedm io­
tem  obow iązkow ym  i  uw zględn io­
nym  w  program ie. B ieżący ro k  m usi 
przynieść rad yka lną  popraw ę tego 
stanu rzeczy.

S tarostow ie na zajęciach w ycho­
w ania fizycznego muszą ta k  samo 
w ykonyw ać swoje obow iązki ja k  na 
W ykładach i  ćwmzeniach. Jedno­
cześnie po w in n iśm y  pam iętać, ze 
studenci u p ra w ia ją  sport nie ty lk o  
dlatego, że zmusza ich  do tego dy­
scyplina s tud iów ; naszym celem 
jes t w ykazan ie  ważności zajęć spor­
towych, zachęcenie, stw orzen ie  ta ­
k ie j a tm osfery, aby zajęcia te b y łv  
ja k  na jba rdz ie j przyjem ne. Dokonać 
tego możemy przedstaw ia jąc ko ­
rzyści ja k ie  p łyną  z up raw ian ia  
sportu ; spo rt na uczeln i podnosi 
zdrowotność i  tężyznę fizyczną s tu ­
dentów, przyczyn ia  się do rozw o ju  
ogólnopolskiego spo rtu  masowego. 
Nasze ba rw y  narodowe reprezentu ją  
sportowcy, k tó rzy  w  większość} re ­
k ru tu ją  się w łaśnie ze sportu  m a­
sowego. . . . . .

Przed organ izacjam i m łodzieżo­
w y m i ka ted ram i w ychow an ia  f i ­
zycznego i w ładza m i; ucze ln ianym i 
sta ją  poważne zadania; ta k  zorga­
nizować pracę na zajęciach w ycho­
w an ia  fizycznego, aby wszyscy stu­
denci, k tó rzy  uczęszczają na w yż ­
sze uczelnie zdoby li w  tym  roku  
akadem ick im  odznakę SPO, aby 
sport i  w ychow anie  fizyczne stały 
się przedm iotem  łub ianym , na któ* 
ry  wszyscy będą z przy jem nością 
uczęszczać.

JE R Z Y  M IK O Ł A J E W S K I

stów, zorgan izow ali g rupy  I n®
ty m  się d e fin ity w n ie  skończyło. 
Resztę ma podobno pokazać „n a j­
bliższa przyszłość“ ; chodzi tu  oczy­
w iście o ten jeden m iesiąc, na k tó ­
ry  trzeba c ie rp liw ie  poczekać. N ie 
w ą tp im y, że w  ciągu tego m iesią­
ca zdąży się odbyć to  s łynne ju ż  
od ta k  dawna zapowiadane zebra­
n ie  in fo rm acy jn e , na k tó ry m  człon­
kow ie  grup, sekretarze i starosto­
w ie  nareszcie będą się m o g li zazna­
jo m ić  z przedm iotem  i  charakterem  
sw o je j pracy.

N ic dziwnego, że w  te j sy tua c ji 
s łyszy się tak ie  in teresu jące d ia ­
log i:

—  Jak ie  przed sobą w idzę zada­
nia? —  odpala na m oje zapytanie 
ko l. G łów czyk, sekre tarz g rupy h i­
s to ryków . —  D okładn ie  n ie  w iem , 
bo ZU  Z M P  n ie  da ł m i przy  m ia ­
now aniu  żadnych in s tru k c ji. W y­
da je  m i się jednak  —  ciągnie dale j 
z rozbra ja jącą szczerością — że 
starosta obe jm u je  całość grupy, a 
ja  m am  dopilnować członków ZMP.

„W yda je  m i się“ ... T ym  sty lem  to ­
czyć się będzie dalsza im prow iza­
cja . Po l in i i  tego „w yd a je  m i się“ -. 
iść będą odtąd tra fn e  i n ie tra fne  
pom ysły, słuszne I na jba rdz ie j ba­
łam utne  zam ierzenia. Bo jes t to 
n iestety jedyna dotychczas metoda 
dzia łania grupy. Gdy b ra k  w yra ź ­
ne j l in i i  w ytyczne j _ trzeba dow ie­
rzać w łasne j in tu ic ji .

N ie  dz iw ię  się dlaczego kolega 
G łów czyk nie  p o tra fi rozdzie lić 
po lityczne j fu n k c ji sw o je j pracy od 
adm in is tracy jno-techn icznych  obo­
w iązków  starosty, dlaczego uważa, 
że „ c h y b a  trzeba będzie u tw o ­
rzyć jak ieś zespoły", lub,  ̂ że; „ is ­
to tn ie  — dobrze będzie i  sprawę 
konspektow ania odpow iednio po­
s taw ić“ . N ie  dz iw ię  się dezorienta­
c j i  s ta rosty grupy koleżanki B u - 
ran, k tó rą  długo trzeba przekony­
wać, że d la  pełnego urzeczyw ist­
nien ia dyscyp lin y  s tud iów  nie w y ­
starczy . mechaniczna form alność 
sprawdzenia lis ty  obecności, p ię t­
nowania bum elantów  i  propagan­
da w a lk i z absencją, ale że nadto 
trzeba jeszcze pilnować, czy student 
system atycznie p rzygotow uje  się do 
w yk ładu , czy te rm inow o  i  z ja k im  
w y n ik ie m  zdaje k o lo kw ia  i  egza­
m in y  i  ja k  zachow uje się podczas 
w yk ła d ó w  i ćwiczeń.

O ty m  w szystk im  —  je ś li n ie  
w iedzą ze szkoły średnie j —  po­
w in n i się dowiedzieć od organiza­
c ji Z M P -ow sk ie j, od ko m ite tu  u -  
czelnianego ZSP i  to nie w  trakc ie

daleko zaawansowane] nauld, a le
ju ż  od pierwszego dn ia  sw e j nau­
k i, niem alże od c h w ili pierwszego 
inauguracyjnego w yk ładu .

Jaka by ła  pomoc ze s trony  tych  
organizacji? .

__Ano... załatw ili nam  Duety
tram w a jow e  —  m ó w i natychm iast 
ko l. K azim ierow icz.

Można b y  się serdecznie uśm iać 
z poważnego tonu te j odpowiedzi, 
ale n ie  ma w  ty m  ju ż  n ic śmiesz­
nego. To je s t po prostu  smutne. 
B ile ty  tram w a jow e  i  m ieszkanie w  
Domu A ka d e m ick im  —  do tych  na 
razie .spraw ogran iczyła  się pomoc 
ZU  ZM P  i K U  ZSP d la  p ie rw ­
szoroczniaków. P raw ie  n ic  o spra­
wach na jw ażn ie jszych : o ty m  ja k  
należy organizować naukę, ja k  
pracować w  grupie. Sam orzutna po­
moc kolegów ze starszych la t  s tu ­
d iów , cenne bądź co bądź w ska ­
zów ki asystentów  i pro fesorów  
mogą dać zaledw ie ogóln ikow e po­
jęcie o form ach pracy g rupy i  po­
kazać in d yw id u a ln e  sposoby roz­
w iązyw ania  pew nych zagadnień. A  
chodzi przecież o lin ię  generalną, 
o orientację, na bazie k tó re j ro z w i­
nąć by się m ogła dopiero in d y w i­
dualna in ic ja ty w a  członków  grupy- 
To jest oczyw iście sprawa p lanu 
pracy. A le  grupa h is to ry k ó w  ta ko ­
wego sobie jeszcze nie  w yp racow a­
ła  A by bow iem  móc go sporządzić 
trzeba w iedzieć ja k  to zrob ić i  co 
w  nim  poruszyć.

Skutki?  Dobrze je  znam y z po­
przednich la t. P rzy jdz ie  zim owa se­
sja egzam inacyjna i  w ted y  dopie­
ro  zacznie się bieganina. Trzeba 
będzie znowu nerw ow ych, gorącz­
kow ych zryw ów , uczenia się na. 
akord, aby nadrob ić to  co straco­
no podczas p ierwszych tyg o d n i na­
u k i, aby uzyskać ja k ie  ta k ie  w y ­
n ik i’. A le  m y n ie  możemy po w ta ­
rzać w ięcej zeszłorocznych błędów. 
Tegoroczna sesja zim owa —  i  to 
sobie m usim y dobrze uśw iadom ić—  
zaczęła się ju ż  od pierwszego dn ia  
nauki, od pierwszego w y k ła d u  in a u - 
guracyjnego.

PO LO NIŚCI N IE  C Z E K A L I N A  
IN S TR U K C JĘ

G rupa po lon is tów  sp raw iła  m i­
łą niespodziankę. Znalazłem  
się w śród ludz i, k tó rz y  szyb­

ko  m yślą i  jeszcze szybciej decy­
dują. I  ¿boć czasem zdarza !m się 
p rzy ty m  s trze lić  byka, sami to  
sobie na tychm iast uśw iadam ia ją  i 
s tara ją  się ju ż  go w ięcej n ie  pow ­

tarzać. K iedy m yślę  o te j gnipla
przypom inam  sobie ową dw ugodzin­
ną rozm owę z koleżanką N e j i  je j 
n a jb liższym i w spó łp racow n ikam i.

__N a jp ie rw  tośm y się poznali —
m ó w i o sw e j pracy. —  Teraz ju ż  
w iem  z k im  będę pracować. —  Ne- 
jó w na  n ie  czekała na in s tru kc je . 
Pod je j k ie row ne tw em  grupa uczy 
się w yko rzystyw ać w łasne, in d y w i­
dualne doświadczenia ze szkoły 
średnie j, doświadczenia Janow skie j, 
H e rud a j i  w ie lu  innych koleżanek 
i  kolegów. Uw ażnie p rzys łuchu je  się 
wskazów kom  i  radom  asystentów, 
pro fesorów  i  swoich kolegów  z la t  
starszych. G rupa dobrze 6ofoie za­
pam ięta ła p ierw szy w yk ła d  p ro fe ­
sora P ollaka, k tó ry  m ó w ił o  ty m  
ja k  należy pracować. D z ięk i jego 
uwagom  każdy z członków  g rupy  
p o tra f i dziś sporządzić n o ta tk i z 
w yk ładów , p rzysw oić sobie mate­
r ia ł  książkowy.

Koleżanka N e j napotkaw szy na 
trudnośc i p rzy s tud iow an iu  „P o ­
czątków  języka polskiego“  n ie  cze­
ka ła  na nikogo, lecz sama udała się 
do asystenta Rabowicza, k tó ry  m e 
ty lk o  ro z w ia ł wszystkie je j w ą tp li­
wości, ale naw e t pouczył ją  ja k  
ma szukać w  książce czy podręcz­
n ik u  na jis to tn ie jszych  zagadnień. 
Często po lekc jach  toczą się jesz­
cze d ług ie  dyskusje  z profesoram i. 
G rupa rzuca py tan ia , 6zuka ro z ­
strzygnięcia  sw ych  w ą tp liw ośc i, do­
maga się precyzy jne j dokładności 
i  zrozum iałości w yk ładów . Od s łow ­
n ika  etym ologicznego Lindego na­
w et w  p rze rw ie  n ie  można by ło  
s tudentów  oderwać.

Koleżanka N e j n ie  im p row izu je . 
Już dziś p o tra f i na podstaw ie do­
świadczeń w łasnych i kolegów  
skonstruować dobry p lan  p racy i  
w ytyczyć słuszną drogę dalszej 
p racy grupy. Troszczy się p rzy  ty m  
o każdego członka g rupy  studenc­
k ie j.

Już teraz zdezorganizowani w
Z M P  o trzym u ją  od n ie j konkre tną  
pracę do w ykonania. W  ten  sposób 
grupa organizuje w a ru n k i d la  w łą ­
czenia ich  w  p rob le jnatykę swej 
p racy i  przygotow anie do ew en tu ­
alnego w stąp ien ia  do organ izacji. 
A le  i  na ty m  się nie kończy. Czyż 
n ie  jes t charakterystyczne że w łaś­
n ie  po lon iści p ie rw s i z w ró c ili u w a ­
gę na dziw ne i nieco podejrzane za­
chow anie się Romana A nd rze jew ­
skiego z grupy historyczne j? A n ­
d rze je w sk i to  ty p  przypadkow y, 
k tó ry  n ie  wiedzieć ja k  dosta ł się 
na uczelnię. Człow iek, k tó ry  z za­
dow olen iem  opow iada swoim  ko le ­
gom ja k  to  w  szkole średnie j roz­
le w a ł a tram ent, ja k i to b y ł ba ła ­
gan. w tedy, ja k  to  si§ „pop ie ra ło

PM S“  i  k łó c iło  z w s z y tk im i p ro fe ­
soram i.

Czyż n ie  je s t charakterystyczne, 
że na tego człow ieka, o k tó ry m  je ­
go w łasna grupa nie  może nic ko n ­
kre tnego powiedzieć zw róc iła  u w a ­
gę grupa polonistów?

Gdzie szukać te j o lb rzym ie j róż­
n icy  w  p racy g rupy po lon is tów  i 
h is to ryków ?  Czyżby inne  w a ru n ­
ki?...

Rzecz w  tym , że i  tu  i tam  w a­
ru n k i są te  same. Obie g ru py  
wchodzą w  sk ład jednego w yd z ia ­
łu , m a ją  w ie le  zbieżnych zajęć, 
w yk ładó w , tych  sam ych n ie jedno­
k ro tn ie  profesorów . O bie uczą się w  
je dn ym  b u dyn ku  i posiadają te  sa­
me m ożliwości skupiania , się i  o r ­
ganizowania. Jedn i i  d rudzy  m o g li­
by  tłum aczyć się b ra k ie m  in s tru k ­
c ji.

Samodzielność —  o to  co n a jp e ł­
n ie j cha rak te ryzu je  pracę 1 osiąg­
nięcia g ru py  ko l. Nej. B ra k  in ic ja ­
ty w y  — . oto g łów na przyczyna, in e r­
c j i  g rupy ko l. G łówczyka.

Polon iści udow odn ili, że je ś li jes t 
ty lk o  trochę  dobre j w o li to naw et 
bez in s tru k c ji można pracować. 
W yko rzys ta li doświadczenia szkoły 
średnie j, naw iąza li ścisły k o n ta k t 
z ko legam i ze starszych la t s tud iów , 
asystentam i i  pro fesoram i, o rg an i­
zu ją  sobie m ocny k o le k ty  w Z M P - 
ow ski, op racow ują  swój w łasny 
p lan  pracy, przestrzegają dyscyp li­
ny  i walczą o Z M P -ow ską  św iado­
mość i  m oralność swoich członków. 
N ie mogąc na raz ie  wobec b ra ku  
odpow iedn ich w a ru n kó w  m ieszka, 
n iow ych  i  dość jeszcze luźne j orga­
n iza c ji w y k ła d ó w  i  ćw iczeń stoso­
wać zb iorow ych fo rm  pracy i  na u ­
k i, w yko rzys tu ją  w  m aksym a lnym  
stopn iu  m ożliw ości p racy  in d y w i­
dua lne j.

1 dlatego m am y praw o  ufać, ża 
zim owa sesja egzam inacyjna n ie  za* 
skoczy g ru p y  koL N e j i  że grupa 
ta  uzyska e fek tyw ne  w y n ik i pod* 
czas egzaminów. Już dziś ^dokona li 
on i p raw d z iw ych  spustoszeń wśród 
le k tu ry  po lon istyczne j n ie  ty lk o  
sw o je j uczeln ianej b ib lio te k i, a le  
naw et w  m ie jscow ej b ib lio tece 
m ie jsk ie j. Już dziś znają on i w  
ogólnych zarysach p rob lem atykę  
egzam inacyjną przyszłego k o lo k ­
w ium . „

podkreś lam y jeszcze raz: to  je s t
ty lk o  przyk ład . Z  podobną sy tua­
cją  można się zetknąć na w ie lu  
uczeln iach w  Polsce. 1 dlatego aby 
nie  pow tarzać b łędów  ubiegłego 
roku  i  aby praca g rup  studenckich 
i  Z M P -ow sk ich  weszła wreszcie na 
w łaściw e to ry , trzeba wyciągnąć 
odpowiedne w n ioski.

Jak koledzy z poznańskiego D. A. 
»troszczą się« o dobro społeczne

(dokończenie łe  str. S-eJ)

I  jeszcze jeden p rzyk ład : lekce­
ważenie przez dużą część studentów 
tak ich  zarządzeń ja k  składanie po­
dań lu b  odw ołań od decyzji k o m is ji 
m ieszkaniow ych, za ła tw ian ie  fo r ­
m alności w  zw iązku z uzyskaniem  
p rzyd z ia łu  do Domu, w  w y n ik u  
czego dezorganizuje się pracę A d m i­
n is tra c ji.

I  w łaśn ie  ci, k tó rz y  z łoś liw ie  na­
rusza ją zarządzenia, k tó rzy  niszczą 
m ienie społeczne w  D A , k tó rzy  tym  
sam ym  u tru d n ia ją  życie s tudentów , 
s tara ją  się po cichu, p rzy  pomocy 
ploteczek, dow cipów  i  narzekań 
spychać w inę  za s k u tk i swojego 
zaniedbania na organizację lu b  A d ­
m in is trac ję , stw arza jąc pożywkę 
dla  pracy wroga klasowego i  tw o ­
rzenia nas tro jów  niezadowolenia, 
beztroskiego stosunku do w łasności 
społecznej, „b im b a n ia “  z w sze lk ich 
zarządzeń.

Co jes t przyczyną tego stanu rze­
czy?

P ierwszą i  zasadniczą przyczyną 
jes t b ra k  pracy, po lityczno  -  w y ja ­
śnia jącej o rg an izac ji Z M P  poszcze­
gólnych ucze ln i na te ren ie  dom ów 
akadem ickich , a szczególnie w  A k a ­
dem iku przy S ta ling radzk ie j, oraz 
niedocenianie przez ZM P  ważności 
pracy Sam orządów D A  ;  zwalen ie

tego na ZSP bez kierow nictw a ze 
strony organizacji ZMP-owskiej.

W  rozm ow ie z przedstaw icie lem  
R e da kc ji ko l. Zbign iewem  Dudą, 
in s tru k to r  wycCz. młodz. stud. ZW . 
ZM P  s tw ie rd z ił: „W  naw ale zajęć 
zagadnienie pracy w  domach a ka ­
dem ick ich  przem knęło się bokiem . 
O dpowiedzialność za D A  zwalono 
na K O  ZSP, skon tro low ano ty lk o  
organ izacyjne przygotow anie a d m i­
n is tra c ji do uruchom ien ia domow, 
a le  zapomniano pomóc ZSP w  u -  
s taw ien iu  pracy i  k a d ry  samorzą­
dów, pow o łan ia ag ita torów  Z M P - 
ow sk ich  w  D A , stworzenia p lanu  
p racy po lityczno -  wychowawczej 
wśród m ieszkańców dom ów akade­
m ick ich . T ak  ja k  nasz w ydz ia ł, ta k  
i  ZU  Z M P  n ie  zw róc iły  na  to u w a ­
gi. Ponosim y odpowiedzialność za 
s k u tk i tego zaniedbania. W niosek z 
tego p ro s ty  — natychm iast usp raw ­
nić pracę o rgan izac ji W domach &- 
kad em ick ich “ .

P rzyk ła d  ZW  ZM P  W PomanTu 1
sy tua c ji w  „A ka d e m iku “  p rzy  S ta­
lin g ra d z k ie j n ie  jest odosobniony. 
W  w ie lu  domach studenckich spo­
tyka m y  się z podobnym i p rze jaw a­
m i m arno traw stw a i  zaniedbania. 
M am y też sporo dobrych p rz y k ła ­
dów skutecznej z tym  w a lk i. O l­
b rzym ie j większości s tudentów  obce

W spaniale wyposażenie s to łów k i t innych  ob iektów  usługowych w y ­
maga od m ieszkańców „ A kadem ika “  w  Poznaniu codziennej tro s k i 

o własność społeczną. \

Studenci L ilie p iu p le lro w sk ie g o  In s ty tu tu  Górniczego na zajęciach p ra k ­
tycznych przy kom binacie górniczym.

są w y b ry k i m iechlu jów , a w a n tu r­
n ikó w  i  szkodników .

W arun k ie m  powodzenia te j w a l­
k i  je s t a k ty w n e  p rzeciw dzia łan ie  
całej m łodzieży wobec każdego 
p rze jaw u  nieposzanowania, m arno­
tra w ie n ia  lu b  dezorganizacji pomo­
cy państw ow ej, a ty m  sam ym  u -  
tru d n ia n ia  życia s tudentów .

A k ty w n ą  postawę s tw arza stała  
praca w y jaśn ia jąca  prowadzona 
przez organ izację  Z M P  ze studen­
tam i, w zm ocnienie k ie ro w n ic tw a  
po litycznego i  nasycenie elem enta­
m i ideow o-w ychow aw czym i pracy 
Samorządów, zw iększenie a k ty w i­
zac ji w szys tk ich  m ieszkańców do­
m ów  akadem ick ich  przez rozbudo­
w an ie  życia k u ltu ra ln o  -  ośw ia to­
wego.

Praca w y jaśn ia jąca  pomoże m ło ­
dzieży do jrzeć, kom u zależy na de­
zorgan izacji p racy w  D A , nauczy 
skutecznie j wa lczyć z p lo tką  i  m a r­
no traw stw em . Decydująca ro la  W 
te j wa lce przypada a k ty w o w i orga­
n izac ji, a to w  p ra k tyce  wym aga 
od Z M P -ow ca w zorow e j postawy i  
czynnego stosunku do zauważonych 
b raków , s ta łe j pomocy w  pracy sa­
m orządu.

„O jczyzna zapewnia nam  dogod­
ne w a ru n k i n a u k i“  — m ó w ił H a ­
ras im ow icz stud'. I  r. WSE na zeb­
ra n iu  m ieszkańców „A ka d e m ika “ 
p rzy  u l. S ta ling radzk ie j, om aw ia­

jącym  dotychczasową postawę m ie ­
szkańców i  pracę sam orządu —  
„trzeba  w ięc coraz le p ie j się uczyć, 
trzeba tro s k liw ie  obchodzić się z 
oddanym  do nasizego u ży tk u  m ie ­
n iem  społecznym, trzeba pam iętać
0 tym , że każdy drobiazg to w y n ik  
m ozolnej i  o fia rn e j p racy rob o tn ika
1 chłopa polskiego. Trzeba po ukoń ­
czeniu ucze ln i zostaw ić nasz dom  
akadem ick i w  ta k im  stanie, w  ja ­
k im  go zastaliśm y, aby, now i, nasi 
przyszli, m łodz i koledzy m ie li ta ­
k ie  same w a ru n k i ja k  m y. Jest to 
nasz pa trio tyczn y  i  ob yw a te lsk i o -  
bowiązek“ .

S TA N IS ŁA W  B A R D Y N

W y d a w c a : Z a rzą d  G łó w n y  Z M P  
In s t. P ras. „ C z y te ln ik “ , adres  Re­
d a k c j i ;  W arązaw a u i W ie jsu »  n ,  
te le fo n  — c e n tra la  85G-19, K25-49, 
red  nacz «2B-8B P re n u rn e ra iA  
m ies ięczna  105 zł. k w a r ta ln a  3 15 
z ł .  pb łro e zna  6 30 zł P re n u m e ra ­
tę  p iz y im u je  U rząd  Po -zt«>wy 
n a jb liż s z y  rrueisea saniieszt* *»n a 
do 15-go każdego  m ies iąca  K o n ­
to  P K O  N r 1-aooa R ek. an .ac ;e
na leży  s k ła d a ć  w d a n y m  u rzę ­
d z ie  p o c z to w y m  p rzy  po w l O rże­
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W ie js k a  12. te l 4-01-80 D ru k  
R. S W „P ra s a “  W arszaw a.
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S a m o  z a rz ą d z e n ie  
n ie  w y s ta rc z y ! Stacja nadania: Leningrad...

(dokończenie ze str. 1-ej)

U n iw ersa lny m ik roskop  radzieck i U IM -21 , re jes tru ją cy  pom ia ry  
w  płaszczyźnie poziom ej.

-, N ie d la  każdego jasna je s t pod­
stawowa praw da naszego studenc­
kiego życia: bez sta łe j obecności na
w yk ładach  i  ćw iczeniach n ie  może 
być m ow y o na leżytym  uczeniu się 
1 opanow yw an iu w yk ładanych 
przedm iotów . O kazuje się to z sze­
regu a larm u jących  m eldunków , j« -  
k ie  nadsy ła ją  nam  nasi korespon­
denci.

D yscyp linę  stud iów , t j .  w  p ra k ty ­
ce m. in . obecność na w yk ładach
i  ćwiczeniach zabezpiecza wydane 
w  ub. r. zarządzenie M in is tra  Szkot 
W yższych i N auki. P ierwszą pracą, 
ja ką  wykonać w in ie n  Zarząd Uczel­
n ia n y  ŻM P  pow inno być ja k  n a j­
szersze spopularyzowanie tego za­
rządzenia, ja k  się to m ów i — do­
prowadzenie jego znaczenia do 
świadomości każdego studenta.

Tymczasem okazuje się, że są za­
rządy uczelniane, k tó re  zaniedbały 
w ykonan ia  tego podstawowego za­
dania: na SGGW w  W arszawie 
Z U  Z M P  „n ie  wszędzie zorganizo­
w a ł lub nie dop ilnow a ł zorganizo­
w an ia  pogadanek oraz nie n a s ta w i 
odpowiednio sekretarzy poszczegól­
nych gryp . W zw iązku z tym  nawet 
na I I  r., k tó ry  do te j po ry uważa­
ny b y ł za na jb a rdz ie j zdyscyp lino­
w any m am y cały szereg nieobec­
ności, k tó ry m i n ik t  się n ie  in te re ­
suje, m im o, że w yk ła d y  i  ćw iczenia  
odbyw ają  się no rm a ln ie “  —  pisze 
nasz, korespondent Teresa K raw co- 
wicz.

Zorganizowanie na grupach od­
pow iedn ich  pogadanek, k tó re  w y ­
ja ś n iły b y  każdem u s tudentow i 
w ie lk ie  po lityczne znaczenie dyscy­
p lin y , jako  niezbędnego w a ru n ku  
term inow ego i  celującego ukończe­
n ia  s tud iów  —  to  zadanie tych  Za­
rządów  Uczeln ianych ZM P, k tó re  
go dotychczas zaniedbały. Z lik w i­
dow any m usi być ta k i stan, ja k  na 
UM CS w  Lu b lin ie , gdzie w g re la c ji 
naszego korespondenta F. Szymanka 
„s tudenc i I  ro ku  o dyscyp lin ie  s tu­
d iów  nie  słyszeli wcale i  n ie  wiedzą 
na czym ona polega“ .

O słabej p racy  w y jaśn ia jące j 
wśród studentów  świadczą tak ie  
fa k ty , ja k  te, o k tó rych  donoszą 
nasi korespondenci. ,,2.X. 51 na 300 
studentów  I I I  ro ku  wydz. praw a  
obecnych na zajęciach było  18, a na

I I  roku  tegot w yd z ia łu  dn ia  3.X .51— 
40%“  —  pisze nasz korespondent z 
W rocław ia . Z  K rako w a  donoszą nam  
koledzy z WSE, że „w  p ierwszych  
dniach dyscyp liny  p raw ie  nie było, 
na w y k ła d y  p rzyby ło  zaledw ie oko­
ło 50% studentów  (oprócz I  roku. 
k tó ry  b y ł w  kom plecie); nieobecni 
b y li nawet starostow ie". Podobnie 
dzieje się na w ydzia łach filo lo g ii 
i  b io lo g ii U J w  K rako w ie , o czyin 
donosi nam  tam te jszy nasz kore­
spondent.

W nioski z tych fa k tó w  są oczy­
w iste. Trzeba, by w szystkie  Zarządy 
Uczelniane Z M P  —  nie ty lk o  na 
tych, powyżej d la  p rzyk ład u  poda­
nych uczelniach, lecz w szystk ie  — 
zanalizow ały stan pracy propagan­
dowej, ja ką  g rupy  Z M P -ow sk ie  
prowadzą w okó ł zarządzenia o za­
bezpieczeniu dyscyp liny  studiów . 
Praca ta prowadzona być m usi 
g run tow n ie  i  stać się w inna  waż­
nym  czynn ik iem  m obilizow ania ogó­
łu  s tudentów  do wytężonej nauki, 
do w a lk i z libe ra lizm em  i  brak iem  
odpowiedzialności.

O pracowano na podstaw ie  
korespondencji: Zygm unta
M A G A C Z A , K rakó w ; K U B IT  
A lic ji,  K ra kó w ; S Z Y M A N K A  
Tomasza, L u b lin ; Teresy 
KR AW C O W IC Z, W -w a; Leo­
narda O TRĘBSKIEGO , W ro ­
cław).

Pożegnałem profesora. B łądz iłem  
potem  długo po p ra w d z iw ym  la b i­
rync ie  p ię te r i  k o ry ta rz y  k ra k o w ­
skie j A G H . Gdy zdawało m j się, 
że ju ż  docieram  do w y jśc ia  rze­
czywistość by ła  inna: z pa rte ru  
trzeba wejść na p ię tro , • potem 
przejść kory ta rzem , skręcić na le ­
wo, zejść do h a llu  i  dopiero w te ­
dy... k to  jednak zapom niał k o le j­
ności wskazówek znalazł się znów 
w  ty m  samym m iejscu. B iada roz ta r. 
gn ionym ! Zwłaszcza, że A G H  rozbu­
dow u je  swoje gmachy. B u d yn k i 
szybko sta ją  pod dachem. Pow sta­
ją  nowe wspaniałe paw ilony dla  
zakładów  naukowych, sale w y k ła ­
dowe, pracownię.

Jest ju ż  dla n ich sprzęt, u rzą ­
dzenia, czekają na nie studenci, 
k tó ry m  wciąż mało m iejsca, k tó ­
rych  jest coraz w ięcej.

N iedawno w yd z ia ł górniczy o trz y ­
m ał dla swych now ych p racow n i 
w  budu jącym  się paw ilon ie  całe ze­
społy maszyn i  urządzeń g ó rn i­
czych ze Z w iązku  Radzieckiego. 
Najnowsza techn ika  dotarła  do p o l­
sk ie j uczelni.

W  Donbasie, Kuzbasie, w  ko p a l­
n iach M agnitogorska i  D n ieprop ie- 
trow ska  w ys iłek  m ięśni zastąpiono 
pracą maszyn. Czarne m aszyny 
w ydobyw a ją  czarny węgiel, ale 
praca górn ika nie jes t ju ż  tam  
czarna; urosła ona do ro l i k o n tro ­
low an ia  maszyny. Ta ma stalowe, 
potężne, n igdy niestrudzone ra ­
m iona, zawsze gotowe na skin ien ie

człow ieka. Trzeba znać te m aszy­
ny, trzeba nauczyć się ich. Żeby 
lżejsza by ła  praca górn ika Zabrza, 
żeby w ięcej węgla da ły kopa ln ie  
Górnośląskiego Zagłębia.

■s
W ydaw ało m i się to  co n a jm n ie j

dziwne: m ik roskop  posiada k i lk a ­
naście śrub — przy oku la rach do 
nastaw iania ostrości i p rzy  podsta­
w ie  do posuwów — zaopatrzony 
jes t w  k ilk a  skal pom iarów , dzia­
ła po w łączen iu prądu e lektrycz­
nego i  rob i w rażenie aparatu, k tó ­
ry  nie pow in ien m ieć nic w spó l­
nego z pow iększaniem  preparatów . 

Pam iętam  nasze m ik roskopy  z la t  
szkolnych: podstawka, ru ra  oku la ­
ru , o ku la r i śruba ostrości — t,o 
wszystko. Oglądało się przez nie le ­
n iw e  chrabąszcze, skrzyd ła  i koń ­
czyny much. W idzia łem  potem in ­
ne m ik roskopy  —  o w ie le  większe 
od tych szkolnych, bardzie j do­
kładne, precyzyjne, przystosowane 
do badań naukowych. W szystkie o- 
ne w yg ląd a ły  podobnie: podstaw­
ka, ru ra  oku la ru , oku la r i  śruba' 
ostrości.

N atom iast radzieck i m ikroskop  
un iw ersa lny U IM -21 to praw dziw a 
precyzyjna maszyna pom iarowa. 
Zadaniem  jego je s t dokonywanie 
pom iarów  w  płaszczyźnie poziomej. 
W  oku la rach U IM -21  n ie  w idzisz 
powiększonego obrazu, znajdujesz 
natom iast na ośw ietlone j s k a li od­
czyt rozm iarów  badanego przed­
m io tu . A  w ięc duże c y fry  ozna­
czają dziesiąte części m ilim e tra , 

m ałe u  do łu  —  setne m ilim e tra  i  
znów duże —  na s p ira li —  m ik ro ­
ny. O statn ią podza łkę  można jesz­
cze dzielić. Stąd dokładność m ik ro ­
skopu p lus —  m inus 0,0001 m il i ­
m etra.

Obie pracow nie pom iarów  Z a­
k ła du  O bróbk i M e ta li A G H  są w y ­
posażone w  najnowsze radzieckie 
apara ty. P ro f. Legun, k tó ry  op ro ­
wadza m nie po pracowniach c ie r­
p liw ie  odpowiada na m oje na pew­
no n ie jednokro tn ie  zgoła la ick ie  p y ­
tan ia :

—  D ługościom ierz —  m ó w i p ro ­
fesor, gdy podchodzim y do następ­
nego apara tu .

D ługościom ierz uzupełn ia U IM -21 
(daje pom ia r w  płaszczyźnie p iono­
w ej). S to jący obok op tim e tr po­
ziom y m ie rzy od chy łk i m ia r w zo r­
cowych. Cień na ska li oznacza tu  
ew entualną to le ranc ję  odchyłek. 

■Następny —  op tim e tr p ionow y — 
daje od chy łk i wysokości obrabiane­
go przedm iotu, m ikroskop  warszta­
to w y  jes t m in ia tu rą  U IM -21 .

T y le  zapam iętałem  z tego co t łu ­
m aczył m i p ro f. Legun. G dy prze­

chodziliśm y do Innego pomieszcze­
nia  m ój rozmówca pow iedzia ł:

— Zobaczy pan teraz na jlep ie j w  
Polsce wyposażone la bo ra to riu m  
porp iarów  gładkości.

P odw ó jny  m ikroskop członka A -  
kadem ii L in n ik a  jes t ch lubą tego 
labo ra to rium . Z w yg lądu niepozor­
ny  posiada jednak szereg niedościg­
n ionych zalet. W yobraźm y sobie 
idea ln ie  g ładko —  zdawałoby się — 
obrob iony przedm iot. Nóż toka rsk i 
zostaw ił na n im  niew idoczne dla 
oka nacięcia; trzeba zbadać głębo­
kość tych  nacięć. W  oku larze m i­
kroskopu L in n ik a  nacięcia te  w y ­
glądają ja k  jasna fa lis ta  wstęga.

A p a ra t posiada m ik ro -  i  m akro - 
posuw, co w  p rak tycznym  użyciu 
staw ia go o w ie le  w yże j od podob­
nego apara tu  Zeissa, wyposażone­
go jedyn ie  w  m akro-posuw . O glą­
dam  jeszcze k ilk a  p recyzyjnych a - 
pa ra tów  radzieckich, wśród n ich 
in te rfe rom e tr L in n ika , m ierzący 
gładkość z dokładnością do 0,5 m i­
krona.

Zeiss przesta ł być ju ż  wzorem  Ja­
kości.

—  W ie lk im  osiągnięciem Z w iąz­
k u  Radzieckiego —  pow iedz ia ł m i 
p ro f. B ie rnaw sk l, k ie ro w n ik  Z a k ła ­
du —  je s t uniezależnienie się od 

państw  zachodnich, także w  dzie­
dzin ie  apara tów  precyzyjnych

Labo ra to ria  pom iarów  Zakładu 
zostały wyposażone w  sprzęt ra ­
dziecki dwa la ta  tem u. Sprzęt zo­
sta ł zainsta lowany według załączo­
nych do niego in s tru k c ji.  W  k ilk a

tygodn i potem  p rzy jech a ł do A G H  
m echanik radziecki, k tó ry  sp raw ­
dz ił na m ie jscu jego dzia łan ie  i  u -  
d z ie lił k ilk u  wskazówek. A p a ra ty  
b y ły  dobrze zainstalowane, d z ia ła ły  
bez zarzutu . „

W . ro ku  akadem ick im  1951-52 na 
A kad em ii G órn iczo-H u tn icze j po­
w sta je  now y zakład naukow y —i 
op tyk i. K ie ro w n ic tw o  Z ak ładu  o- 
be jm u je  pro fesor inż. Z ygm nu t L e ­
gun. P rzebyw a ł on na asp iranturze 
w  ZSRR, gdzie uzyska ł ty tu ł k a n ­
dydata nauk, a następnie b y ł w y k ła ­
dowcą In s ty tu tu  P recyzy jne j M e­
cha n ik i i  O p ty k i w  Leningradzie. 
P ro f. Legun przeniesie zdobyte przez 
siebie w  czasie s tud iów  w  ZSRR 
bogate doświadczenia radzieck ich 
naukow ców  —  specja lis tów  w  dzie­
dzin ie  o p tyk i —  Czeczułowa, W e i- 
berga i  innych  na polską uczelnię.

W  te j c h w ili p ro f. Legun, opie­
ra jąc  się na m etodzie członka A k a ­
dem ii Grebieńszczykowa p racu je  
nad obrab ian iem  noży d iam ento­
w ych  p rzy pomocy m a te ria łu  m ię k ­
kiego. Dotychczas d iam ent obra­
biano jedyn ie  proszkiem  d iam ento­
w y m ; koszty te j obróbki b y ły  b a r­
dzo wysokie.

Z nów  znalazłem  się w  la b iryn c ie  
ko ry ta rzy . Uczelnia w rza ła  gwarem  
m iędzyw yk ładow e j prze rw y. Gdzieś 
trzaska ły  d rzw i, w  ha llu  słysza­
łem  rozm ow y studentów  na tem at 
ostatniego w yk ładu .

Opuszczając A G H  m yśla łem  o lu ­
dziach, k tó rzy  niosą nam  przy jaźń 
i pomoc.

J e rz y  S trz a łk o w s k iW  Domu K ultury Moskiewskiego Instytutu Transportu Kolejowego

U C Z E L N I
c z y l i

to luszystko
Francuski dziennik „L ib e ra ­

tion “  przynosi rew elacyjne in ­
fo rm acje  o p ro jektach  założe­
n ia  przez „am erykańsk i ko m i­
te t d la  W olnej Europy“  spe­
cja lnego un iw e rsy te tu  w  
Strassburgu, mającego u fo r ­
m ować kad ry  dla po litycznej 
w o jn y  przeciwko ludom  E uro­
py  W schodniej.

Studenci te j „ucze ln i“  m ają 
się rekru tow ać spośród em i­
grantów . uc iek in ie rów  i przed­
s taw ic ie li reakcy jnych  rzą­
dów “ : Polaków , Rum unów, 
W ęgrów, Czechów, Łotyszów, 
L itw in ó w , i  innych by łych  o- 
byw ate li, a obecnych zdra jców  
-kra jów  Europy W schodniej.

Przewodniczący „k o m ite tu “  
f iie ja k i M r Jackson tak  spre­
cyzow ał cele nowego u n iw e r­
sytetu:

„P o wyzw oleniu (!) k ra je  
Europy W schodniej będą m ia -

Nieuzasadnione wątpliwościjuż było
ły  p ilne  zapotrzebowanie na 
m łodych ludzi, wychow anych 
i  przygotow anych do tego, bv 
s ia li się przyw ódcam i swoich 
narodów  (czyli — now i F iih re - 
rzy  —  przyp. red.). U n iw e rsy ­
te t „W o ln e j Europy“  będzie 
m ógł im  dać to wychowanie i 
przygotow anie konieczne do 
odegrania wyznaczonej ro l i w 
świecie, k tó ry  narodzi się po 
p a c y fik a c ji“ .

B y ł sobie kiedyś ta k i pan, I 
k tó ry  także tw o rz y ł „W olną 
Europę“ . I  on pa cy fikow a ł! I  
on zak łada ł ongiś podobne u - 
n iw ersy te ty . T y lko , że rola 
w ychow anków  te j uczeln i po 
owej n ies ław nej pa cy fika c ji o- 
gran iczy ła  się do zajm owania 
pewnej skrom nej ła w y  na p ro ­
cesie w  Norym berdze.

Dowództwo am erykańskie  
ju ż  w  pierwszych dniach ob­
rad w  Kaesongu w ręczyło  ko ­
respondentom prasowym  od­
znaki z napisem „N a rody  
Zjednoczone“ :

Dziennikarze W ie lk ie j B ry ­
ta n ii odm ów ili ostatn io nosze­
n ia  tych odznak, m otyw u jąc 
swą decyzję tym , że A m e ry ­
kanie udekorow a li ty m i sam y­
m i odznakami przebyw ających 
w  po łudn iow ej K o re i dzien- 
n lkasuy japońskich , co do 
k tó ry c h  synowie A lb io nu  m a ­
ją  w ą tp liw ośc i, czy zasługują 
oni na wejście do „R odziny 
Narodów  Zjednoczonych“ .

Możem y uspokoić ang ie l­
skich dziennikarzy. W  ta k ie j 
rodzince, w  k tó re j „ta tus ie m “

Jest w u j Sam —  śmiało mogą 
się znaleźć pismacy neofaszy­
stowskiej japońskiej prasy.

A  może by tak  sobie pan 
Jackson zechciał o tym  p rzy ­
pomnieć?... POMYSŁ M r JENNERA

n B B B H H B I B B B n m s a iB B B B B B B n H

Znowu coś la ia
C zyte ln icy  a m erykań ­

sk ie j p rasy m ają  nową sen­
sację. Otóż n iedaw no po ja ­
w i ły  się na łam ach dz ien ­
n ik ó w  K ra ju  N ieograniczo­
n ych  M ożliw ośc i B u jd y  a- 
t r akcy jne  w zm ia nk i o... la ­

ta jących  cygarach. Cygara 
te, o d ługości jednego me­
tra  ukaza ły  się jako by  nad 
m ie jscow ośc iam i górne j 
A u s tr ii.

N aprzód b y ły  la ta jące  
ta lerze, potem  la ta ją cy , a 
raczej lecący z któregoś 
tam  p ię tra  m in is te r  w o j­
ny, a teraz la ta jące  cyga­
ra. W kró tce  czy te ln icy  a- 
m erykańscy dowiedzą się 
zapewne o la ta jących  m y ­
szkach prześladu jących 
coraz szersze k rę g i am ery­
kańskich  m ężów stanu.

br.

Niedawno senat am ery­
kański b y ł w idownią nieco­
dziennego zdarzenia; sena­
to r  Jenner w y s tą p ił tam  
znad w yraz  o ryg in a ln ym  
wnioskiem.

Jak wiadomo —  w  Pradze 
m ia ł miejsce proces n ie jakie­
go W illiam a Oatis‘a, k tó ry  
pod płaszczykiem k ie row n i­
ctwa oddziału amerykań­
skiej agencji prasowej , A - 
sociated Press“  —  upraw iał 
najzwyklejsze szpiegostwo. 
W toku przewodu Oatis 
p rzyzn a ł się do w in y  i  zo­
s ta ł skazany na 10 la t w ię ­
zienia.

W związku z tym  faktem 
pomysłowy pan senator 
złożył senatowi wniosek, by 
USA „w ys ła ły  do Pragi c- 
skadrę lotniczą celem... por­
wania uwięzionego korespon- 
denta“ . „Bo co właściwie

rob i nasze lo tn ic tw o w E- 
uropie — grzm iał oburzonj 
M r Jenner — jeśli nie po­
tra f i uwolnić amerykań­
skiego obywatela“ .

Co rob i amerykańskie 
lo tn ictw o, a raczej lo tn icy — 
o tym  wiemy. Co dzień 
przecież pisma zachodnie 
przynoszą w styd liw e notat - 
k i o napadach i  gwałtach, 
jak ich  dopuszczają się na 
m ie jscow e j ludności ame­
rykańscy  żołdacy.

Sam pomysł natomiast 
je s t napraw dę a tra k c y jn y . 
Tyle, że nie nowy. W podo­
bny sposób ratow ał przecież 
kiedyś p iękny A d o lf swego 
przyjaciela, nadobnego Be­
nita. Proponujemy zaanga­
żować jeszcze do roboty 
„fachmana“  od tych spraw, 
majora SS Otto Skorzennę- 
go, k tó ry  i  tak... zaangażo­
wany już jest do owocnej 
pracy dla władców W ali 
Streetu.

A  swoją drogą —  co bez­
czelność, to bezczelność!

D Ł U G I E  R Ę C E

A i - T k T

D y re k to r  je d n e j z n o w o jo rs k ic h  
ib r y k  pończoch  o g ło s ił „ re w e -  
c y jn e  o d k ry c ie “ . T w ie rd z i on 
ia n o w ic ie , że n o g i A m e ry n e k  
i  p ew nego  czasu szczu p le ją  i  
y d łu ż a ją  s ię, ta k , że m ło d e  
m e r y k a n k i m a ją  ju ż  n o g i o

c z te ry  cm , d łuższe  i  1 cm  szczu­
p le jsze , n iż  ic h  m a tk i.

D y re k c ja  naszego D eT e  s tw ie r ­
dza n a to m ia s t — ch oć  m n ie j re ­
w e la c y jn ie ,  że w  A m e ry c e  coś 
in n e g o  w y d łu ż a  s ię  i  szczu p le je . 
W y d łu ż a ją  się  ręce w u ja  Sam a, 
a sz c z u p le ją  je g o  m o ż liw o ś c i.

i l e ż  ' k a m s n f t ś r z i f
Z  in ic ja t y w y  Jednego z ’ d z ie n ­

n ik ó w  na  F lo ry d z ie  z o rg a n iz o ­
w an o  k o n k u rs  p o d  n azw ą  „ P o ­
g oń  za s k a rb e m “ . C h o d z iło  o 
zn a le z ie n ie  po o m a c k u  w o re c z ­

k a , w  k tó ry m  m ie ś c iło  się 200 
s re b rn y c h  d o la ró w ; w o re c z e k  u- 
k r y t y  b y ł  p rz y  d rod ze  b ie g n ą c e j 
n a d  u rw is ty m  b rz e g ie m  m o rza .

W iększośa  u c z e s tn ik ó w  z m y lo ­
n y c h  c ie m n o ś c ia m i, zb oczy ła  z 
d ro g i i  w p a d ła  do m o rza , co p o ­
dobno  b y ło  n a jw ię k s z ą  a tra k c ją  
k o n k u rs u . K i lk a  z n ic h  c iężko  
za c h o ro w a ło , a je d n a  p o n io s ła  
ś m ie rć .

D ro b ia z g ! G ru n t to  p o m y s ło ­
w ość  i... d o ch o d y  o rg a n iz a to ró w  
k o n k u rs u .

Z  P H / ł S F :
Na kongresie zachodnio-n iem ieckich studentów, 

in sp irow anym  przez im p eria lis tó w , w  obecności nuncjusza  
papieskiego a rcyb iskup a M iincha  i  arcyb iskupa kolońskiego  
Fringsa, ojciec zakonny Siemer pow iedzia ł: „Szatanem  jest 
każdy N iem iec, k tó ry  p rzeciw staw ia  się w o jn ie , re m ilita ry  
zac ji N iem iec Zachodnich, k tó ry  n ie  chce pójść znów h it le ­

row sk im  szlakiem  „D ra ng  nach O slen“ .

Głos z amBonn


